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Tu. mówi Nowy Jork

Łapanhi uliczne w USA
rozpoczną wielką kampanię antydemokratyczną
Wiceprokurator Sł. Żf. i przyjaciel Roosevelta

ujawnia sensacyjne szczegóły
hitlerowskich metod amerykańskiej demokracji

( NOWY JORK. (Obst. wl.). Były współpracownik zmarłego prezydenta Roosęyelta i  zastępca 
generalnego prokuratora Stanów Zjednoczonych, John Rock ujawnił w dniu wczorajszym 
w Los Angelos sensacyjne szczegóły wielkiej kampanii antydemokratycznej, która przygotowy­
wana jest przez rząd Stanów Zjednoczonych.

Podobna kampania prowadzona jest, jak wiadomo, w  Stanach Zjednoczonych od dłuższego 
czasu, zdradzone jednak przez Johna Rocka szczegóły wskazują, że chodzi tu o przedsięwzię­
cie na olbrzymią skalą, które ma być' przeprowadzone na hitlerowskie sposoby.

fe- Johp Rock poda! do wiadomo­
ści; iż ta antydem okratyczna 

fitaipsipania rozpocząć się ma '.w 
, Suknach Zjednoczonych na krót­

ko przed otwarciem sesji kon- 
► oresu, która ma się odbyć w naj­

bliższych dniach.
|  _ Kampanię rozpocząć mają jma- 
: *owe aresztowania, które prze- 
'  prowadzane będą przez policję

> Polska klasa robotnicza podjęła 
niemal natychmiast po zajęciu 
Polski przez Niemców stanowczą 

r-walką z okupantem. JaksP Jedna z 
przodujących w tej walce wysu- 

inęła się na czoło polskiego ruchu 
- oporu Polska Partia Socfalistycz- 
na. PPS — reprezentantka szero­
kich mas polskiego proletariatu — 
patrzy • ' •'ską na rozwój sytu- 

j. acji mi środowej w odnie­
sieniu < jgadntenta ntęmleękie-

: go. Konferencja w Poczdamie w 
roku 1945 ustaliła pewne fakty, 
które na podstawie tych uchwał

i Wprowadzono następnie w życie. 
Do nich należy między innymi 
sprawa przesiedlenia ludności nie­
mieckiej z terenów na wschód od 
Odry. Nie oglądając się na po- 

. stanowienia, podpisane przez 
anglosaskich mężów stanu, fćh 
następcy w urzędzie zrywali przez 
szereg miesięcy wszystkie konfe- 

: rencje międzynarodową, zmierza­
jące do stabilizacji stosunków 

‘ państw zwycięskich z. Niemcami.
Polska racja stanu wymaga, aby 

k Niemcy stanowjły jednolity orga- 
!;:Bizm państwowy, rządzony cen-
1 tralnie. Anglosaska Koncepcja
• Niemiec Federacyjnych musiałaby 

w razie realizacji doprowadzić dó
psiipyćb napiąć nacjonalistycznych
5.i.i usiłowali zjednoczenia: podzlelo-
ś, nych aa prowincje.Niemiec. W dal 

sze] konsekwencji musiałoby to
Pfoprowadzić zńown nieuchronnie 

do ataku na najbliższych sąsia­
dów, co znamy aż nadto dobrze 

fet Historii .
‘ CKW dał wyraz swemu poglą- 
|;dow|. na spra wę niemieckich so-, 
IjSjalisiów. Aprobujemy jednolito-
& Kontową Socjalistyczną Zjedno-
• ezeniową Partię, która zrozumiała 
t potrzebę budowy Niemiec w dn-

ćhii socjalistycznym nawet wbrew 
Knacjonalistycznym tendencjom nie 
i dobitków junkerstwa pruskiego.

Ńie możemy jednak w żadnym 
£  wy padku zgodzić się na działal- 
BljJPść. ukrywającej’ się pod płasz- 
Ij.zykiem partii socjalistycznej 

nacjonalistycznej grupy Schuma- 
V< chera, której usunięcie z mlędzy- 

narodowego kongresu w Zurychu 
i, wymogła' polska delegacja. Ślady 
|£lcj działalności widoczne są już 

nawet w Austrii, w której oży- 
; wają’stare tendencje ansztusowe. 
|j  Dztatalność „socjalistów" Schu- 
|A a c h e n  umożliwia realizację' po­

mocy Niemcom ze strony Amery­
ki.. pod płaszczykiem „planów" 
Marshalla. Amerykańscy kapita-

jrP®ł. teając sobie dokładnie spra­
wę i charakteru tej partii, uiywa- 

; lą jej jako szyldu demokratyczne- 
> 9o dis shitleryzowanych w dal- 

szym ciągu stref pkupaęyjijych 
adglo-amerykańskich.

|2  Dlatego też jedynie zjednoczę- 
Md- Niemiec z rządem centralnym 
kit Berlinie może zapobiec niebez- 

fc; itęcźeńśtwui jakie ciągle może za.- 
Stażać Europie ze strony Niemiec.

amerykańską, n ie tylko — jjak 
twierdzi. John ' Rock |s |^yyśr6«t' 
zdecydow anych sympatyków le­
wicy, ale także wśród ludzi o 
poglądach 'umiarkowanych, nie 
będących jednak zwolennikami 
obecnego Kierunku polityki za- 
grahipznej Stanów Zjednoczo­
nych. y? praktyce oznacza to, iż 
aresztowania odbędą się w  ko?, 
taęh zdecydowanych r—zeciiyni- 
ków nowej wojny śv ‘owej.

Nie znaczy to bynajm niej, aby, 
wszyscy p n f zostali aresztowani.' 
Na to trzebaby aresztować 80% 
obywateli amerykańskich. Cho­
dzi' tu przede wszystkim ą od- 
iżplowąnie najbardziej aktyw­
nych działaczy lewicowych, a 
co najważniejsze o oddziUłaiu#

Paryż bez wody
tonie za to

w śmieciach
Pa r y ż ... (obsł. t wł.).- w ieiW

strajk pracowników instytucji 
użyteczności publicznej # trwa 
nadali Na ulicach nagromadziły 
się stosy śmieci, które usuwa 
wojsko pod,.ochropą policji, w 
obawie starć z demonstrującymi 
•przeciwko łamistrajkom robot­
nikom.

W  bardzo wielu dzielnicach 
od nocy z czwartku nę piątek 
nie ma wody i . ich mieszkańcy 
odbyw ają wędrówki do sąsied­
nich dzielnic nieraz po ■* kilo­
metrze i Więcej,'.aby ‘ przynieść 
nieco wody, - która stała się arty ­
kułem handlu na /.czarnym ryn­
ku". Zdarzaj ą , się wypadki, że 
wodę p r z y w o z i o k o l i c  pod­
miejskich. ‘

Jednocześnie z brakiem wody 
daje się odczuwać poważny 
brak niektórych produktów ty- 
wrioścdpwych, w  pierwszym' rzę­
dzie .— mąki. , . . ’ ■

metodą zastraszenia na  szersze 
kręgi społeczeństwa amerykań­
skiego. ,i. -

Zorganizowaniem akcji Zajmu­
je się, jak podaje John Kock fig 
specjalny sąd federalny, który 
drobiazgowo . opracowuje cały 
plan.

O znaczeniu kampanii świad­
czyć może fakt, iż sąd ten  zaj­
muje się tą  sprawą już od 
czerwca br. i

Przez cały ten okres do chwili 
bieżącej szkoli się* specjalne od­
działy policyjne, których zada­
niem jest śledzenie wszystkich 
zwolenników demokracji, rozu­
mianej w  takim znaczeniu, w  ja­
kim rozumiał ją  jsmarry prezy­
dent S tanów ; ’ Żjednpczonycn 
Franklin Delano;*Rposevelt.

Śledztwo takie przeprowadza­
ne jest już od pewnego czasu 
i oddziały specjalne prowadzą 
specjalną kartotekę osób podej­
rzanych.

Ośrodki szkoleniowe oddzia­
łów policji' śledczej znajdują się 
w Nowym Jorku, Waszyngtonie, 
lo s Angelos, Chicago, w Holly­
wood i w większych ośrodkach 
Stanów Zjednoczonych.

Najbardziej sensacyjnym szcze­
gółem całej sprawy jest fakt, iż 
zastosowane mają być masowe 
obław y uliczne, dobrze soiane w  
Europie we wszystkich krajach, 
które okupowane b y ły  przez h it­
lerowskie Niemcy.

Na czele akcji stoi urzędnik 
departamentu spraw wewnętrz­
nych wyposażony ■ przez rodni- 
stra we wszelkie nieograniczone 
pełnomocnictwa.

Oto przykład demokracji sto­
sowanej na sposób amerykański.

Nie zdobędziesz

T tm fre c fg ...

ux Konkursie 
!B Łyskamcmym  
|«ilf

nie weźmiesz 
udziału 

w głosowaniu

KoniPn przyjmie
fS.OOO u c h o d ź c ó w

OTTAWA. (Obsł. wh). Rząd 
kanadyjski podał do yiadom o- 
śęie. że-' jest gotów przyjąć 15000 
uchodźców, znajdujących się w 
obozUch na terenie Niemiec i 
Austrii.

Znana artystka filmowa, Loretta Young, lubi asystować przy zdię- 
ciacb plenerowych

600 lillonóG) doloróto Kio i ń
Dla ofiar hitlerowskich; barharzyócóvy 
ty lko kom isje
|i '„plany Marshalla* 1 * * 4 * &*.

LONDYN. (Obsł. wł.) Wczoraj 
podano tu do wiadomości, lip-po- 
moc żywnościowa USA i Wielkiej 
Brytanii dla swych stref okupa­
cyjnych w Niemczech wyniosła od 
początku br. do koAĆa: październi­
ka sumę 114 milionów funtów szt. 
(około 600 milionów dolarów). V ;

Zapasy żywności w magazynach 
óbu tych stref są obecnie większe 
niż kiedykolwiek i Wynoszą w sa­
mym tvlko zbożu 2 miliony toń.
' WASZYNGTON. (Obsł. wł.) 
Nadzwyczajna Komisja Izby Re­
prezentantów, która pod przewod­
nictwem posła republikańskiego 
Heittes. ‘wizytowała kra je- Europy, 
celem ’ skontrolowania ' ich gospo­
darki, ogłosiła wczoraj swój punkt 
widzenia na sprawę pomocy Sta- 

'nów ZjednoCzónych ala Burópyr' 1 
. Według tego. poglądu . powinna 

zostać stworzona, .specjalna .komi­
sja, składająca się z członków obu 
partii, która kontrolowałaby spo­
sób użycia funduszów na pomoc 
dla Europy. . ■> Jt

Komisja ta zajmowałaby się tak1

że opiniowaniem-pódań . poszcze­
gólnych państw, zakupem i orga­
nizacją rozdziału żywności ii. opału 
między poszczególne kraje:' W 
skład Komisji wchodziłyby pięcio­
osobowe podkomisje, działające ńa 
terenie państwa,,. otrzymującego 
pomóę. Trzy osoby w tych podko­
misjach powinny być obywatela­
mi amerykańskimi. Cała ■ Komisja 
znajdowałaby. się pod ścisłą • kon­
trolą Kongresu. .
. Cel używania, pomocy powinien 

być zgodny z planami amerykań­
skimi. ,

W ł o s k c i  p o l i c j a  a ł n k u j e
iflonlM e nil tzrśc 30 rorznlcy Reaoluclś- PoźdzlsrulKcctie] 
Socjaliści włoscy plhołesfują 
przetleKo v|czon|n Włacli do B oku Ztuhodnlega

RZYM. — Specjalny komuni­
kat włoskiej partii sccjalrsty^z-. 
nej donosi, - że |  w czasie zebra­
nia zorganizowanego przez so­
cjalistów i komunistów; włoskich 
z okazji 30-tej rocznicy Rewolu­
cji Październikowej w iele osób 
zostało rannych lub kontuzjowa­
nych z powodu nieoczekiwane­
go ataku policji, który nie znaj­
duje żadnego usprawiedliwienia:

Hi Itr posłał Romml ©ł fruiznę
razem z  „przyjąć ielskąf»dtj“: 
jeżeli nie zażyjesz 
i tak
zostaniez zpmotfowany

PARYŻ. (Obsl. wł.). Przed kil­
koma dniami został aresztowany 
w  Berchtesgaden b. generał lot­
nictwa niemieckiego, Ernst Mei- 
sel pod zarzgtem współudziału 
w  zamordowaniu feldmarszałka 
Rómmla w  dniu 14 października 
1944 r.

Amb. Wierbłowski 
w ćcpr / cwodnleżącym
onfeiencli UNESCO
MEXICO CITY. Były meksy­

kański mirtisjer o św ia ty , Qual 
Vidal obrany został jednogłoś­
nie przewodniczącym drugiej, 
konferencji Unęsco. Szef delega­
cji polskiej, ambasador W ier­
błowski został jednym, z 6 wice­
przewodniczących. .

Meisel, ktćiry b y ł członkiem 
sztabu afrykańskiego korpusu 
Rommla, który walczył w  1944 
•roku we ^Włoszech, odrzucił ka- 
iegorycznie' oskarżenie, przyznał 
jednak, że wiedział o tym, że 
z Rommlem stanie Się „coś złe­
go" i że jest on podejrzany o 
.udział w  -spisku, który- m i^  ną 
celu dokonanie zamachu na Hit­
lera (20 lipiec 1944 r.) i następ­
nie opanowanie władzy w- Niem­
czech oraz zawarcie' pokoju z 
aliantami, '

.Meisel utrzYmuje, że jak. do­
wiedział się po śmierci Rommla, 
Hitler osobiście podejrzewa! 
feldmarszałka o spiskowanie 
przeciwko nięmu. Otoczenie Hit-: 
lera uważało, że obawia się on 
po prostu Rómmla ze względu 
na jego wielkr. popularność i 
autorytet w  armii, których mu 
Hitler zazdrościł. Po zamachu, 
Hitler kazał podobno poslfrć 
Rommlowi ampułkę z trucizną 
razem, z ^przyjacielską radą", 
aby zażył truciznę o ile nie chpe 
być po .prostu zamordowany lub 
skazany ną śmierć

RZYM. —; 7? okazji tocznicy 
Rewolucji Pańdzigpęikowej prze- 
priawiał w czasie uroczystości 
zorganizowanych w Rzymie —* 
przywódca włoskiej partii socja­
listycznej ;jr Piętro Nenni. N e n - ' 
ni m ,:fn; powiedział: „My socja- 
liśej. jesteśmy pewni, że iisilo- 
wania wzniecenia trzeciej woj­
ny światowej, podjęte ptzez 
tych z . obozu, faszystowskiego, 
którzy liczą na zemstę, n ie po­
wiodą się z djyu przyczyn: 1)  
Związek Radziebki prowadzi po­
litykę .pokojową, 2) w szystkie; 
narody , będą -zwalczać partie j 
zrńjerz.aigce do Wojny".
; W  dalszym cjągu swego p rze-; 

mówienia Neniji krytykował po-, 
li tykę rządu chrześćń jań sko-de-; 
mokratycznegd, który zamierza 
włączyć W łochy do bloku za-: 
chodniego, aby uczynić Italię 
terenem walk. :

■ „Praghiemy bronić • polityki |  
neutralności. : naszego kraju" |  
— oświadczył na- zakończenie 
Nenni.

1400 g ziemnickóctf
80 g słodyczy 7

tygodniowo
LÓNDYN., (Ob^l. /wł.) O d 'd z i­

siaj obovyią.zują w .W ielkiąj .Bry­
tanii ; dalsze ( ogra ni czen i a w przy­
działach i ziemniaków. Obecna 
norma .wynosić będzie zaledtyie 
3 , fuńly . fmniej’ niż „ i  %kg) tygo­
dniowo. Dzieci poniżej 5 lat 
oifzymają .połowę tej ilości. :W 
ciągu dwóch miesięcy- zostanie 
wprowadżońe zmniejszenie racji 
słodyczy o o b e c n e j  n-Onny. 
W ynfeśie ona Sb ® gram tygo­
dniowo...

Usiłowali aKrość doa bombowce
aby użyć je w walkach rewolucyjnych
a) Ameryce Południowej

NOWY JORK. (Obsł. wł.). -  
Niezwykłego odkiyoia dokonała 
wczoraj policja stanu Oklahoma 
w_ miejscowości : Ponkacytu, a 
mianowięić pewien oficer |  na 
lotnisku amerykańskim pocho­
dzący z republiki San Domin­
go, którego nazwisko utrzym y­
wane jest w tajemnicy ze wzglę­
du na dobro sprawy, usiłował 
wraz z kilku towarzyszami wy- 
startewać z lotniska na dwóch' 
bombowcach fabrykacji amery 
kańskiej. W edług informacji po

chodzących ze źródeł oficjalnych 
stanu Oklahoma, samoloty .fe 
btinły; być , użyte przy -zamierzę, i 
nych-akcjach rewolucyjnyph w 
Ameryce Południowej. 'PrzYtrzy- 
mani organizatorzy wyparli się 
i nie dali dotychczas odpowie­
dzi, jdki był prawdziwy, cel, dla 
którego usiłowali , wystartować 
x Ponkacytu.

W kotach politycznych zasta­
nawiają się, czy ma się tu do 
czynienia z prawdziwymi pfzy 
gotowywanlaipi do akcji w Ł j s  
ryce P ę lu to io ^ę j, cża .-tylko te 
zrkyklą prow okacją.' (z. a.) 1

7La śioięto
ś f t m p .

. -10 listopada; to- druga rocz- 
nlcza powstania Światowej Fe­
deracji Młodzieży Demokra­
tyczne j— ft> święto młodzieży 
całego świata.

Co oznacza to święto, co o- 
znacza Federacja Młodzieży? 
Dwa lata temu do ' Londynu 
zjechało kilkuset delegatów, re­
prezentujących 64 narody, aby 
zamanifestować swą siłę 1 przy 
wiązanie do demokracji, aby 
zjednoczyć młodzież w pracy 
dla pokoju, wolności I równo­
ści na całym śwleele. Wieść
0  powstaniu Federacji roznio­
sła sle radosnym' echem po ca-

’ łej kuli ’ ziemskiej. Radowała 
się młodzież różnych'- ■ barw 
skóry, różnych r a s :i narodo­
wości, różnych wyznań. Zro­
dziły się słowa przysięgi: „Bę­
dziemy budować świat • piękny
1 wolny. Z nasze] młodóśćl. z 
gorzkich doświadczeń wyku­
wamy naszą Jedtrość.„“ ‘—-ś lu ­
bowanie przeobraziło śle’ w 
czyn.' Ukonstytuowane -władze 
Światowej ' Federacji -Młodzie­

ż y  ' Demokratycznej ;w- skład 
których wchodzą też przedsta­
wiciele ' młodzieży ' polskiej: 
tow. łów. - Obrączka — OM 
TUR. Morawski — ZWM; Ig- 
nar — „Wici".

Jak zadokumentuje swe przy 
wiązanie do Światowej Fede­

racji Młodzieży Demokratycz­
nej, młodzież i polska W»drugą 
rocznice powstania Światowej 
Federacji Młodzieży Demokra- 
'ycznej?

Pierwsze — to walka O n- 
trwalenie pokoju światowego, o 
całkowite wprowadzenie n- 
chwał poczdamskich,. o utrwa­
lenie naszych granic na Odrze 
-I ‘ Nysie Łużyckiej, o umocnię- 
.nie sojuszu polsko-radzieckiego.

Ważnym zadaniem jest -mo­
bilizacja wszystkich sil w dzie­
le odbudowy. Musimy urucho­
mić cały przemysł, Wyszkolić 
tysiące fachowców, wyjść na 
spotkanie rządów) w jego wiel­
kim wysiłku’gospodarczym nad 
zrealizowaniem planu trzylet­
niego.

W drugą rocznicę, powstaniu 
sane przez Centralne Komitety 
1 Zarządy Organizacji młodzie­
żowych, umożliwiają nam skon- 
kolidowanie sil w walce o 
'wspólne dobro, o szczęśliwą 
1’oNfcc 1. udową.

Jan Karst

J) j jj Ekran Tygodnia
; (  s tro n

Cena 5 zł
A '

£oteUa %ouną filttuefc



m  2 KURIER- 757A1

li-dleż BtotłOBSkn
czci pamięć
poległych bojowników 
Dem* kracji

W  godzinach wieczornych dnia 
' wczorajszego miął miejsce we 

Wrocławiu uróozysty ap el, ku 
■ .czci poległej w  walce o  Wol­

ność ' ię  Demokrację młodzieży 
demokratycznej. ■ Na placu. Ko* 
ściuszki zebrały . się wraz £e 
sztandarami wszystkie organiza­
cje młodzieżowe. Do zebranych 
przemówił ols. Kolberg z ZWM-u, 
następnie złożonp Wieńce na 

. pomniku poległych \oraz jedno­
minutową ciszą uczczono ich 
pamięć'. Wczorajsza manifestacja 

— była wstępem d o ' dzisiejszego 
• świętą; Światowej FęderacjiM ło/ 

dzieży Demokratycznej, (c)

C«f
fputeł

„is$rem M
w |u ły  europcijkii ?

LOJJDYN. W londyńskich ko? 
łach finansowych wyraża się  
zdziwienie, że rząd amerykański 
•popiera, projekt yStworzenja Jjro* 
duszu stabilizacyjnego w  złocie. 
Wysokość tego funduszu ma 
wynosić 750 :ńtilian6y fąńtąw- 
Jak wiadomo’ fiińduszu tego nie’ 

■ będzie możną używffć na zakup 
towarów, leoz nar.j/iijsdrawianie 
walut". W  Londynie panuje 
sceptycyzm, cży proponowany 
fundussf stabilizacyjny przynie­
sie korzyść, krajom europejskim.

Dslcgot Czethosłô acn
przedstawicielem  ONZ 
dla kontroli 
granic Gnecji

t  V C M V  JORK- S ekretn i gene­
ralny ONŻ f -  Trygye Lie podał 
do wiadomości, że delegat Cze- 

' chosłowacji i zastępca sekreta­
rza generalnego ONZ do spraw 
praw nych —• Iwan Kemo rnia- 
nowany został głównym przed­
stawicielem ONZ W , specjalnej 
komisji kontrolującej granice 
greckie. Komisja la  zbierze się 
91 listopada w  A tenach a 25 li­
stopada w  Salonikach.

Kukułcze
podrzucono

jajko hitleryzmu
nawet Szwajcarii

file mit o wspólnocie krwi
nie znalazł wielu entuzjastów

Doktryna rasizmu, będąca podstawą całej filozofii i  polityld narodowo - socjalistycznej Trze­
ciej Rzeszy, wysuwała jako jeden z praktycznych swoich celów zjednoczenie wszystkich Niem­
ców, zamieszkujących w  zwartych grupach Europę, w jeden organizm narodowo - państwowy 
niemiecki. Marzenia o potężnym 100-milionowym bloku niemieckim w środku Europy często po­
wtarzały się w. chorobliwej mistyce Hitlera.

Sprawa ta jednak kom pliko-' 
wata się, gdy  . chodziło o lud* j 
ność Szwajcarii pochodzenia n.ie* 
mieckiego. Z p u n k tu , widzenia 
doktrynalnego niemieccy Szwaj- i 
carzy stanowili dla zaborczego 
hitleryzmu również łakomą zdo­
bycz. Natomiast trudniej już b y - , 
to zaszeregować ją do kolejne­
go etapu podbojów (chociażby 
tylko z psychicznego rk n u u ra lr  
nago punktu widzenia) z racyj 
politycznych. Agresja i  podbój 
niemieckiej części państwa 
szwajcarskiego by ły b y  zbyt sil­
ną dawką dla polityki mocarstw 
europejskich,, które i w  swoim 
własnym interesie | ■ tradycyjnie 
zawsze zachowywały neutral­
ność i niepodległość, k raju  W il­
helma T elia., P

Z drugiej zaś strony.-naj główs 
hiejszą przeszkodą dla podob­
nych planów1 był zawsze m any  
patriotyzm 1 ludności szwajcar­
skiej, niezależnie rod jej narodo­
wego , ^ochbdżeniai nąmięfnih 
przywiązanej do w olności,i nie: 
podległości swego kraju. 'Ppini- 
mo więc, że prawie 3/4 ludności 
Szwajcarii jest pochodzenia nie­
mieckiego, Niemcy szwajcarscy 
są przede wszystkim Szwajcara­
mi. Ich ewentualne sympatie dlp 
Niemców i niemieckiej wspólnej 
kultury są zjawiskami wtórnymi,

W  Zurychu Czy, Bernie . po­
wstawały różne namiastki Hen- 
l.einów w- farmie kół towarzy­
skich przyjaciół hitlerowskiej 
Rzeszy. Organizacyjnie b y ły  to 
efemerydy szybko likwidowane 
przez patriotyzm Szwajcarów.

Powojenne już źródła amery-. 
kańskie Wzmiankują, że w  roku 
1940 przed atakiem .na ,Francjy^ 
Hitler pow afąie zastanawiał. się 
nad przemarwsm. przez Szwajca- 
rię celem ulęknięcia frontalnego 
ataku na hjjiłijt* M aginota, Wy- 
w iad niemieckiego W ehrmach­

tu zbyt podejrzanie in te reso w i 
się szczegółami uzbrojenia armii 
szwajcarskiej, dyslokacją jedno-; 
stek szwajcarskichi"%y forlyfika- 
cjami i liniami obronnymi tego 
kraju niezależnie od tego, że. 
Szwajcaria dzięki swemu po!p- 
żęńiu ppm ięd^f kroju jącytni .mb-, 
carstwami, b ^ ą  Stale terenem za 
ciętej walki Wywiadów wojsko­
w ych wżzystkioh państw ucze­
stniczących w  drugiej wojnie; 
światowej.

W  chwili, obecnej w  Szwajca­
rii . uderza wielka ilość procesów 
o zdradę kraju i o  szpiegostwo 
wojskowe na rzecz hitlerow­
skich Niemiec. Uderza również 
fakt, że wszyscy oskarżeni — to 
wylhcznje Szwajcarzy pochodzę-, 
nia niem ieckiego. Od chwili za­
kończenia w ojny  ■ sądy Wojsko­
we szwaj carski e . mają , takich 
spraw po kilkadziesiąt s rocznie. 
Na ławach oskarżonych ' zasia­
d a ją  mieszkańcy, (przeważnie 
WOjsj^pwi) Bazylei, Zurychu, Ber­
na — (Szwajcaria niemiecka),— 
natomiast jeżeli chodzi o. staty­
stykę tegoroczną nie-bytó-wśród 
nich przedstawicieli Lozanny1 
czy Genewy (Szwajcaria fiąjńćtfc- 
ska). W spólnota pochodzenia 
niemieckiego jednakże ' okazała 
ąię dość, podatnym  gruntem dla 
pfepe^W dy' hifteiowskiój, < . , 
f Analiza aktów oskarżenia wy­
kazuje, że wywiad niemiecki 
wymaijal od tych swoich kzwaj- 
oarskioh agentów roboty dwuto­
rowej: wojskowej -v politycznej. 
--Proces w  Bernie dotyczył.-R-ch 
Szwajcarów — Linsinga i Fran- 
keńbacha ' oskarżonych Ó. to, że 
Ód'roku 1941 śledzili p{k'. Mas- 
s'ona,. szefa wywiadu szwajcar­
skiego i jegó współpracowni­
ków. Poza tym oskarżeni musieli 

: epśtąirbiegó ''SŚ̂ Śfm r̂ MpjtfjUwcom
informacyj ,0 ,., uciekinierach z 
Alzacji, o ich sposobie przejścia

ń ą  ziemię szwajcarską, o  iclj 
kontaktach z 'dejjaulle'istenu 
S/reszcie musieli śledzić Zacho-. 
V an ia  bezpartyjnego pefsonelu 
niemieckich placówek konsular­
nych, a także postępowanie ary­
stokracji. -nienjeeckiej, przebyw a­
jącej w  - 'Szwajcarii, .óceladń 
zdrowotno «.< turystycZnYOh.

Oskarżony Z drugiego procesu 
Theobald W glfinger wojskowy, 
już raz skazany na  śmierć _w, 
czasie wojny, uciekł do Nie­
miec, skąd jJó.w r. 1945 władze 
ametyfeańąkie ‘w ydały 'Sżwajfea- 
Bi.y N W y  . akt ; ©skór,teni# zarzu­
cał mu zdradę kraju *J tajemnic 
wojskowyćh 'przez Wydan>e_ ka­
pitanowi Wywiadu niemieckiego 
planów i fotografii fortyfikacyj 
szwąjcarśkjęh w  masywie górę 
skim Grison i Sargane, dysloka­
cji wojsk 'szwajcarskich ‘ ftad gra­
n icą  nięręieńką, s^cą,egółów u- 
zbrojenia itp. Wreążcid Wolfih- 
ger śledzić miał uciekinierów 
żydowskich; ■■Wyrok'beztermino­
wego więzienia był „zapłatą" za 
sympatie prohitlerowskie.
i  ■ ■

, Uderzające niemieckie brzmie­
nie wszystkich' nazwisk oskar­
żonych idą Sych' procesąch. wska­
zują, żą , kuku(ęte jgjfco. złożone 
pSjśoz piiopagahdę hiilerówSką 
wśród niemieckiej lUdpości, 
Śźńmjcąrll^ wydało jedhak pew­
ne owoce. Że nie przybrało ono 
Większych rozmiarów — zapisań 
należy -na dobro patriotyzmu o- 
gółu tej ■ ludności. Mrt O wspól­
nocie krwi, i  rasy, który Hitler 
usiłował 'iaiszczepić fi w  Szwaj­
carii, znalpzł swój wyraz jedy­
ni®’' w  tych. RdkSdziJpądtó 
może nió znaczących wiole, ale 
niemniej jednak bardzo charak­
terystycznych procesach szpie­
gowskich. &yrąjoąria ńgdjał.)PŁ~ 
zóstąła .'"Sziwajcarią,. kr*ąm,;'■ wol- 
iM aw  l*dombkżaej,fr gdii*', 
g ru p y  imrodowe potrafią-współ-,
tn ie . brgńid' ^ ftysrjŚ JP

Aleksander Lisowski.

Znakomity biegacz
G ąssow ski
powrócił do kraju

WARSZAWA. Znakomity pol­
ski biegacz z okresu przedwo­
jennego, Gąssowski, wielokrotny 
reprezentant Polski w  b iegu na 
400 m, powrócił z-Belgii do kra­
ju. Począwszy od 1939 r. Gąssow­
ski przebywał W Oflagu, a pó** 
źniej w  obozie w  Dessel, gdzie 
został oswobodzony przez .woj­
ska , amerykańskie. Następnie 
Gąssdwski był w  .Belgii, koń^tąp; 
tam studia wychow ania fizycz­
nego w  Louvain.

Gąssowski, jest żonaty i ma 
10-leinie dziecko. Zamierza |  on 
jeszcze startoyrać i prawdopodo­
bnie , sport polski odniesie du$C 
korzyści z czynnego udziału te­
go’ żąkróahika ń ila ie ln i Możli-i 
we, że GąssowsRi poświęci się 
karierze instruktorskiej. '■'M

IN O W I N Y
ILITERACKIE

Niemcy na pierwszej linii
antyradzieckiej i ant) demokratycznej

Mie
lecz tyfus

, LONDYN;, W  Atenach zaprze- 
czono pogłoskom jakoby król 
Paweł zapadł na cholprę. Ana­
liza krwi wykazała obecność 
bakterii tyfusu. .

kam panii 
ąn i  sa sow

BERLIN,. (Obsł. Wł.). W  obu 
anglpsaskich sektorach okupa­
cyjnych Berlina, jak również w 
sektorze , fraricńskim\ Ukażęty. się 
kolpórtoWane „prżez nie^llęrtycl^ 
ludri® -,;br®szurfif kątytułowane.: 
,^Za żdlśrtntj kuii^ńią.; Zawierają, 
one s te k ' niepraw dopodobnych 
wpróst bajeczek'- o  stosunkach 
panifjącyph w  ZSRR i państwach 
nowych demokracji ludowych 
w śrddikńsyej i  wrcśnodmej- Euro- 
plń- T  „ i

Jak się okazało, są one niczym 
inńjftń jak memiećkim tłńma*e- 
niem słynnego cyklu oszezer-

E c h a  s e n s a c y jn e j a fe ry  z  1945 r.
B wicestarosta i urzędnicy oskarżeni 
o „szaber77 w artości 10 m il. zł.

-Prokuratura Sądu Okręgowego j 
we Wrocławiu, po długich, trwa- • 
jacych z góra osiem miesięcy, cro§ 
chodzeniach, wygotowała w i ciągu 
ostatnich dni, akt oskarżenia skier’j 
towany przeciwko b. burmistrzo­
wi Brochowa (-dzielnicy Wrocła­
wia) Grytnaszewskiemu, wlcesta- 
nośpie powiatu wrocławskiego Eu- 
stachiuszowt Liśkiewićzowi', ■ kię*, 
równików! referatu ogólnego W 
Starostwie Zygmuntowi Katniń- 
jkiemu, b. urzędnikowi (Starostwa 
obecnie na stanowisku sajporządo-' 
wym w Sobótce Włodzimierzowi 
Grabowskiemu, kierownikowi ; oĄ 
sadnictwą w  Starostwie, Tadeu­
szowi Gebskiemu, wójtowi gminy 
Smolec koło Wrocławiai Antońie- 
mu Mazurowi, oraz^b- komendan­
towi miejscowego posterunku MO 
w Smolcu fachowi,,’ Ten ostatni, 
mimo energicznego pościgu, zbiegł 

• przed odp0Wiedrłatyu4ólą- Wszy­
scy oskarżeni są o nadużycia swo­
jej władzy, w  celu -osiągnięcia ko­
rzyści materialnych, 
i _ Sprawa . sięga-( jeszcze - - sierpnia 
1945 roku. W tym • czasie : mniej 
więcej, przybył do gminy Smolec 
kolo Wrocławia Wojciech- -Nowak

Nikt nie chce
przyznać się 
cfo 1400 funtów ‘ zt* 

PARy£ v P b s ł .  a j i E , %  lot­
nisko w  Nicei p rzybył.» Londy­
nu  samolot pasażerski. Pó opu­
szczeniu Dakoty przez pasaże­
rów  policjo przeprowadziła re- 
wizję samolotu.
. .W jednym  z foteli znaleziono 
zaw iniętą . w ’ gazetę paczkę.W e- 
wnątrz znajdowało się 1400 fun­
tów szteimhgW .c©  ^przedstawia 
równowartość 700.000 fińnków, 
CŚtazało' się, że fotel, w  którym 
Znaleziono pieniądze, nie był 
sprzedany, a nikt z pasażerów 
an i z załogi nie chee się przy- 

-znać, że jest właścicielem pie- 
' między. -

-Funfy, {jako .preęznączone nie- 
| .wątpliw ie do szmuglu . dewizy, 

konfiskow ano na rzecz państwa.

z powiatu koźmińskiego. Mając 1 
formalne upoważnienie ówczesne­
go pełnomocnika Rządtf objął za­
rząd tiąd mięjscpwyifn majątkiem 
hodowlanym dawnej firmy Leiper- 
<sbtźg[ęr i Reder w którym U# bar­
dzo poważnym stopniu stała kul­
tura hodowlana drzewek owoco­
wych. Mimo znacznych zniszczeń, 
wojennych,. Nowak, fachowiee-0r 
grodnik, doprowadził wkrótce ca­
ły majątek db poziomu przedwo­
jennego, nosząc się z zamiarem 
założenia tu- fabryczki przetwo­
rów owocowych. W .tym też celą 
sprowadził z poznańskiego swoją 
rodzinę, oraz kompletna wyposa­
żenie mieszkania, futra, gardero­
bę, bieliznę, ogromny za-pais na­
sion hodowlanych, mtode pędy 
drzewek owocowych, w miejsce 
zniszczonych działaniami wojen­
nymi,: małą podręczną fabryczkę 
przetworów owocowych itp.

g W momencie, gdy Nowak przy­
stąpił do .Icojefńógo etąpu ; pracy, 
zjawił Się w Smolcu Grytńaszew- 
Ski.'-Otrzymał on od starosty M- 
śkiewlcza nieprawna nominaetę na 
zarządzającego majątkiem i na tej 
podstawie usiłował wyrzucić No-, 
waka. Ni'ę pomogły ijiterwencje u 
starosty, w jakiś zaś czas potem 
Hflwaka. wis?.cala: lódzlną' za­
trzymano na posterunku MO w 
Smolcu pod zarzutem rzekomego 
„volksdeutscherstwa“ r dewastacji 
majątku. W  międzyczasie Gryjna- 
szSWski korzystając ż uprawnień 
danyęh. mu przez Lipskie wieża za­
garnął cały majątek'Nowaka. Za­
czął się zorganizowany , szaber. 
Samochodami starostwa zwożono 
ze Smolca do Wrocławia rzeczy, 
nąlężące .niewątpliwie dp Nowaka. I 
Dlą pozoru kilka waliz rzekomych 
dowodów rzeczowych: kazał Gry- 
maszewski ło^dać mlej-scowej lud­
ności. Resztę wartości około 10 
ntiltonów złotych przewieztonó do 
magazynów Starostwaj do Wroc­
ławia. Nowak : wypuszczony na 
Wolność'przęz prokuratora^.Wobec 
braku jakichkolwifek dowodów wi­
ny, mimo usilnych starań nie od­

zyskał Swych zagrabionych rze- 
cźy. Magazyn mieszczący się w 
tjftń samym budynku,, gdzie tnie* 
Sżkab LieSkiewiC? i , Kamiński, żab 
stał 'raękonto1 Okradriony, W grun- 
cie rzeczy, był to zwykły pokój, 
żamykatiy na klucz.
- Rozprąwa odbędzie się W- naj­

bliższych dniąpli.' Zgromadzi,. una-' 
tłumy Minośei, zaiłftere&wanyeh 
przebiegiem nąiWlęksiliii afery 
szabrownjczei na’jo fafy ijś  Śląsku.

R łc a y w b c l  czy „leoret! erD iuprzeciwnicy 
wezmą udział w konieiencji pokoiowej 
która uchwali 
tfoktot d a Hlent ec

LONDYN. (Obsł. wł.).,Na wczo­
rajszym posiedzeniu zastępców 
ministrów spraw zagtstnroznyahż 
omawiano W dalszym ciągu 
sprawy proceduralne przyszłego 
traktatu pokojowego, który ma 
być- przedmiotem obrad konfe­
rencji ministrów spraw zagra- 
niczńych w dniu 25 listopada.
; ZSRR i Francja^ poparty kan­

dydaturę A lbanii do wspój- 
udziału przy układaniu traktatu 
llokój&tĆe^^JwŃiAiÓfc; Wpteec- 
Sprzeciwy delegatów USA i 
Wielkiej* Brytanii, porozumienia 
ń ię  Osiągnięto. Również nie do- 
szlo do porozumienia.W sprawie 
propozycji, aby ,Oh.rny,, uznać 
jednym  a mocarstw zapraszają-

Mnte mm nn przeforsoamnie
projektu Marshalla w Kongresie
wobec Opozycji
przeciuiijlkęu Tiurmiw

Marshall

LONDYN. Pra­
sa--.'hiy ty jska , w 
dalszym cfągu za­
mieszcza ljcżne\o 
men tarze poświę- 

, cone' tzw. plano­
wi Marshalla.. Ci 

Nowojorski ko- 
respońdent „Man­
chester Guar­
dian" stwierdza, 
że plan Marshal­

la nie znajdzie się fta pOTźądku 
dziennym listopadowej sesji Kon­
gresu. Na sesji tej bowiem rozpa­
trywane będą jedynie dwie spra­
wy:

a) pomoc dla Francji i Włoch, 
v b) podjęcie środków przeciwko 
wzrostowi cen w Stanach Zjedno­
czonych. •

„New Śtatesmaa and Nation" 
pisze, że Kongres jest opanowany 
przez przeciwników prezydenta- 
Trumana, który nie- będzie miał 
wielkiego wpływu na porządek 
dzienny nadzwyczajnej sesji.

Po rozkazy
do Lmlfitu

ny niż plan Marshalla. Kongres 
nie zaakceptuje prawdopodobnie 
długoterminowego' planu pomocy ,i 
sprzeciwi się okazaniu , poparcia 
ekonomicznego ■ krajom, które 
przeprowadzają reformy socja­
listyczne.

cydh. -Wnioskowi temu spżzeci- 
wił się delegat ZSRR, stwierdza­
jąc, że praw o-do tego/ mają te tó  
;Kp , jHąństwą, któfgdh1 miiuątro^ 
w ie . tworzą f>' żw. radę mini­
strów. f

Następnie omawiana była  spra­
wa utworzenia niemieckiego cen­
tralnego rządu tymczasowego na 
okres do chw ili podpisania trak­
tatu pokojowego. Delegał W iel­
kiej Brytanii wyraził obawę, że 
Niemcy mogą Sabotować w  ta­
kim w ypadku wtadze okupacyj-.. 
ne soj*us?ńik|w' i ,jclj zarządzę^ 
ńia, ..

W  dalszym, ciągu omawiano 
'dwa projekty/ określające. liczbę 
państw, którę mają wziąć udział 
w konfereńcji ńad  traktatem, z 
Niemcami. Podczas, gdy delegat 
ZSRR w ysunął' wniosek, ab y ; na 
konferencję zaprosić S wiail- 
kich mócarsfw, •sąsia^Ó'**’. -Nia- 
mieć i  te paóstwaj którie bezpo­
średnio b rały  udział w  wojnie z- 
Niemcami lu b 'b jy ły  przez nich 
okupowane, óo w  sumie objęło­
b y  21 państw/ — USA wysunęły 

; projekt, aby. n a  konferencję za­
prosić wszystkie 55 państw, które 
teoretycznie znajdowały się w 

; stanie Yrojny z Niemcami..
W  zakończeniu wczorajszego 

posiedzenia omówiono jeszcze 
i sprawę ewentualnego aopusz- 
j ekenia
na obrady konferencji' pokojo- 

I wej.

czych artykułów, zamieszczone­
go swego czasu pod taką samą 
nazwą w amerykańskim piśmie. 
„New York Herald .Tribune"',— 
Obecnie zostały ońe „dostosó-;* 
wane" do potrzeb chwili i da 
zmienionego środowiska i zawie­
rają .dodatkow e „dane", mającą 
na celu rozbudzenie ducha re< 
wi&jonizmu i odwetu w  narodzie ; 
niemieckim. , *

i Jak przypuszczają przedstawi-.. 
ciele prasy zagranicznej, przeby-,- 
w ający w  Berlinie, kolportsi 
tych broszurek jest tylko drobną 
częścią akcji propagandowa^ 
przeciwko ZSRR i narodom sło­
wiańskim oraz w ogóle przeciwni 
ko  demokracji. W ydaje się, o 
cńym zreąztą, piszemy na stroni*^ 
1-ej, że państw a anglosaskie a 
w  szczególności Stany Zjedno­
czone zamierzają przejść do bez- - 
względnej walki z wszelkim i; 
przejawami demokracji wszędzie • 
tam, gdzie to okaże się _ możllfj 
wym. Nie ulega też W ątpliw ość^ 
że w  akoji tej o p rą . się one v t : 
pierwszym rzędzie n ą  faszystow­
skich elem entach ,w  Niemczech*! 
Przypomnieć należy, że generał . 
C lay (o Czym donosiliśm y nie4-; 

• dawno) i wydaż < polecenie dlel 
prasy  niemieckiej • stref . zachód- 

; nich, - |f c f 1 rozpoczęła kampanię 
antyradziecką. ’ • .'|sl

, Jak : donoszą z fierliną, zauwa- 
żono usiłówańia: mające na celu 
iirześzu&eńie bróraurek, o  Jttó*;f 
rych piszemy cło radzieckiego.;, 
sektora okupacyjnego w  Ber- 
lińłO. W

LONDYN.. (Obsł. wł.). Radie;: 
brytyjskie' przynosi wiadomość/'-! 
Która potwierdza informacje o 
antydemokratycznej . kampanii 
USA. W edług ' tej wiadomośCi';i 
wśżyscy t Żołnierze armii amery* 
k ańsk i^  w  Nien^ozech b ę te ; 
przechcozIM' 'ósi przyszłego tfpcfrt 
dnia  IprsseSikolenie 'id e ^ le g r t^  

I ne" n a  specjalnych kursach. * w

W ielką afera w  Belgii
Nielegalne Wielomilionowe transakcje -

irofĘ. ifistripsi

LONDYN. (Obsł. wł.). Jak po­
daje radio londyńskie, w dniu 
9 listopada przybędzie do W iel­
kiej Brytanii Jurecka misja woj­
skowa na czele z szefem. sztabu 
tureckiego. Zwiedzi Ona brytyj­
skie zakłady zbrojeniowe i prze­
prowadzi rozmowy z przedstawi­
cielami armii brytyjskiej.

podstawami waluty
BRUKSELA f (obsł. wt.). Policja 

belgijska wpadła na trop gieidziarzy, 
którzy wypasZCzaM w obieg papiery, 
•wartościowe, o którjśek władze skar­
bowe nic nie wiedziały. - Od dłuż­
szego czasu ? belgijski® :• władze /  kon­
troli skaibuwej. obserwowały aigen- 
tów giełdowych, którzy dokonywali 
ostatnio wielkich, obrotów papierami 
wartościowymi. Wiadomości o tym 
udało się zdobyć dziksi kłótniom, 
jakie-powstały między' dwoma gru­
pami konkui encyjnymi. Jeden z gieł- 

. kilka ^KSegółów o 
swoich konkurentach, które’ umożli­
wiły likwidację. Afera ta przybiera 
■olbrzymie rozmiary.'Dotychczas’ uja- 
wniono oszukaństw na- .sumę przesz­
ła 6 miKonów franków belguskich. 
Jest to suma tak ogromna, że opinia 
publiczna zastap®^1* ,ż«ę. w- jaki spó- 
s^> tak pOWażńfe nielegąląe traftsżk- 
ęfc mogły ukćjnwagi kontrpli władz. 
Wg pogłosek W aferę brukselską za­
mieszani są poważni ■-fmanśiifii : fetó 
rzy kierowali .nielegalnymi transak-

cjąmi, wyciągając z nich kctesAr 
zyski. Zamieszani są również wyżsi 
urzędnicy, których nazwisk nie ujaw­
niono. Sprawę nielegalnych' transak- 
eji-.gjeJdóWych ■■hnę»fńyjj|i.'W- t̂itegr 
kojeoiw w całej Belgii.. Ekononufci 

^wyrażają pogląd, że afera ta może 
odbić" idę niekorzystnie ńą belgijskim, 
systemie walutowym, (za. a) ,

Konserwatyści 
i liberałowie 
w  ohronie  
Izby Lordów

LONDYN. (Obsł. wł.j. Jutro; 
Izba Gmin przestąpi do rozpa- 
t?zęnia -rządowego projektu ii”i 
sławy o ograniczeniu uprawnień| 
Izby Lordów. Przeciwko iemu 
projektowi zapowiedziały jut 
swoje wystąpienie parlament*® 
ne Mufey 'konserwatystów i  
rałów, którzy utają; zamiar u- 
zgadniać swą taktykę zwalczanif. 
projektu.

Część posłów Partii Pracy, W 
prezentujs^ycłt J;©j . -lepiioetMi 
skrzydło, wniosła poprawkę f ? 
projektu ustawy, która p r z ^ B  
duje reorganizację Izby Lordów^ 
i sposobu wybierania członków® 
na pardziej demokratycznycMs*. 
sadach.

Manifest literatów włoskich
przeciwko bombie atomowej

RZYM. S Grupa wybitnycK pi- 
•sarzy, uozanyóh i dziennikarzy 
wiośkich •wystosowała manifest 
dó pisarzy całego świata, nawo­
łując ich ;d o  akcji na rzecz za­
kazania broni atomowej i nazy­
wając jej ' używanier przestęp­
stwem*, wojenym. „Nową potężna 
broń -stwierdza manifest p i­
san y  włoskich — klótoi potęga 
kusj podżegaczy do  krucjaty 
równiąjtrwawejj jak bezużytecz­

nej, stanowi śmiertelne niebeir-, 
pieczeńsivro dla kultury świaW 

I Wej j n u l io n o ^ c h  Ize tt ludbj£| 
ści cywilnoj”.

Manifest podpisali pisarze: 
y®rp> Bontempelli, y iitia^W  

[Osćchi, Puccini i 'inni, W" 
eci: Ungareiii, Gaieo, PatoŚf| 
dramaturgowie: Lopoz, S, Pirsmi 
delio, de Bemetti', aktor V iv ia ^  
oraz cały szereg profesorów uni” 

j Weńyfotów,-W' Padwie, F loreńj^ 
Pizie, Rzymie i MediolanteSjjj
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— Popatrz Waler ku już je- 
dzie! Nie czekaliśmy dłużej 
jak pół godziny.

—  Ale wejść nie będzię łat­
wo.

Panie konduktorze!! 
lrz#mać tramwaj, zapomnij 
hm , że miałem wysiąść.

Cholera lo straszno choroba
dla której niema żadnych granic
Raczej tylko przypadek 
może ocalić Europą od epidemii

Kair, to październiku 1947 i 
Już dragi miesiąc mieszkam w małym pokoju hotelu Monopol w Kairze i prawie woale nie 

wychodzę do miasta. Straszliwy pochód śmierci, jaki niesie zesobą epidemia cholery, powstrzy­
muje mnie od wycieczek do tego arcyciekawego miasta. Nie kupują nawet gazet i jedynie 
przez radio dowiadują sią o tym, co słychać w świecie. Ale tutaj, w tym niemal całkowicie 
odciętym od świata kraju, z którego śmierć zrobiła sobie żerowisko, wszystkie wiadomości 
z zakresu wielkiej polityki międzynarodowej wydają się niemal śmieszne, a piań Marshalla za­
bawką dla grzecznych dzieci.

'  rych pochowano zmarłych na, chole­
rę. Po odkryciu jednego chorego 
przeprowadza się dezynfekcję całego 
domu.' Ze Związku Radzieckiego, z 
Wielkiej Brytanii, Stanów Zjedno­
czonych, Chin, Brazylii, Iranu, Ira- 
ku, Wioch, Szwajcarii, < Francji, i 
Tunisu specjalne samoloty wciąż 
przywożą ampułki z serum,

10.000 zarejestrowanych wypad­
ków cholery, około 4.000 zgonów — 
jak podają władze — to zaledwie 
część. Nawet tutaj, w Kairze, ludzie 
ukrywają się -z chorobą, ukrywają 

' setki wypadków śmiertelnych. Jo cóż 
dopiero mówió o tym, od się dzieje 
w Górnym Egipcie, . w odległych 
Wioskach, gdzie władza zagląda raz 
albo dwa razy do roku, aby ściąg- 
nąć podatki. Myślę, że oficjalne cy­
fry należy przynajmniej potroić.

200.000 ZGONÓW .
, Około północy wrócił mój sąsiad, 

doktór francuski, wychowanek pa- 
ryskiego Instytutu Pasteura. Przyje­
chał na pierwszą wieść o epidemii,

. zarówno celem niesienia bezpośred­
niej pomocy jak i preeprowadzania 
badań naukowych. Przez 12 godzin 
bez przerwy szczepił mieszkańców 
miasta. Teraz ledwo rusza swoimi 
bladymi, wysuszonymi rękoma leka­
rza. I mówi...

Wiemy, że cholera pojawiła się 
już przed przeszło tysiącem lat. Cho­
roba ta pochodzi z Indii Przedgan- 
gesowych, skąd rozszerzała się na 
całą Azję. Do Europy doszła po raz 
pierwszy w r. 1828 pojawiając się 

t-aajpierw w Moskwie, a następnie we 
! wszystkich krajach Europy. Od te­

go czasu do dziesłaj -zanotowano o- 
siem wielkich epidemii, które' razem 

■ spowodowały śmierć ponad 200.000 
ludzi.

Przed 64 laty Robert Koch od­
krył zarazka cholery. Później, wyna- 

' leziono serum, które jednak zabez­
piecza ludzi przed chorobą tylko na 
okres pół roku. Po tym okresie trze­
ba się albo szczepić ponownie, albo 
zrezygnować i czekać na niemal pew­
ną śmierć.

Rząd egipski wydał szereg zarzą­
dzeń, które miały powstrzymać po- 

. chód cholery. Wstrzymano komuni­
kację kolejową. Całjr kraj podzielo­
no na okręgi, których mieszkańcowi 
nie wolno Opuszczać, j Nikomu ńie 

' wolno odwiedzać cmentarzy, na któ-

I N O W I N  Y 
I LITERACKIE

NIE MOŻNA ZASZCZEPIĆ 
20 MILIONÓW l u d z i

Alę’ wszystko to. nie wystałem 
Czy jest to możliwe zaszczepić 
szybko ,20 milionów ludzi?, Czjf jest 
możliwe przeprowadzenie takiej kon­
troli, aby dosłownie w każdym wy­
padku przeprowadzono dokładnie 
to wszystko, co jest konieczne?

Niech mi. pan wiemy, —• ciągnie 
swoją ponurą opowieść dr Poirier — 
że to nie jest możliwe.

Śmierć zbiera, coraz większe żni­
wo. Przed tygodniem przeciętna dość 
zgonów wynosiła 17 na dobę. Oneg- 
daj było 21, jutro będzie jeszcze 
więcej. Na cmentarzach brak już 
miejsci ■ i

Wracam właśni# * dalekiego 
przedmieścia. W _ małym dómfej ja­
kiegoś robotnika jedno dziecko uttier 
rało. Zastosowałem wszelkie możli­
we środki, ale już było za późno. 
Najdalej jutro dziecko umrze. Przed 
tygodniem umarła .matka. Półtora 
dnia jeża! jej trup w mieszkaniu — 
znajomi bal? się ją grzebać, a gra­
barze urzędowi nie mogli sobie dać 
rady ze -rojrą, .trMfcąJląWl - 
bów. I tak jest w Całym Egipcie...

,<—■■ A czy Europa — żapyiałeM. ei- 
cho — czy, Europa jest zabezpieczo­
na przed tą straszliwą chorobą?

NIEPOWSTRZYMANY POCHÓD
—. Dla cholery nie ma żadhjrch 

granic. Państwa, .sąsiadujące z . Egip­
tem, broftią: się jak mogą. Ale czy 
się obronią? To będzie tylko 'kwe­
stią przypadku. OżzTwiście najbar­
dziej zagrożohe są państwa, sąsied­
nie. Dotychczas mę zanotowano, w 
Europie ani jednego wypadku- Alę' 
kto wie, co będzie, jutro?

Wolno schodziłem do sali jadal- 
nej. Była niemal pusta. Prawie Wszy­
scy każą sobie podawać jedzenie do

pokojńw. W rogu, przy małym stoli­
ku, kilka osób. To świta prezydenta 
-Libanu. Sam prezydent pi»ebywa w 
Aleksandrii. Jechał- statkiem, który 
zawinął do , portu, kiedy jesw»o w 
mieście nie było cholery. >W między­
czasie pojawiła się. Statek zatrzyma­
no na kwarantannę. Król Faruk za­
prosił prezydenta do swojego zamku, 
ale prezydent odmówił. Przecież jue 
mógł być pewien, ciy nie ma już 
w sobie zarazków. Mieszka teraz w
hotelu i przez radio dopytuje się co­
dziennie, Czy w Libanie nie zanoto­
wano jeszcze choroby.

Nie obawiajcie  ̂się'tego listu. Mój 
francuski -przyjaciel zapewnia, że list. 
nie przenosi-, zarazków cholery. Zre­
sztą —• na Wszelki wypadek pocz­
ta egipska, a w Mitoylii francmka, 
poddadzą go dokładnej dezynfekcji. 
Być może do tego czasu cholera wy­
gaśnie. A j«ż'ełi:*toiłijb się jnaęzej -wj 
niiejęię, się na baćąnośa.. Cholera- to 
straszna, bardzo straszna choroba.

W. Kuleszyifiki

Księżniczka Elżbieta z racji bli­
skiego ’ Slabu otrzymują bardzo 
Wiele prezentów z całeóo świata. 
Są to. przeważnie bardzo warto­
ściowe prezentyi częściowo, nawet 
takie, których nabycie byłoby zbyt 
kosztowne na kasę królewską. Są 
to jednak na ogół rzeczy luksu­
sowe.

Brak natomiast księżniczce wiele 
przedmiotów codziennego użytku, 
a zwłaszcza przedmiotów gospodar 
stwa domowego 1 równych drobląz 
gów, potrzebnych dla upiększenią 
domu. Dawniej księżniczki brytyj­
skie z okazji ślubu otrzymywały 
setki takich prezentów i;, wystar­
czały im one na cale niemal ży-

Ogólna bieda w Wielkiej Bry­
tanii 1 brak wielu przedmiotów spo 
wodowały, że księżniczka przez 
dwa tygodnie, niemal codziennie, 
ubrana skrómnie jak każda’, prze­

ciętna mieszkanka Londynu, cho­
dziła po sklepach i  rob t*  sPra’ 
wuaki. Z wielu musiała jednak 
zrezygnować, albowiem przydzie­
lone jej specjalnie punkty ńie po­
zwalały na zakup wszystkiego, co 
byłoby potrzebne. ' . (k.)

Odbieramy swo e mienie
od byłych satelitów osi

Z dniens J  5 w ronią br- weszły
w żyęie tratóaty pófcpjóiwe z b. 
śąteinSmi państw bąi i W ciągu pój 
roku Mają być załałwiotfe^łozmat- 
te, Wynikłe na tym tle sprawy. 
Wyłoniła się więc .kwesjla rewin­
dykacji ^mienia, ' wywiezionego 
przez okupanta, a znajdującego 
się-'obecnie, na terente b; satelitów 
osi. Jest to zarówno mienie pań-'

Tajemnice podmorskiej groty
zabrał ze sobą zmarły nurek

1' 23-letni Dario Gon^ani marzył 
zawsze o wyprawach w góry, 
gdzie mógłby się wspinać na wy- 

pkDkię szczyty. Niestety Ibsy 'ttii- 
cily go w nadmorską miejscowość 
w okolicy Nicei. Dario postano­
wił więc — dla kontrastu —1 zo- 

' stać nurkiem.
Dzięki zawartymi znajomościom 

miał możność pożyczenia ubioru 
, nurka. Po kllkli wyprawach w głąb 

morza oświadczył swoim przyja- 
■ dołom, że na głębokości 3$ me­

trów odkrył wspaniałą grotę. O* 
„ powiadał o niej cuda.

Kiedy wybrał Się do niej po raz

ostatni, przebywał pod wodą całą 
godzinę. Przez cały czas nawał - sy­
gnały, mi* Więc,;®ją nie mwtwił, 
Kiedy jednak wyszedł na powierz­
chnię . wódy..,‘,n«tychiM;#ei,;.- pęk*?’ 
mu aorta na szyi. Wskutek gwał­
townego upływu krwi Dario* znłarł 
po kilku minutach na rękach swo­
ich przyjaciół. ł

Inni nurkowie, przejęci śmiercią 
młodego przyjaciela nie chcieli dać 
się namówić do zrobienia wypra­
wy w głąb tajemniczej groty pod­
morskiej Tajemnica jej czeka 
wciąż nadaremnie na wyświąde? 
nie. (K-)

stwowe, społeczne, jak i prywat*

Wszystkie zgłoszenia rewindy­
kacyjne yrinny być przesyłane bez­
pośrednio pod adresem Biurst Re­
windykacji 1 Odszkodowań Wój. 
w Warszawie, przy ul. Asfaltowej 
11, Zgłoszeń należy dokonać naj­
później do kóAca roku,'Z dokład-'’ 
aym •. określeniem miejsca, gdzie 
znajdują się rzeczy podlegające re­
windykacji. ' > ,

Istnieje nadzieja, że tą drogą od­
zyskamy bogaty tabor Ł kolejowy, 
znajdujący się na Węgrzech, w 
Rumunii ' $' we Włoszech oraz, 
sprzęt, który W swoim czasie zo­
stał wywieziony do Rumunii i na 
Węgry.

Poza tym odzyskamy wiele ma­
szyn, urządzeń i  surowców prze­
mysłowych ora* dóbr kultural­
nych. Osoby prywatne uzyskają 
wywiezione, ewe. samochody, meb- 

-le, dzielą sztuki, jak również i 
urządzenia fabryk, '

MOSKWA. (Obsł. tri.), W  Mo­
skwie .podpisany został protokół 
rozliczeń' wzajemnych należno­
ści między kolejami radzieckimi 
j  ,;balskimi za rok 1946. .

N a podstawie protokółu- kolej 
polska otrzyma tyiułprn rtoUpa,9* 
n ia ponad 10 mil. dolarów.

Im trudniej o materiał
tym więcej go trzeba

Przewodnik dla wszystkich

jakie przedsiębiorstwa i zaięcia
podlegają koncesjowaniu?
*  . . .  . .......... ................. . l.t nłiirtsu 1 łnwiflnn osobie nrw iW ydane niedawno rozpo­

rządzenie o koncesjonowa­
niu handlu  i  zawodowemu
■wykonywania zaięć handlo-

M  do-
statecznie znane. Ze względu 
na ważność zagadnienia i 
jego aktualriość zamieścimy 
w  trzech kolejnych num e­
rach objaśnienia obowiązu* 

/  jącycK przepisów, pragnąc w 
ien  sposób ułatwić wszyst­
kim zainteresowanym zapoj 

, znanie się -z nimi-i, p

Oparte na ustaw ię z dnia 2. 6, 
,1947 r. rozporządzenie Ministra 
Przemyślu i- Handlu z dńia, 22. 
8. br., Ogłoszone w  Nr 57 Dzien­
nika Ustaw, uzależniło prowa­
dzenie przedsiębiorstw handlo­
wych i zawodowe wykonyw a­
nie czynności handlow ych . od 
zezwolenia władz' przemysło­
wych. Każdy, kto prowadzi 
■ przedsiębiorstwo handlowe lub 
wykonuje zajęcie, podpadające 
pod przepisy tego rozporządza* 
nda, obowiąjzany jest wnieść od­
powiednie podanie i uiścić prze­
pisaną opłatę koncesyjną najda­
lej do 15 lisiophda br., w  pfze* 
piwnym bowiem' razie z upiy- 
wem tego terminu będzie mu- 
•tfił zaprzestać dotychczasowych 
czynności handlowych.

Rozporządzenie weszło w  ży­
cie z dniem 1 września b. r.~— 
Przed tym terminem stosunkowo 
nieliczne tylko rodzaje przed­

sięb iorstw  handlow ych wyma­
gały  koncesji. Nowa norma 
praw na wprowadziła zasadę, że 
każde zawodowe wykonywanie 
czynności handlow ych i nawet 
u s ł u g o w y c h , wym aga ze­
zwolenia władzy, a  tylko te

przedsiębiorstwa i zajęcia nie 
podlegają koncesjonowaniu, któ­
ra  zostały spod obowiązku uzy­
skania zezwolenia zwolnione. — 
Specjalnie podkreślić należy, fi 
rozporządzenie objęło obowiąz­
kiem koncesyjnym  ’ również 
przedsiębiorstwa i zajęoia usłu­
gowe, nie stanowiące przemy­
słu w  rozumieniu prawa prze­
mysłowego z 1927 r.| O czym bę­
dzie jeszcze mowa niżej. Tak po­
ważna w  naszym dotychczaso­
wym prawodawstwie inpwacja i 
tak szeroki zakres nowej normy 
prawnej nie został jeszcze przez 
wszystkich zainteresowanych na­
leżycie zrozumiany. W ystarczy 
przykładowo wskazać nu niektó­
re mylne komunikaty prasową, 
jakie pojaw iły się co do zakła­
dów gastronomicznych. Jest 
przeto rzeczą wskazaną zapo­
znać się nieco dokładniej z ża- 
kresem ,tej now ej, no rm yA praw* 

fnei, aby  jjgl& im ć, niemałych 
konsekwencji.

A by lepie] zrozumieć, kio po­
winien ubiegać się o koncesję, 

Jeże li1 mh zarniar przedśiębióf- 
siwo dalej prowadzić,, trzeba zo­
baczyć jakie przedsiębiorstwa 
zostały zwolnione spod obo­
wiązku uzyskania zezwolenia. 
Otóż . rozporządzenie zwolniło w 
pierwszej linii spod takiego obo­
wiązku przedsiębiorstwa _ pań­
stwowe, samorządu terytorialne­
go i spółdzielnie, z tym jednak 
zastrzeżeniem, yo ile prowadzo­
ne  są w  zarządzie przedsię­
biorstw • państwowych, samorzą­
du terytorialnego albo spółdzięl- 
ni". Jeżeli więc które z przedsię­
biorstw spośród wyżej wyliczo­
nych nie działa w  obrębie swe­
go sektora, będąc np. ■wydzier­

żawione osobie prywatnej ̂  wów­
czas dzierżawca m e jest bynaj­
mniej zwolniony od obowiązku 
.ubiegania- się o  udzielenie mu 
końcesji. *

Dalej, n ie wymagają, koncesji 
przedsiębiorstwa znajdujące się 
pód zarządem państwowym. Za 
takie należy przede wszystkim 
uważać przedsiębiorstwa pozo­
stające w  zarządzie państwo­
wym na zasadzie dekretu z dnia 
8. 3. 1946 r. o  majątkach opusz­
czonych i  poniemieckich. N ie 
potrzebują również zezwoleń 
spółki łyandlbwe, w  których wię- 
cej itiż połowa kapitału zakła­
dowego należy do Skarbu Pań­
stwa lub przedsiębiorstw pań­
stwowych.

W laścioiele | i posiadacze go­
spodarstw rolnych, ogiodni- 
czyoh i leśn y ch 'n ie  potrzebują 
zezwolenia na sprzedaż wytwo­
rów swych gospodarstw. Obo­
jętną jest przy tym rzeczą, czy 
sprzedaży dokonują w  obrębie 
swego gospodarstwa, ozy poza 
obrębem. Istotną natomiast rze­
czą jest, czy dokonują sprzeda­
ży wyłącznie wytworów swego 
gospodarstwa. Skup takich w y­
tworów celem dalszej odsprze­
daży n ie jest uw olniony spod o- 
bowiązku koncesyjnego, (c. d. n j  

Mgr T. Jankowski.

— Wsiąść się wsiadło, ale 
trzeba teraz pomyśleć o wy­
siadaniu, bo to będzie trud­
niejsze.'

r  Panie daj -pan- wyjść! 
Już drugi przystanek nie mo­
żemy wysiąść.

— Wysiadasz pan do chole­
ry! Ani myślę, żeby potem 
nie było dkhmnie miejsca.

Ks. Elżbiecie brak garnków
Domowe kłopoty następczyni tronu



KURIER N r  116 (5?(ft.

N i :  Teodora 

Ju tro : Andrzeja

W a ta  Welony: Komenda Miej­
ska M.O. 27-34, łt^at polarna 38-04 
pogotowie PCK 24-24.

DYŻURY APTEK:
Pod „Gwiazdą", Stalina 87 
a£ftara Apteka", Kurzy Targ 4 
„Piastowska", Nowowiejska 35 
Pod „Mewami", Partyzantów 25

H R 3 S I3 &
KOŁA GUMOWE — ŁAKOMY 

KĄSEK
Onegdaj na terenie majątku woj­

skowego w Leśnicy skradzione 3 
komplety kół gumowych od samo­

chodu'ciężarowego. W toku ener­
gicznych dochodzeń prowadzonych 
przez miejscowy posterunek MO, 
zatrzymano złodzieja niejakiego 
'Rybaka z Wrocławia, który jednak 
korzystając ze sposobności zbiegł. 
Za zbiegłym rozesłano listy goń­
cze.

KONKURENT DYREKCJI .
ODBUDOWY

Patrol funkcjonariuszy MO. za­
trzymał onegdaj niejakiego Stani­
sława Niedzielę zam. Wrocław, ul. 
Wrocławska 30, który usiłował ro­
zebrać budynek willowy nadają­
cy się jeszcze do remontu.

Zatrzymanego po sporządzeniu 
protokułu przestępstwa odesłano 
do dyspozycji prokuratora Sądu 
Okręgowego we Wrocławiu.

NOSIĆ PRZY SOBIE 
DOKUMENTY OSOBISTE

W ramach energicznej akcji kon­
trolnej, przeprowadzanej przez de­
legowanych urzędników Zarządu 
Miasta wespół z funkcjonariuszami 
MO, zatrzymano w ciągu wczoraj­
szego dnia Kazimierę Baryłkę zam. 
we Wrocławiu przy ul. Zgodnej 11, 
Kazimierza \  Wacbała bez stałego 
miejsca zamieszkania oraz Czech 
Krystynę za brak dokumentów o- 
sobistych.

Inwalida nie może być społeczeństwa
1000 zł. za wskazanie żebrzącego inwalidy

Część żołnierzy wyszła z woj­
ny szczęśliwie i zdrowo, ale jest 
wielu i takich co szereg! wojska 
opuścili jako • inwalidzi. Problem 
inwalidzki jest dziś zagadnieniem 
ogólno-państwowym..

W pierwszym rzędzie powoła­
nym do opieki nad inwalidami jest 
Związek Inwalidów; Wojennych 
RP. Związek ten jest bodaj jedy­
ną organizacją w Polsce, która 
absolutnie nie dąży do powiększe­
nia swego stanu liczebnego. Nic 
jednak nie zmieni faktu, że mamy 
w Polsce" 300 tysięcy. Inwalidów, 
z czego około 8 tys. (wraz z wdo­
wami 1 sierotami po poległych) 
przypada na Dolny Śląsk. Związek 
to również jedna z nielicznych 
organizacji - nie nastąpionych ' na 
zbiórki uliczne i imprezy docho­
dowe, nie wolno bowiem Inwali- j 
dzle nawet nasuwać przypuszcze­
nia,, że musi on prosić o pomoc.

BRAK DOBREJ WOLI
Opieka Związku nad Inwalidami 

jest przede wszystkim rzeczowa: 
szkolenie, zatrudnianie I umożli­
wianie samodzielnego życia. Jak 
nas na konferencji sprawozdaw­
czej (na którą niestety nie raczy­
li przybyć zaproszeni przedstawi­
ciele wszystkich partii i OKZZ) 
poinformował prezes okręgu Dol­
nośląskiego, mfr Gryśko, nie ma 
inwalidów niezdolnych do pracy. 
Nawet inwalidzi stu procentowi, ci 
bez obu nóg i rąk, mogą leszcze ' 
pracować lako informatorzy w u- 
rzędach, czy na dworcach. Chodzi 
tylko o trochę zrozumienia f dob­
re) woli reszty społeczeństwa, a w 
szczególności dyrektorów ł refe­
rentów personalnych przedsię­
biorstw, którzy są obowiązani za­
trudnić 3- proc. inwalidów. Nie ro­
zumieją tego niestety do tej pory 
zarządy Monopolu Tytoniowego, 

Przemysłu Koncesyjnego, Samo­

pomocy Chłopskiej we Wrocła­
wiu. Również Zakłady Komunikji- 
cyjne naszego miasta nie mogą ja­
koś zdobyć się ha zarezerwowa­
n i e ^  tramwajach miejsc dla i%- 
waltdów, a w Wydziale Handlo­
wym ŻM od kilku' miesięcy leża 
niezaiatwione podania inwalidów 
ubiegających się o kioski, stoiska, 
warsztaty itd.,

INWALIDZI UCZ* SIE
Zarząd Główny Związku Inwali­

dów czerpie . swoje fundusze z 
wpływów za wydzierżawione re­
stauratorom' koncesje wódczane. 
z których to wpływów w roku 47 
okręg Dolnośląski wydatkował. o- 
koło 100 mil. złotych na doraźne 
zapomogi Pienieżńel,'• na zakup ó- 
dzipźy, podręczników szkolnych, 
naukę i utrzymanie inwalidów ‘ w. 
bursach 1 sanatoriach. Koszt • mie­
sięcznego utrzymania inwalidy-,w 
Zakładzie wynosi^ od 10 — IS tys. 
zł. miesięcznie.

W  bursie wrocławskiej1 mieszka 
t>$ inwalidów ucząc, i przygo* 
towując do samodzielnego tycia. 
Inwalida, który znajduję swój cel,' 
który zaczyna się Uczyć Czegoś 
pożytecznego — zmienia się nie 
do poznania, traci całko wicie tak 
często -spotykany kompleks niż* 
szóści i staje się silnym wewnę­
trznie, choć często brak mu nóg 
cży rąk. Inwalidzi w bursie prócz 
całkowitego utrzymania /nauki 1

nawet papierosów, otrzymują je­
szcze: 600 źł miesięcznie na drob­
ne wydatki.

UNIA ZWIĄZKÓW 
KOMBATANCKICH.

Latem Związek Inwąlidów dał 
możność 4 tygodniowego pobytu 
na słońcu- i powietrzu 900 siero­
tom po poległych. Prowadzi bo­
wiem 4 zakłady Leęzniczo-Wypo- 
czynkówe z Których największym- 
jest Zaktad-miasto Sokołowsko 
pod Wałbrzychem, na 1500 — 2000 
łóżek. Sanatorium to rozwiązuje w 
skali ogólnopolskiej problem le­
czenia gruźlicy inwalidów 1 ich ro­
dzin.'

Celem .zlikwidowania demorali­
zacji wśród ińwalidów, Związek 
jitaeł 1000 zł. każdemu, kto skie­

ruje lub wskaże jednego Żebrzą- 
•ęego; iawalłde wojennego.

Pomyślne rozwiązanie proble­
mu inwatMów * wojenny ch, to je­
szcze nie ulżenie doli inwalidów 
cywilnych i ofiar obozów koncen­
tracyjnych. . Celem pf?yj$eia im-, z 
pomocą, Dolny Śląsk jako pierw­
szy,' zainicjował unie wszystkich 
Związków kombatanckich. •

W drwili; obecnej zawiązuje się 
również Towarzystwo Przyjaciół 
law&MÓw, którego orfUąniząłorem 
jest mjr, Lipski, znany z działalno­
ści w Towarzystwie Przyjaciół 
Żołnierza.

Nie wolno nikomu zapominać, Że 
inwalidzi- to d , którzy w chwili 
krytyeznej najbardziej narażali się 
w naszej obronie. -

W.B.

Drugi morderca
dozorcy RTPD F. Łukasika 
skazany na dożywotnie więzienie

Czytelnicy przypominają - sobie 
zapewne sensacyjną rozprawę Be­
nedykta Wichowąkiego oskarżone­
go o udział w morderstwie dozor­
cy RTPD Feliksa Łukasika. Wi- 
chowski, zdemaskowany dzięki 
notatce w naszym piśmie, skazany 
został na karę śmierci, którą Pre-

Odezw Młodzieży Demokratyczne]
Z okazji Światowego Dnia Mło­

dzieży Demokratycznej Woj, Kom. 
Porozum. Organ Młodz. wydała o- 
dezwę o ‘następującej treści: 

Młodzieży Polska!
Dzień 10 listopada 1945 roku to 

dzień, w którym, przedstawiciele 
64-eeh narodów utworzyli Światową

Narzekania nie pomogą
Jedynie oszczędzając prąd
będziemy mieli światło

Społeczeństwo wrocławskie w 
dalszym ciągu żywo Interesuje się 
problemem oświetleniowym w 
naszym mieście, dowodem czego. 
Choćby liczne listy, napływające' 
prawie codziennie do pasze] re­
dakcji. W Hsfach tych czytelnicy 
nasi poruszają najrozmaitsze bo­
lączki' „elektryczne*. Jedni dziwią 
się, dlaczego elektrownia pobiera 
opłaty za liczniki, jakkolwiek nie 
dostarcza prądu, inni zwracając u- 
wagę na zbytnie „szafowanie* 
prądem przez urzędy f instytucje, 
jeszcze inni po prostu narzekają, 
że od tygodni w ogóle pozbawie­
ni są światła, .

Staraliśmy się w kilku poprzed­
nich artykułach wyjaśnić stan fak­
tyczny, przy czym podkreślali-

Co słychać 
ria Dolnym Śląsku
t a  Na Dworou Głównym w Jeleniej 
GÓrze wydarzył się nieszczęśliwy 
Wypadek, który spowodował śmierć 
pracownika warsztatów PKP Gry-' 
(duka. W momencie przechodzenia 
torów przed nadjeżdżającą lokomo­
tywą noga Grynitfka dostała się do 
tzw. iglicy i mimo rozpaczliwych 
wysiłków nie zdołał jej oswobodzić. 
Gryniuk dostał się pod nadjeżdżają­
cy parowóz, który obciął mu nogę 
poniżej kolana, drugą zmiażdżył, 
złamał kilka żeber oraz ciężko zra­
nił w głowę.

Mimo natychmiastowej pomocy 
nieszczęśliwy zmarł, osierociwszy 
żonę i maleńkie dziecko.
A  Na szczycie „śnieżki" została u- 
ruchomiona stała agencja pocztowo- 
telekomunikacyjna, która będzie się 
posługiwać specjalnym datownikiem, 
propagującym Karkonosze.
0  W Szklarskiej Porębie obecnie 
przebywa 30-osobowa wycieczka mło­
dzieży polskiej z Francji, zorganizo­
wana przez Centralny Instytut Kul­
tury. Młodzież wysłucha dwumie­
sięcznego kursu świetlicowego i kul­
turalno-oświatowego.
#  W Kamiennej Górze przypadko­
wo trafiono na ślad autora ulotek o 
treści antypaństwowej, które kilka­
krotnie znaleziono w lesje, należą­
cym do Sanatorium dla chorych na 
gruźlicę w Kamiennej Gjórze. Auto­
rem ulotek okazała się... 16-letnia 
pensjonariuszka, Barbara Kozłowska, 
która na śledztwie wyjaśniła, że pi­
sała je w celu... nastraszenia mili­
cjantów,

śmy; że niedobór w dostawie e- 
nergll elektrycznej powodowany 
Jest z jednej strony obniżeniem 
możliwości produkcyjnych elek­
trowni dolnośląskich, ż drugie! 
strony wzrostem -konsumeji prądu, 
zwłaszcza przez coraz silnie! roz­
wijający się przemysł. Zaznaczyć 
należy, że niedobór energii elek­
trycznej nie jest spowodowany 
brakiem węgła, a wyłącznie wy­
żej podanymi czynnikami.

I Ostatnio Zjednoczenie Energe­
tyczne wydało szereg zarządzeń, 
z których najdotkliwiej dotyka 
społeczeństwo ustalenie zużycia 
prądu, według ilości izb mieszkal­
nych.

Sam fakt wyłączania prądu nie 
powinien stanowić dfa mieszkań­
ców żadnej niespodzianki, ponie­
waż Zjednoczenie od dawna' już 
przygotowywało nas na takie 
możliwości.

Pewne polepszenie, sytuacjii mo­
głoby nastąpić w wypadku, gdyby 
niektóre zakłady przemysłowe 
przystąpiły do remontu własnych 
urządzeń do wytwarzania prądu, 
Jak dotychczas nie wykazują one 
w tym kierunku zbyt wielkiej o- 
choty, zasłaniając się brakiem od­
powiednich kredytów.

Nam mieszkańcom nte pozosta­
je więc nic innego, jak zastosować

Czytelnicy piszą:

znieść węzłowa $toc!ę
na PI Grunwaldzkim

Plac Grunwaldzki stał tlę węzło­
wą stacją tramwajową, gdzie tłu­
my pasażerów walczą przy przesia­
daniu się o miejsce.

A przecież tak łatwo byłoby to 
rozwiązać przez przedłużenie je­
dynki do Rynku *<ra» przez wpro­
wadzenie trzynastki na krótkiej 
trasie od ulicy Parkowej (gimnaz­
jum) do Stawowej. Trasę tę mog­
łyby ze względu na krótkość linii 
obsługiwać tylko dwa wozy z 
przy czepkami i sprawa byłaby w 
pełni rozwiązana.

Projekt ten podajemy dyrekcji 
MZK pod rozwagę. — Red.

się do zarządzeń Zjednoczenia, 
przede wszystkim- zaś stosować 
jak' najdalej Mafii oszczędności w 
zużyciu prądu, zwłaszcza d  ile 
chodzi o grzejnictwo.
/ W  obecnym stanie rzeczy, ,-na 

razie dla Wrocławia sytuacja nie 
przedstawia się tragicznie i gdy 
nie zajdą żadne niespodziewane 
przeszkody, a równocześnie -spo­
łeczeństwo zastosuje się do Za­
rządzeń, to możemy slę Bcżyfi ż 
tym, że ograniózbnia nie dadzą się 
nam bardzo we znaki.

Federację Młodzieży Demokratycznej, 
10-ty listopada jest Świętem Między­
narodowej Solidarności Współpracy 
Młodzieży miłującej pokój i wolność.

Łączmy się z SFMD: aby usunąć 
każdy ślad faszyzmu z ziemi, aby 
stworzyć głęboką, i szczerą przyjaźń 
między ludem świata, aby utrwatić 
pokój, aby usunąć wyzysk człowieka 
przez człowieka, nędzę, bezrobocie i 
marnotrawstwo.

Dnia 9 listopada br. Młodzież Dol­
nego Śląska obchodzi „Światowy 
Dzień Młodzieży".

PROGRAM UROCZYSTOŚCI:
9-go listopada 1947 r. o godz. 

10,30 zbińrka organizacji młodzieżo­
wych i młodzieży szkolnej na Placu 
Wolności; o  godz. 11 wiec młodzie­
żowy.

W razie niepogody wiec odbędzie 
się w sali ÓKZ2 przy uL Mazowiec­
kiej 17.

Wzywamy wszystką młodzież ao 
gremialnego udziału w uroczystoś­
ciach. ZMW, „Wici", OM TUR, 
ZWM, ZHP. ZMD.

Woj. Komisją Porozumiewawcza 
Orgafiizacji Młodzieżowych 

we Wrocławiu

zydent R. P. zamienił na dożywot­
nie więzienie.
. Wczoraj odbyła się rozprawa 
drugiego z kolei wspófanordercy 
Józefa Dfjłuły, który bezpośrednio 
pó dokonanym morderstwie zbieg! 
Z Wrocławia, ukrywając się na te­
renie pow. rzeszowskiego. Ujęty 
przez organa bezpieczeństwa we 
Wrocławiu w dniu 28 8. br przy­
znał się do winy, có również po­
twierdzi]; na wczorajszej rozpra­
wie. W świetle jego zeznań oka- 
zafo się, że był on inspiratorem 
mordęrstwa, dokonanego W celach 
rabunkowych w dniu 15 kwietnia, 
br.

W wyniku kilkugodzinnej roz­
prawy Sąd skazał Didułę ntf doży­
wotnie więzienie, biorąc pod uwa­
gę skruchę oskarżonego i jego 
młodociany stosunkowo wieki

Krótkie czy itłuife?
W yrok zapadnie dziś

Jak już wspominaliśmy PCK u- 
rządza rewię mody, z której dochód 
przeznaczony jest na pomoc dla pod­
opiecznych. Niewątpliwie płeć pię* 
kna licznie zjawi się na tej imprezie, 
ażeby ostatecznie wydać wyrok „czy 
krótkie czy długie sukienki". Przy­
pominamy, że zapowiedziana' rewia, 
w której wdział wezmą przodujące 
firmy we Wrocławiu, odbędzie się 
W kawiarni „Klubowej", początek o 
godz. 17-tej.

Wrocław pierwszy w Polsce

Dom Kultury Młodzieży
w  Teatrze Lalki i Aktora 
Otwarcie już w grudniu
sWe Wrocławłu powstanie z ini­

cjatywy Wojewódzkiego Wydzia­
łu Kultury i Sztuki pierwszy w 
Polsce Dom Kultury Młodzieży 
Szkolnej. Zadaniem Domu będzie 
zaspokajanie' potrzeb kulturalnych

U w aga
Sępolno I K o iu t lr a

Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegra­
fów wą Wrocławiu zawiadamia, że 
w urzędach Wrocław 6 (Plac Grun­
waldzki 46/48), Wrocław 9 (Sępol­
no^ Wrocław 12 (Kożuchów) a na­
wet w Obwodowym Urzędzie Pocz­
towym Wrocław 1 — w odniesieniu 
do obrotów pieniężnych — zostaną 
w najbliższym czasie zaprowadzone 
normalne tylko i jednorazowe 
(8—15) zewnętrzne godziny dla za­
łatwienia P. T. Interesantów.

Zamierzenie .to .pozostaje w związ­
ku « ograniczeniami w dostarczaniu 
prądu, niemożnością wyłączenia od 
tyęn ograniczeń wymienionych urzę­
dów, oraz brakiem należytego oświe­
tlenia zastępczego — co w konsek­
wencji uniemożliwia załatwianie w 
tych urzędach operacyj pocztowych 
związanych z obrotami" gotówkowy­
mi i z walorami.

IN O W I Ń  V
I LITERACKIE

młodzieży i zogniskowanie jej do­
okoła tych dziedzin nauki i sztuki, 
jakich szkoła, ani dom rodzicielski 
dać jęj nie mogą. Dom ten będzie 
dla wszystkich starszych dzieci, 
zfiwsze otwarty. W szeregu sek­
cji takich jak dramatyczna, ku­
kiełkowa, plastyczna, muzyczna, 
choreograficzna i inne, każdy prócz 
miłej f  kulturalnej rozrywki znaj­
dzie pole do rozwoju swego talen­
tu. W Domu tym odbywać się bę­
dą śpfifijalne przedstawienja ma­
jące przygotować młodzież do zro­
zumienia teatru, a wyświetlane 
tam filmy oświatowe na pewno 
przyniosą jej wiele korzyści. Spe­
cjalne sale dó odrabiania lekcji u- 
dostępnione będą młodzieży nie- 
posiadającej odpowiednich ku te­
mu warunków w domu rodziciel­
skim. ■

Na Dom. Kultury Młodzieży 
przeznaczył prezydent Kupczyński 
gmach Teatru Lalki i Aktora.

E lot za szeptaną
propagandę

Za rozszerzanie fałszywych wia­
domości, zmierzających ao wywoła­
ni* niepokoju t fermentu wśród mie­
szkańców Dolnego śląska, Wojskowy 
Sąd Rejonowy we Wrocławiu skazał 
Andrzeja Bieleckiego ha 6; lat 
zienia oraz utratę praw oby 
(kich i honorowych na 3 lata.

W godzinach poza szkolnych u- 
cząca się młodzież będzie mogła 
W swoim „drugim domu* spędzić 
czas miło i pożytecznie pod fa­
chową opieką kierowników sekcji. 
Otwarcie Domu przewiduje się w 
połowię grftdnia. ^

Pierwszy śnieg
wc Wrocławiu

dni" wczorajszym w godzi- 
W r L  w?ec*®rnYch spadł we 
Wroclawru pierwszy, nieoczeki- 
wany o tej porze — śnieg. Wsku- 

„““ i* f i?kiei temperatury dnia płatki śniegu szybko siop-

Seria ciekawych 
cdczytów
.‘Zwiagek ZawodoNyy Pracowni- 

Prąpmyslu Poligraficznego 
organizuje cykl ciekawych odcgy- 
“ *p.  Pj; ,"z  dziejów Dolnego Sla- 
ska - Odczyty będą w^laszane 
przez członków WrodaWskieoo To 
warzystwa Miłośników Historii 

odczyt wygjosi 
P.rof- Maleczynski w dniu lo bm.

I  okresie śrttbdobife-

'*** sP.odztewać, że sfio- 
łeczenstwo wrocławskie, ze wzglęi 
t  “«! e,?kawa tematy, zain tetesł je się bliżej tymi odczytami

KOMUNIKATY 
KÓŁ DZIELNICOWYCH 

IV DK PPS Krzyki zawiadamia, 
że w dniu 10.11.47 r. o godz. 17-ej 
odbędzie się zebranie Kola t e ­
renowego IV DK przy ul. Krżyę. 
Hej nr 2. Obecność wszystkich 
członków obowiązkowa.

Dzielnicowy Komitet PPS Wiel­
ki Ciążyn podaje do wiadomo­
ści wszystkim członkom V-ej 
Dzielnicy, że rozpoczyna urzę­
dowanie z dn. 7.11.47 r. przy ul 
Krakowskiej 136 w  „Klubie Ro­
botniczym" Państw. Fabryki My­
dła i  Gliceryny.

TEATR LALKI I AKTORA 
ul. Rzeźnicza 12

Niedziela, 9 listopada godz. 16-ts 1 
„Trzy świnki" i „Biedulka". Ostat- . 
nie .otwarte przedstawienie dla . 
dzieci i rodziców. ,

PAŃSTW. TEATR DOLN.
Niedziela,, 9.X1. todz. 15 „Dom otwif.

t»".
Poniedziałek, 10.XI. sodz. 19 „Inspek­

tor przyszedł".

OPERA
Niedziela, 9.X1. zodz. »  „Traylata". ) 
Wtorek, ll.XI. zodz. 19 „Tosce". •

PAŃSTW. TEATR DOLN. 
w sali Teatru Popularnego 

Niedziela, 9.XI. zodz. 15 t zodz. 19 1
„Historia dwu serc" z odziałem Grabowe 
sklei i Żabczyńskiezo.

Poniedziałek, 10.XI. zodz 19 ■
„Historia dwa serc** z odziałem Grabow­
skiej i' Żabczyńskiezo.

Wtorek, U.XI, zodz. 19 
„Historia dwu serc" z udziałem Grabow- i  
sklei I Żabczyńskiezo.

H jSiW 4
ŚLĄSK: niedziela godz. 10 ->M

Poranek filmowy — wyświetlany;! 
będzie film „Kopciuszek".

WARSZAWĄ: film prod. radź. ,|
„Ostania noc".

POLONIA: film polski „Zna- i
chor".

ODRA: dn. 7. XI. „Lenin w paź­
dzierniku" — dn. 8. XI. i nast 
„Noc grudniowa".

TĘCZA: Film prod. am. „Histo­
ria jednego fraka".

Ppćzątek seansów godz. 16, 18, 20, i
FOTOPLASTIKON 

Codziennie od 9—20: „Cejlon“« l

W Y S T A W Y
Solon ZPAP ol. Ofiar OSwieclmsklcb 1 

#!/00 Wystawa Proc Plastyków Kato­
wickich Codziennie 11—17.

Wystawa prac studentów Wyd&-1 
Architektury — Wybrzeże w y ła  
spiańskiego 29 — Aula Politechni- |  
ki. Otwarta codziennie od 9 do 
17-tej.

'Radio WeacfatD
NIEDZIELA. 9 USTOPAD 

7.00 Syznat: 7.05 Muzyka; 0.00 Dzien­
nik; 8.20 Prozram dnia; 8.50 Muzyka; j 
>50 Pozadanka Rodź. Rad.; 9.00 Nabo- 
(eństwo; 10.00 And. raz.; 11.05 Poranek 
tymi.; 12.35 Kącik PCK; 12.45 Koncert 
reklam.: 13.05 Kącik Oświaty Rola.; 13.15 1 
Koncert Życzeń; 13.35 Słuchów.; 14.30 . 
Koncert Muz. Ros.; 15.35 And. literacka; : 
15.55 Koncert-Muzyki Czeskiej; 16.30 And. 
dla dzieci; 16.50 Aud. Biura Stud.; 17.001 
„Szkice Mazowieckie; 17.45 And. lit.; 
18.00 Koncert; 19.00 Aud. lit.: 19.15 Koa- 
cert Polek. Tow. Mas.: 21.00 Dzlennik;'.| 
21.30 Koncert Życzeń; 23.45 D. c. koncer­
tu; 22.55 Ostatnie wiadom.; 23.05 Pro- ; 
zram na intro: 23.15 Juzoslowlańska mu­
zyk. lud.; 23.55 Z oetat. chwili.

Przypomina się..
Miejski Komitet Opieki Społecz-' 

M i we Wrocławiu, przypomina 
instytucjom, organizacjom i przecfl 
giębiorstwom, że termin wpłaca­
nia składek od uposażeń świata- 
pracy na Pomoc Zimową za mie- 
śiąc październik, upływa z dniem 
10 listopada br.

Zebrane fundusze prosimy prze­
kazywać na konto nr. 622. w Ban­
ku Gospodarstwa Spółdzielczego 
Wrocław  ̂ ul. Ofiar Oświęcimskich 
Nr 41.

Akademia
Poalej-Sjon

W niedzielę; dnia 9 hm. „Poilej- / 
Sj9n-lewica“ i „Poalej-Sjon-c. s.“ u- 
ri ^ ?aJA O godz. 17 w sali hotelu |  
„Polonia ‘ uroczystą Akademię Zjed- I 

Na akademii przemi^ji 
wiać będą przewodniczący KC Zjed; 
noczonej Żyd. Partii Robotniczesjl 
„l oalej Sjon“ dr A. Berman i sekre- 4 
tarz gen. Stefan Grajek.

U STBPIK

9
Niedziela



Nr 1.16 (570) KURI ER mm 4

K onkurent 
Joe L ouisa

Znrwcjr1 boksu stwierdzają, że
najgroźniejszym konkurentem Louisa 
będzie Hiszpan Fidel Arciniega,- któ­
ry pokonał 'błyskawicznymi nokau­
tami Amerykan: Wbite HoIliday’a i 
Bernstena.

P ^ r n e  Meksyku
w  Europie

Reprezentacyjna drużyna piłki no­
żnej Meksyku przybywa do Europy 
w maju 1948 r. Rozegra ona szereg 
spotkań ; z czołowymi drużynami 
Francji, Wielkiej Brytanii, Wioch, 
Hiszpanii i Portugalu.

W a r t o .  W i s ł a  c z y  A K S ?
N a  fin iszu  p iłkarsk im  m istrzostw  P olsk i

r*» zrsiij-
" . SZE spo­

tkanie „Wi­
sła" — ARS 
w Chorzowie 
z a k o ń c z y  
pierwszą run­
dę ' finało­

wych rozgrywek, ó mistrzostwo Pol­
ski w piłce nożnej.

W najlepszej syfiracji znajduj®' się, 
obecnie poznańska „Waręa", 1 która 
w dwóch grach zdobyła 4 punkty 
kończąc pierwszą turę bez Utraty 
punktów. Zwycięstwo poznaniaków 
nad „Wisłą" w Krakowie i. z ARS

M u K u c i i o r  przystąpił do procy
na D/Śląsku

Do Wrocławia przybył trener na* 
sodowej drużyny Polski —•. były 
wielokrotny reprezentacyjny piłkarz 
— Wacław Kuchar, w celu pczesz- 
kolenia piłkarzy i instruktorów dol­
nośląskich.

Na odbytej' konferencji z udzia­
łem dzionków Zarządu OZPN-u u- 
etalono następujący program pracy: 
. Treningi będą się odbywały co­
dziennie przy udziale drużyn A i B 
klasy, przy czym każdego dnia za­
prawę przejdą trey drużyny. Po ty­
godniowym pobycie we Wrocławiu 
Wacław Kuchar wizytować będzie 
teren, a mianowicie:

Wałbrzych j t ,  18, 19 bm.; Jele­
nia Góra 20, 21 bm.; Legnica 24, 25 
bm.; Żary 26, 27 bm.

W dniu 28 bm. w lokalu DOZPN 
odbędzie się konferencja z udziałem 
instruktorów, kierowników sekcji i 
czołowych zawodników Okręgu, w 
celu omówienia dalszej pracy szko­
leniowej.

W Chorzowie uczyniło z nich fawo­
ryta na zdobycie zaszczytnego tytu­
łu mistrza Polski na 1947 r.
' .Jeśli „Wiśle" uda się, w dzisiej­
szym spotkaniu polegnąć w Chorzo­
wie. AKS Stanie się ona': konkurent­
ką „Warty" do tytułu mistrza Pol­
ski. . Zwycięstwo -natomiast Ślązaków 
pozbawi • krikowiau wszejkich szans 
trą zdobycie jmistrzośtwa.

W wypadku, zwycięstwa „Wisły" 
w dzisiejszymi ' spotkąhią,.. ó tytule 
mistrzowskim' zadecyduje zapewne 
mecz „Warta" — „Wisła" w Pozna­
niu, . gdyż „Wisła" powinna wygrać 
również rewanżowe spotkanie z 
AKS-em na własnym boisku, a 
„Warta" może przegrać z AKS-em 
na boisku śląskim.

Również bardzo ciekawie zapo­
wiadają się dwa mecze w finale roz­
grywek międzyokręgowych. „Tar- 
novia“ gra na własnym boisku z Ru­
chem. Logicznie biorąc mecz powin­
ni Wysoko wygrać Slązaęy, ale Tar­
nów. jćst gorącym terenem i o nie­
spodziankę tam nie trudno.

Drugim spotkaniem będzie mecz 
stołecznej '  „Legii" z gdańską „Le- 
chią“. Zawody powinny przynieść

Dzisiejsze imprezy sportowe
KINO ODRA — godz. 11: Mecz, 

bokserski o mistrzostwo Okręgu, Gór­
nik (Wałbrz.) — Pafawag.

BOISKO CPN GAZ — godz. 14;

Chińscy pHiorze grac' będą
na Olimpiadzie Londyńskiej

Nie każdy Europejczyk zdaje so­
bie sprawę, że w Chinach piłka noż­
na jest bardzo popularna, a mecze 
cieszą się olbrzymią frekwencją pu­
bliczności.

Nic więc dziwnego, że mimo cięż­
kiego okresu, jaki przeżywa ten kraj, 
szanghajski związek piłki, nożnej po­
stanowił wziąć udział w igrzyskach 
olimpijskich. W tym celu związek 
nakaz! przyśpieszenie rozgrywek mi­

strzowskich, by można było w porę 
wyłonić reprezentację państwową, 
która uda, się do Londynu.

Egzotydzni goście zawiadomili swą 
ambasadę w Londynie, że piłkarze 
ich muszą mieć zapewnioną dosta­
teczną ilość ryżu, gdyż inaczej for­
ma ich zawodników nie będzie utrzy­
mana, jak to miało miejsce podczas 
poprzedniej Olimpiady.

Centralne Biura O M  Nesztinnml
w  P ruszkow ie — ogłasza

z dniem 10 listopada 1947 r. sprzedaż aukcyjną na używane 
obrabiarki do metalu 1 drzewa, silniki elektryczne i spalinowe, pom­
py wodne, maszyny szewskie, maszyny masarskie, pedale, wenty­
latory i Inne narzędzia warsztatowe.

624 sztuk w Wrocławiu, ul. Grabiszyńska 281, skład przy Państ­
wowej Fabryce Obrabiarek,.

82 sztuki w Jelczu k/Olawy na terenie b. Zakładów Kruppa,
4 sztuki w Jeleniej Górze, ul. Stalina 7, w Państwowej Skład­

nicy Złomu.
Spisy maszyn są do obejrzenia w miejscach' składowania. Infor­

macji udziela nasz skład przy Państw. Fabryce Obrabiarek, Wroc­
ław, ul. Grabiszyńska 281 w godz. 8 ' — 15. Tam też należy okładać 
za pokwitowaniem, względnie przesyłać listem poleconym, oferty 
w zapieczętowanych kopertach bez firmy, zaopatrzonych jedynie 
w napis „Ofe'rta na zakup z aukcji" do dma 24 listopada 1947 r„ 
w którym to dniu o godz. 12 nastąpi otwarcie ofert: .
| Oferta na zakup pocdhma zawierać: nazwę maszyny, nr inwen­

tarzowy, miejsce składowania,' adres odbiorcy, oferowaną cenę looo
skład, oraz klauzule,, którą, osobiście w dniu..........obejrzałem.

Wadium w . wysokości 5 proc.' oferowanej sumy należy składać 
na konto:
I Kaucje wadlalne CBOM nr 1686 BGK — Warszawa, 
a  dowód wpłaty dołączyć do oferty. • ■ V  4  ą. .~C.  ;•>

. i Wykup 1 odbiór zakupionych maszyn winien nastąpić w  ciągu 
10 dói od daty zawiadomienia o wyniku przetargu..

Zakupujący winien przedstawić odpowiednie dokumenty stwier­
dzające legalność .prowadzonego przez niego przedsiębiorstwa. -...

Przy wywozie maszyn na Ziemie Dawne, zakupujący otrzymuje 
Odpowiednie zezwolenia na wywóz, za opłatą 20 proc. Ceny ofeto- 
wanei. -

Zastrzega się prąwo wolnego wyboru oferenta oraz. unieważnie­
nia aukcji częściowo lub w całości bez podania przyczyn i ponosze­
nia jakichkolwiek odszkodowań, < .  H505)

CENTRALNE BIURO OBROTU MASZYNAMI

PAŃSTWOWA FABRYKA WAG
o g ł a s z a

przetarg nieograniczony
na wykonanie,suszarni i centralnego 

ogrzewania w halach fabryki
■-Oferty należy składać w zalakowanych kppertacfi bez na­

druków firmowych z napisem „Oferta na wykonanie łtd“ do 
dnia 14. 11. 47 r. łącznię z dowodami wpłacenia wadium I*/* 
sumy oferowanej, łętórą należy w&łaeić do Kasy Urzędu Re­

wizyjnego prży ul. Tadeusza Kościuszki 14 na rachunek sum 
def>. Państwowej. 'Wrocławskiej Fabryki Wag. Oferta musi 

jpawierać określony ‘termin ukończenia robót oferowanych.
Podkładki ofertowe i informacje prostaty zgłaszać do Fab? 

ik tyki. Otwarcie ofert nastąpi dnia 15 11. rb.‘ o sęodz. 12. 
Kfei~Dyrekcia zastrzega sobie prawo swobodnego wyboru ofe­
ren ta , oraz unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

(4506)

[ Len (Wałbrz.) CPN GAZ. Męcz 
o mistrzostwo klasy A. Sędziuje 
Klimczak.

BOISKO o m y  — godz. 14: Ba­
rycz '(Milicz) — Burza mistrz kl. A.

JAWOR, Zryw — Odta (Wr.). 
Sędziuje Baj.

BRZEG. . Garbarnia — OM TUR 
(Ziębice), sędziuje Kopeć,

BIELAWA. Bieląwiania — OM 
TUR-Len (Kasmeniogóra), -sędziuje 
Zybura.

OŁAWA. Wolność — Browar 
(Lwówek), sędziuje Koleinik.

WAŁBRZYCH, \  Lustrzanka — 
KMSS (Wr.),. sędziuje Marliński; 
OM TUR — IKS (Wr,), sędziuje 
Ffączkowski.
' ZĄBKOWICE. OM TUR (Ząbk.) 
'— OM TUR (Strzelin), sędziuje Kę­
dzia,

NOWA SÓL:' Odra Julia 
(Wałbrz.), sędziuje Klepacz.

ŻARÓW, Żarów — Promień 
(Żary), sędziuje Królikiewicz.

LEGNICA. Dziewiar* — Pionier 
(Wf.), sędziuje Blaser.

Dottonofy wynik
Damitio

W lekkoztletycznych propagando­
wych zawodach w Casablance, Da­
rnino osiągną! w skoku wzwyż 1,93 
m. Według tłósfr fachowców Dami- 
tio jeszcze przed olimpiadą osiągnie

N O W I N Y
LITERACKIE

Zwycięstwo warszawiakom, którzy 
tym sanjytn wysuną się przed łódz­
kim „Widzewem"* który dziś pau­
zujemy

Zarówno rozgrywki finajowe o 
tytuł. mistrza Polski, jak ir gry mi­
strzów okręgowych grbpie fina- 
lowej, które wyłonić mają dalsze 
trzy drożyny do Klasy Państwowej, 
weszły w ' fazę decydującą, tak, żę 
każdy zdobyty punkt, może ąueć 
decydujące znaczenie.

N TABELKA GIER 
O TYTUŁ MISTRZA POLSKI

1.' Warta
gier

2
pkt.

4
|  St.br. 

6:1
2. Wisła I .0 0:2
3. AKS ; > 1 , 0 1:4

TABELKA GIER O WEJŚCIE 
DO KLASY PAŃSTWOWEJ

Ruch ,
gier

5
pkt.

8
/ St.br. 

24:5
2. Tarpork 5 6* 14:14
3. Widzew 6 5 10:27
4. Legia *  ' 4 . 4 ,15:10
5. Lechu 4 l 1:8

Ó sem ka CSR 
na P olskę

Czechosłowacki Związek Bok1 
sersłći ustalił już ostateczny 
skład swej reprezentacyjnej 
drużyny pięściarskiej, która 
dnia 18 bm. spotka slą w sali 
„Lucerny" w Pradze z repre­
zentacją bokserską Polski. W 
zespole czeskim walczyć będą: 
w w. muszej — Majdloch, w 
w. kogucie] — Zachara, w w. 
piórkowej — Hudak, w w. lek­
kiej — Petrina, w w. pólśred- 
nlej — Rondela, w w. średniej 
Torma, w w. półciężkiej —  Ne- 
tuka 1 W ciężkiej —- Sadema- 
eber.

głoszenie

° J T -Ilustrowanym

przyniesie Ci 
dobrobyi

XasT&urs Sp ortow ą
3 nagrody — każda po 1.000 zł* |  j

Kto wskaże iw ydęzców  w  międzypaństwowych zawo- i 
dach pięściarskich

P o l$ k a  -  C z e c h o s ło w a c ja
Zawody odbędą się , w  dniu 18 bm. w  Pradze

WARUNKI KONKURSU i
W  miejsce kropek należy wpisań zespól, który spotkanie wy­

gra, podając równocześnie stosunek punktów. W  wypadku prze* 
widywania wyniku nierozstrzygniętego należy wpisać — remis. 
W  rubryce poszczególnych kategorii wag należy wymienić na­
rodowość zawodnika, który spotkanie wygra. Przy typowaniu 
walki nierozstrzygniętej — wpisać remis.

Każdy uczestnik może nadesłać dowolną Ilość kuponów. Od­
powiedzi należy nadsyłać dc dnia 17 bm. włącznie pod adresem 
redakcji „Wrocławskiego Kuriera Ilustrowanego" Wrocław, uL 
Wierzbowa 30. Na kopercie należy zamączyć: „Nowy Konkurs 
Sportowy".

KUPON KONKURSOWY 
międzypaństwowe sawody w  boksie 

Polska—Czechosłowacja 
zwycięży > . . . . . w  stosunku . . . .

w  wadze muszej zwycięży .................. ....  . , . , ,
w  wadze koguciej zwycięży . . . , , , , . , , >
w  wadze piórkowej zwycięży . , ........................ ....
w  wadze lekkiej zwycięży • » • • • • • > • » •
W Wadze półśredniej zwycięży . . . . . . . . .  \
W wadze średniej zwycięży , , , , , , , , , , ,  
w  wadze półciężkiej zwycięży
w  wadze ciężkiej zwycięży • • • • • • • • • « .
Imię i  nazwisko1 . . . .  • • • • • • • • • > ■
Dokładny adres . . . .  . . . . . . . . . .  .

Już są pierwsze jaskółki
współzawodnictwa pracy w  rolnictwie

Są już pierwsze jaskółki, zwiastu­
jące rozciągnięcie akcji współzawod­
nictwa pracy również t na rolnictwo.

Ostatnio, na plenarnym posłodzę: 
niu Związku Mierniczych 'uchwalono 
zorganizować współzawodnictwo pra­
cy, do którego mają się zgłosić wszy­
scy pracownicy, zatrudnieni prey od­
budowie ustroju rolnego,, Na terenie 
każdego Województwa \ powstaną 
specjalne komisje, które w okresach 
kwartalnych będą typować mierni­
czych, najbardziej zasłużonych w 
pracy.

Inżynierów mierniczych w Polsce 
jest jeszcze mało i, praca ięh ma ol­
brzymie znaczenie. Współzawodnic­
two, podniesie ilość i jakość tej pra­
cy, co w rezultacie umożliwi reali­
zację robót, związanych z przebudo­
wą ustroju rolnego.

300 imprez
narciarskich
urz^dzat^Norwegowie

Norweski Związek Narciarski ©- 
głosił, że w sezonie 1947—48 r. u- 
rządzi 300 zawodów narciarskich.

Tak bogatym programem nie mo­
że się poszczycić żadne inne państwo 
Alę wyniki są też odpowiednie.

W dziedzinie prać wodno-meliora­
cyjnych ustanowione zostało współ- • 
zawodnictwo pomiędzy gromadami. 
Wieś, która W ramach planu na rok i 
bieżący — w zależności od potrzeb 
i możliwości — osiągnie najwyższe . 
przekroczenie planu w stosunku do 
pozostałych wsi W województwie zo-' 
stanie wyróżniona i nagrodzona.

Starożytną Basztą
odkopano  
w  C ieszynie

W dalszym ciągu prac wykopa- * 
liskowych na terenie'Góry/ .Zaińkł^® 
wej w Cieszynie odsłonięto pierwot­
ne drewniane zabudowania Zamków©, . 
na których zbudowano późniejszy'' 
zamek murowany z kamienia. W 
trakcie robót odkopano od' strony, 
południowo-wschodniej okrągłą 
sztę, mającą, mury grubości: 3 m wy­
konane z kamienia ciosowego. Wnęż 
trze baszty wypełnione było naczyy 
niami glinianymi z. epoki wcześnohj*1? 
storycznej.

PAŃSTWOWE ZAKŁADY PRZEMYSŁU BAWEŁNIANEGO 
Ijlr 2 w Dzierżoniowie

zatrudnią natychmiast:
Głównego księgowego,
Starszego, księgowego działu materiałowego,
Starszego fcsięgowego-kalkulatora, obeznanego z arkuszem 
rozliczeniow ym  przem ysłu  w łókienniczego.
Zgłoszenia kierować: Wydział Personalny PZPB Nr 2 

w Dzierioniowie. Brzegowa 17. 4502

Fabryka Śrub „A rchim edes“
Wrocław, ul. Robotnicza 72

ZATRUDNI OD ZARAZ
4 księgowych w księgowości finansowej i materiałowej;
2 kontystów w referacie kosztów własnych.
Wymagana dobra znajomość księgowości przemysłowej, jedno­

litego planu kont i prowadzenia kosztów własnych. Płaca w/g obo­
wiązujących stawek Miiflsterstwa Przemysłu. Mieszkanie zapewniope.

Zgłoszenia do Wydziału Personalnego Fabryki.
"4510' ' DYREKCJA

Spółdzielnia Wydawnicza „WIEDZA'
podaje do wiadomości, że począwszy od dnia 1. XI. br. we Wrocła­

wiu powstaje tgydzielony ' sła . ' "■

ODDZIAŁ KOLPORTAŻU
Wobec powyższego prosirny P. T. odbiorców ’ we wszelkich spra­
wach kolportażu, zwracać się pod adresem: ’

Spółdzielnia Wydawniczą „Wiedza" 
ODDZIAŁ KOLPORTAŻU 

Wrocław, ttl. Wierzbowa 30, 
tel. 31:17, wewn. 61 lub 13.

ZARZĄD MIEJSKI
w Bystrzycy Kłodzkiej

woj. Wrocławskie

zatrudni od zaraz-

TECHNIKA BUDOWLANEGO
na stanowisko kier. Działu TecHnicznego

W ynagrodzenie w edług V III-VII grupy uposażenia 
pracow ników  sam orządow ych w raz z dodatkiem  
technicznym . M ieszkanie zapewnione <4007).

ROŻNE
Unieważniam papiery rejestracji 
wozu Opel-Olimpia', nr. rejestr. 
B-7635Ó,. nr. silnika 3837269, nr. 
podwozia VD 381788 na nazwisko 
Garnczarek Karol. ,

Odlewnia żeliwa
I METALI w e WROCŁAWIU
ul. ŻMIGRODZKA 143,• teł. 3286 

zatrudni na dogodnych warunkach 
1 tokarza, 1 modelarza na iirewno 
oraz każdą ilość fonpierzy. Zgło­
szenia pisemne względnie osobiste 

w referacie personalnym.
144911

Pieczątki godła metalowe i ema­
liowane Kapela, Wrocław, Szew­
ska 66/67. (4509)
Składnica weterynaryjna Wroc-;; 
ław zakupuje lek! t instrumenty 
weterynaryjne. Wiadomość. Urzą® 
Wojewódzki, II piętro, pokój 774 
_____ _______ . .  , ‘ ' ■ ■ (456$: '
Radio-Super adapter, uniwersate)? 
sprzedam, M. Gierymskiego 5fi 
(Sępolno). - . (450®,

WrotUwsZ Kurtei llu.irote,'urć 
'Wydawca: Spółdz. Wyd. ,

Adres Redakcji i Admin 
itracp: Wrocław. Wierzbowa y  
telefon redakcji 36-2 ą, teiefo 

administracji 3 1-17 . - 
Komo PKO VI!I 183. 

kedaktor ; Bronisław Winnic- ' 
Ornkarnia „W,eeC>3" W r^i.

£  22941
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Tak wyglądali niektór/y filmowcy i śprąwo- 
zdawcy prasowi po demonstracjach tłumów, 
pragnących przeszkodzić w zwołaniu wiecu 

: „Ligi Narodów Uciśnionych** w sili Wagram

W kościele św. Elżbiety iklown-ujeżdźacz Francesco , Caroli i  zaśln- 
bił Odette Bouglione z dobrze znanej rodziny cyrkowców. Młodzią 
.defilują- kopno po ulicach Paryża, otoczeni rozbawionym tłumem, 

klownami i zwierzętami z cyrku .

Jednym z najcięższych kalectw jest utrata siuchu i mowy. A Jed­
nak,; znalazły się środki, które -w pewnej mierze łagodzą, to kalec­
two i łączą tych ludzi ze społeczeństwem. Uczą się oni rzemiosłą i 
W ten sposób zarabiają na życie lnie są 'nikomu. ciężarem. Na zdję­
ciu głuchoniemi przy warsztacie szewskim W Instytucie Głuchonie­

mych w Warszawie.

W przepełnionym wagoitie 
wrocławskiego pociągu rózga- 
rżała poważna dyskusja na temat 
angielskich tradycji królew­
skich.
0 §. Czy to są czasy odpowied­
nie, żeby tyle pieniędzy wyda- , 
wad na koszty w eseln ej — po­
wiedział p. Dzwonko;

— I to ma placać', naród robo­
czy?'

**• Nic podobnego. Skarb pań­
stwa ponosi koszty tylko repre­
zentacji zewnętrznej.

— Znaczy na ulicy i w  kate­
drze?
, Tak. A przyjęcie idzie na
koszt szkatuły króla.
'J Niezgorszy tam oćhlaj bę­
dzie...

— Jakbyś pan to widział.
— Tort jak słyszałem przywo­

żą samolotem w  pięciu pakach 
aż z Australii.

—• A te worki z czekoladami! 
sardynkami? A  wędlina z ka­
wiorem?...

W  tym momencie wszyscy się 
oblizali tak g łośn i, że radosny 
mlask przeleciał echem po ca­
łym wagonie.

— Ale forsy to królowi z tej 
szkatuły popłynie — zauważyła 
Zenobia Trąbka.

A jakbyś pani swoją Wiktę 
' za księcia wydawała, tobyś pani 
grosza skąpiła?

— Naturalnie, że nie, ale Wik­
ta to taka kochąna dziewucha...

•— Dla pani, moja pani, a dla 
króla to panna Wikta jest nic, 
bo on jest wpatrzony tylko w  
swoją.

— Faktycznie iw księżniczkę 
Elżbietę złego słowa powiedzieć 
nie można. Rumiana, nie wymo­
czek, panna na schwał... Zawsze 
uśmiechnięta...

— Jak ma 15.000 funtów pensji 
rocznie, to ma nie być w  hu­
morku?

i — Owszem, posada niezła, fir-

ma wyrobiona, ale obowiązki 
ciężkie.

— Wierzysz pan w  te obo­
wiązki głowy partającej?

M  A co? Chciałbym żęhy pan 
Dzwonko tak w koronie, osiem  
kilo ważącej, trochę ppsiedzial.

— Na tronie?
— Nawet na krześle.
— Święte słowa pani Kapuś­

niak.
— Albo ta oblubienica - kró­

lewska, która do ślubu w sukni 
z trenem iść musi.
. —  Pisali, że amerykańskie 
krawce płacą gotówką 25.000 do­
larów temu, kto model tej sukni 
im przyniesie.

— No i  oo?
— Na ramę nip. Detektywi 

dzień i  noc pilnują, a za szwa­
czki podobno niemowy są wzię­
te.
' — A to spryciarze w  tym Łona 
dynie.

— Nie znasz pani angielskie­
go Inielegienckiego Serwisu,?

— Chytry naród, handlowy...
— A wiecie ile  ta ślubna suk­

nia waży? Trzydzieści kiło!
— Ooołl! — szmer podziwu 

przeszedł po obecnych.
— I księżniczka Elżbieta musi 

to na sobie nieść?
— Musi.
— A  paziowie nie mogą?
— Mogą, ale narzeczony, b y ły  

Grek, jest piekielnie zazdrosny, 
tak że tylko ciut d n i od ziemi 
unieść pozwala.

Teraz widzicie jak to nie 
lekko być królewskiego rodu — 
zatriumfowała pani Kapuśniak— 
trzydzieści kiło bieli i brylan­
tów nieść biedaczka musi!

— Nie żałuj pani księżniczki, 
bo to też kobieta, a kobieta, 
wszystko na siebie włoży, żoby 
koleżanki z zawiści pękły.

Ponieważ pociąg wtoczy! się 
na stację w  Częstochowie dy­
skusja się urwała. Chrzan.

E. ZOOR

Powieść
; Keyland usiadł B  ‘żaćK#yć&tfym śpojrzd^OT' 'ślsfatł^ufecW 
^jpostać ■ Dpriś."'zęf$c r  ‘oWer^tówał gog spod. oka, i Nie 'ijniaj j 

wątpliwości, że Anglik depcze, mu po piętach zupełnie Służ­
bowo" i w pierwszej chwili wpadł -na pomysł zapoznania go 
ą, Boris, przypuszczając'.nfebez, powodu, 'żeś młody porucz- 

, -pik zajmie się piwną 'dziewczyną i pteostawi mu‘mo’że‘wię- 
.cej swohocjy ty Bombaju! Mudi się prźećież 'spokojnie spoi- 
•kać z Masahają. Tjieraz' jpdnak t^sfyd' mu,r.się zrobiła, że 
effcial niewinną dźieWżynę, wciągnąć (jo.swej gry i wyko- 

j Ofźjiśtąć j ę f  urodą,; Był zły  ha siebie, ze w ogóle przyprowa-~ 
;*dzlł tń "tego Anglika:
|";^;,Bym<^sem,!K^ląijdf pężo^®nnie:-ątarał slb nawiązać roz- 

mowę z p®sp!Dziew,ćżyna., zbywała' go póSowkami i byraK 
rsbajwy raźniej bardzo 'roztargniona, ... |j

— Muszę już . wracać dę św.ego przedziału! —„ powiedział 
wreszcie zniechęcony Rorucznik. — Państwo pozwolą, żet* 

"Jch na razie .pożegnam'. ufc! *
■ko — Zobaczymy się niebawem >— uśmiechnął się Żętyca,« 

BWŚfając- Uprżejńiie .z m ie js c a . ' ' > ‘ . \  . .
Po co sprowadził pap tu tegpi Syryjczyka? — spytą-j 

łą niechętnie Borisf gdy\-drżrói się~żamK8ęły za Keylandem,} 
się pąni,,;nudzŁ w m ym |

^■.towarzystwie —’ odparł Żętyca; > g
H N j*— Niech“ i5a'ń’ nie wymysfa jakichś historii. Nie życzę sp-f 

*ble żadnych przygodnych znajomości.. « J 
PS;'/--’Ną%źą^i^djttoSć'tez! jest najzupełniej przygodna i są-> 

JBdżę...' '
|- ; Proszę -pana — !ń^ęła!‘mecie#płłiJHe! <feliewcżjrna.

R f c gtr BobsagŁ; dobrze. Już ^#apew pił. ją Żę~;
•f.-;;,tycaV *

R ; •Poęląg pędził- przez ogromne plantacje bawełny* i -.pola 
, ryżowe. Krąjpbraz .  widziany. Przez. w agonubył dQ0' 

monotonny i' niezbyt cT^awyTz^yca oparł’ gJow ęo po- 
s ..duszkę i przymknąwszy oęzy pogrążył się w*swych roż-

rysunki Wasa

■ myśfaniach, , B oris^aś, przeglądała"uważnie pisma, które 
w ostatniej chwjłi zdążyła jeśzCze -kupić rta dwortu. ' 
s M ja k  wolno '•uplywajy im godziny.. Żętyca począł już* na 
dobre drzemać, ukołysani .^tmicznym rjichem pociągu, gdy 
•zWdzir go czyjs aoTOśny głos na korytarzu. Otworzył oczy ,

ny czerwony -napisu „Śmierć złodziejom pantofla Mahometa". 
(S nął krzyknąć, ale dziwnie; zaschło mu .w gardle. Wstał, 

zniknął. S
— i©fS'się^’panu ':stato?,^ f ‘śp y ttfłfT 'fflg§ |^g^ le?rI)'dHś,'1̂ i S -  : 

nosząc- oczy z nad gazety.j
' powfedźtał Spokojnie Żętyca, który .już zdo-|

I łałfsię. opanować.
I — Wyglądał pan przed chwilą- tak rdziwnie.
< — Ach nie. Zdawało się pani. Po prostu zdrzemnąłem się)
j  trochę i musiąłem mieć zaspaną minę. ’

W tej chwili drzwi od przedziału się otwarły, i pojawił \ 
się chłopiec z wagonu restauracyjnego, zapraszając podróż- \ 

i nych na lunch. •
— Pójdziemy chyba coś zjeść — zaproponował żętyca. |
— Dobrze —’ zgodziła się Doris; -

.Przeszli dp yfagonU),-restauracyjnego .i kazali sobie"podać i 
I coś- dp zjedzenia. Kelner z ukłonem. prąyjął zamówienie., Żę- j 
] tyca obrzuci^ go przelotnym spolrzenjerp i nagle zmarszczył}
; bXWj,...Wy,dałd,.im^ię, .że4ttż-^dzieś~w44ział--^ szerok-ą »bok- 
, serską twarz, ale gdzie? Począł gorączkowo szukać w pa­

mięci. Ależ tak, ta przecież ten sąmjyjonurw drab, którego 
poznał gąłdęriD|iIę A^WapśW

— Zbtódzcznajomyęn jedzie tym ippciągiem — pomyślał
rozkładają#, n | tpori^  Bzię^Czfna . była
milcząca i ' jakaś smutńa'.

— Coś pani straciła humor — powiedział,-aby ©oś po­
wiedzieć^. ;

— Zdaje się papu. Jestem w świetnym nastroju — odpar­
ła bezbarwnie.

}#'Widywałem już panią w nieco lepszym nastroju — 
zauważył z uśmiechem Zętycś.

•j Możliwe,
Rozmowa najwyraźniej nie kleiła się. Doris uparcie pa- ' 

trzała w talerz, Żętyca zaś obojętnie rozgląda) się wokoło. 
„Śmierć złodziejom pantofla Mahometa" ■** posłyszał nagłe 
tu# przy sobie,' Drgnął i obrócił siy bły^awicznie. Przy ichl 
stoliku nie było nikogo. ' , !

— Czyżbym ulegać już ' zaczynał halucynacjom? — po-
myśłal nisspokojnię, _. ^

, ; Chodźmy już stąd — powiedział, gdy skończyli jeść. •
Doris wstała posłusznie; W korytarzu spotkali się z Key- 

ląn^ęm, który szedł w kierunku wagonu restauracyjnego. ; 
., r— Gdzie państwo zatrzymują się w Bombaju? spytał 
powćznik, skłopwsży -się uprzejmie. ’;

— Je lc z e 1 nie Mefmy, . Zobacżyńiy gdzie będzie miej* 
sce — odparł ŻętyęaL zniecierpliwiony trochę '.ciekawością 
Anglika.

, Dpris miała zmęczony wyraz twarsy.-
Ponieważ mamy dość miejsca, proponuję pan! poś 

obiednią drzemkę powietóał Żętyca i mię czekając, o tw b ^  
rzył ;szybko w^izę i wyjął z niej poduszeczkę wraz z leciut- 

• kjm kocem.
— Niech się pani wyciągnie; O tak.

’ — Dziękuję. Pan jest bardzo dobry i-,, szepnęła Doris*'' 
podnosząc na niego zamglone pełne wdzięczności oczy, ,
- —Proszę spać i wstawać w dobrym humorze — mruk-*
nął Żętyca.

■ Dziewczyna otuliła się'pledem i przymknęła oczy.
Żętyca usadowił się- w kącie przedziału. Był senny, ale 

postanowił nie spać; Pogróżki niewidzialnych wyznawców; 
pantofla Mahometa nakazywały czujność. Wyjął rewolwę* 
z.kieszeni i spęaw^ił, czy. jest nabity i zarepetowany. Osta* 

,.t«&nm‘w jlrflirbnr^ft,” byfó spodziewać napa­
du. Miał nadzieję, żę-wyjeżdżając z Kalkuty, odetchnie- tfó* 
ęhę od 4jf̂ ĥ  ̂jgszyj:14ęh a.Bfa^v,j alę> tąm.̂  ̂Ż jtdl0®j stro-r;
ny  ̂ma tja karku Reyląnda z drugiej znów tych Handusów, 
którzy chcą zdot^c panforeT. Nie Del powo&u m a ten drań 
z gębą*- boksera iidaje tutaj kelnera.

— Niezgorzej jestem obśta^idńy. Niech to wszyscy dia- 
: bli ̂ Wezmą — miSkną^ do jiebie fetyea

a d .  n.

. PrzeĄ Wojną jeszcze wielu 
W - WTOr,

frtłicę, szukając pracy, której 
‘nie m agli dostaę * in Palęcd. I 
Jaśio, Peszek byt>/ynem ś^ti-\ 

' .grania-polskiego. Urodzili siei 
w  Belgii',- gdzie ■'*ojcieę fp.go\ 
pracow ał. w  jj ■ [

«. d. r

tt/OEl-

. •— Ęelak w
Ąajtepięj jp jppfm ; kra- 
}U, Jasiu.

i Polskuf jf}t piękna, 
a szczególnie ■ posiada- pię­
kną i bohaterska przeszłość.

A dla czego wy, 
Poht£y nie' jedziecie 
doi - waszego; ksajit?

—  Bo n.arazie....
—  ,Bo Polacy lubią się 

tułai po: święcie, niei

—  A cźy fzulei już kie 
dykotwiefy pięść Pplakdf

— Ab!$ ; , |
skudny Polaku! po7, 
wiem to u nauczycie­
lowi.

Królewskie wesele

. £&. Mama 
la rację... Polak* 
najlepiej czuje si&Ą 
w swoim krdjifC
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podatek „Kuriera Ilustrowanego'*
'%'( . : - ■ ■ ■ ; ; ' . ■
Gerald Bauer prezes Związku Pisarzy Belgijskich

Nr Niedziela, 9 listopada 1947 r.

O tte m Le c  « x  p m M e d c i 3 a ffla d u
“'! ...Po Męsoe 1918-r. nastąpił o- 
Joręs, w JćtóryteNieaaicy porawsnie 
„pogodziły się” z, lcisem. Były .to tylko pozory, Którym polity­
ka użyczyła raatóet- trzech, cży 
ozterech fizjognomii, a maj po­
ważniejszą z  nich byt Stewse^ 
man; Ale pciza tą  jpoziaroą. ułe-- 
jłoścdą, pozornym pogodEemi^tn 
sdę z istniejącym staniem rzeczy 
— naród nternieciki podzielił się 
iia dwa klany: pierwszy —; dość. 
nieliczny, łudzi i  pogrążających 
gię W nieszczęściu, odurzających 
się nim • jak  cierpkim  winem; 

.drogi —■ k tóry  powoli zaczynał 
(fetósptoować, przeżuwać myśli 
o rewanżu, b a ł nawet zabijał 
już— kiOiku ministrów <tódanytch 
faktycznie i szczerze sprawie 
pokoju, jak  Raithehau.

Stań beznadziei, ów marazm, 
w jakim znalazły ' się Niemcy. 
pokonane w  1918 r. zainspirował 
rozwój pewnego /nowęgo kierun­
ku w  Mrteraituirzje, którego najpeł- 
róejSEy obraz daje nam ' -dzieło 
pt: > choroba młodzieży”. Naj- 

i^arejkiteryiątyczndejsze ębjaw y 
tej „choroby młodzieży” można 
było spotkać w  Berlinie, b l a ­
tach 1920 — ’ 1936 szukano w  
Berlinie zapomnienia w  najbar­
dziej'. degradujących ' człowieka 
formach. Wszelkie anomalie, 
zboCzenda, miały tarĄ ąwodch 'a- 
deptów i swoje muzea; nędza — 

Iswój najjaskrawszy wyraz, a  
każda noc pachniała ferwią lKna- 
pawptet grozą. Takie w jaśnie ob- 

n tee 'B erlina poznaliśmy w  caa- 
p i  .podróży, a 'jeden, z nasptoji 
|Ówczesiniych p rzy jació ł1 Fiep-e 
Bost, w  pairę la t później. nakreś­

l i  mroczną jego psychikę W pie­
lonej powieści p t . .* „Skandal”. 
Później _ jed n a k ' Niemcy naeluź- 

;nBy' ucisk swoich zwycięzców; ’ 
mikmęiy ńocrae lokaje ,, narlsętyy 
ki 1 — • a  róizpałano ogfide we

wszystkich ku feriach. Wiemy —
00 nastąpiło potein...

-1 Ofcó dziś' Niemcy znowu zna­
lazły się w  obliczu 'beznadziei
1 rozpaczy, tym. rażiem jednak w 
nieporównanie większym stop­
niu, fctóęy zawdzięczają wyłącz­
nie tylkó samymOsobie.;. Pewne 
jest jednak,, ief nie m yślą one ta- 
kirni kategoriami, że nie przy* 
pisują swych nieszczęść - czło­
wiekowi, którego sobie wybrały 
za wodza. Naród niemiecki \o* 
skąpią zwycięzców, a  nie tych 
wszystkich, któiyęh szaleństwo, 
lub. ndeudołpOść pogrążyły go- w 
to piekło. Jak a  więc jest obecna 
postawa narodu, którego los po­
lityczny wydaje się nadal jesz­
cze niepewny? Jak  żyje z dnia 
na dzień szainy, przeciętny czło­
wiek ,,w Niemczech? Co myśli? 
Go/kryje się w  głębi jego duszy? 

I  Niedawno pojawiło się tran- 
ous^rie łłumajczende powieści hie- 
miedkiego pisarza, którą  daje 
nam. ■ p  W .w ś a l ś t i l i . p s w  U d ł  

! na  te  pytania. Powieść tą, zaty­
tułowaną „Koszmar” napisał 
Hans Failada, o którym  wiemy 
niewiiełe poza tym, że odniósł 
duety sukces pisząc dwa dzieła: 
,,I cóż dalej* szary człowieku?” 
i „WiiUk wśród Wilków” — to o- 
startaie praetłumaożone i wydane 
w e ' Francji W ■ 1841. - Powieść! 
,;fWiljk wśród wilków” daje nam 
w  . dyróch • tamach V obraz tego,

I czym [ był Berlin ,w'' .przededniu 
poprzedniej wojby świartowej. I 
ta  książka właśnie, o gorzkim 
smaku „ 1  opisująca życie pow­
szednie ustaliła w  Niemczech 
reputację Hansa Pallady. A co 
się 'stało z pisarzem w  czasie pa­
nowania * reżimu hitlerowskiego? 
Podobnio odsuwano go ppwoild w 
.cień —-' i przed paru miesiącami 
miał umrzeć w  całkowitym odo- 
sabnieniu i : zapomnieniu.

■ Stefania Waldenowa jako Sheila Birling 1 Marian 
Siojkowski jako Gerald Croft w sztuce J." B. Priest- 
leya „Inspektor przyszedł" (reżyseria: dyr: Jarzy Walden.)

(® aAek M ieh a M itó w a n y.
J5P Chiyzoafom- Pasek, '!p a- * 

gfaiętiukarz^żyjąsy w więku" 
Ł '  XV.̂ Km,a u historyków lite- 

Stury utrWaloną opinię łgSrza i 
■Wbąge przldatapióiela. scjeńufijj 
politycznej.. Na ostatnim „czwart 
ISL wofesor historii Uriiwęrsytetu 
[p rlaw sk ijaa: -Władysław. Csa- 
*3??ki przeprowadził gruntowną 

t|go. poglądu. , 4
K ie ru ją c  się 'na nie uwzględ- 
^HgBjj dotychczas źródłach jtof. 
^gepliński do.koftął' ■ rehabilitąeji 

aska. Jego-zdaniem słynne „Pa- 
,r^ tn*k1“są, cz,ęątokroć wbrew po- 
np0®- godny, mzaufajiia przyczyn* 
HT® poznania epoki, Operu/jąd 
j^fretnymi przykładami ‘tekstu i 
ggtawiając wypowiedzi Paska z 
Rawiedziam i "innych'pami^tnika- 
Bt iK^^klim entami yhistoryczny- 

M b * n t  Odwiódł, że liczne 
słij  ̂ ®amiętnikow^‘ uważane 
y t^S ^M śezf za ;barwne wpraw- 
: 'ł, r *ec* zmyślone OJEpwiadaiiia, 
f f i j P S te n y m i ■ i  -dość dókladny- 
, \  telacjami. Zdarza się co praw­

da, że,Pasek przestawia i myli fak- 
ty-B«.ał6 ”<jp§t tthj nie f tyle rskutek 
Sfcffimóści do to g i, ile Wina za­
wodzącej ną-starość pamięci.

Dła oczyszczenia. Paska z zarzu­
tów ciemnoty .-posfiiżył się prof. 
Czapliński"Własp4;|i4iaUzą sytuacji 
pólitypznej; ,w "lęólsce w wieku 
XVK.W tym oświetleniu stosunćk 
■Paska do współczesnych mu wy­
darzeń wydaje się, jeśli nie bdz- 
spomigj,' śhlsziiy/ to praynajpmiej

w; wj^ 6  .wypaflkaph —-'jtod&y
uwolnienia ‘od zarzutu warchol-
■ś^aćy;*

Odczyt pęof-' Czaplińskiego był 
doskonałym przykładem celowo 
zói^hizDWanąj współpracy mię­
dzy/historykiem ,a gadaczem łrte- 
ratury. Interesująćycndrakler wy­
krytych fajafów, które przypu- 
szczalnie zostaną', opublikowane, 
spowoduje niewątpliwie ponowne 
historyczno - liter.acifie zbadanie 
Paska i, tym samym poprawienie 
jednego..,Z fozdżiął.ów naszej, wy­
magającej , odś.wieżeaią,; historii li* 
teratury. (J. zmk.J

Praed śmiercią napisał on 
„Koszmar”, usiłując bez wątpie­
nia dać replikę „Wilkowi wśród 
wilków”.

Gel swój precyzuje sam autor 
w przedmowie: „Książka ta  jest 
niejako sprawozdaniem z pewnej 
choroby, jest ona historią tej a- 
patii, która od kwietnia 1945 r. 
opadła większą i lepszą część 
narodu niemieckiego...”

Jakaż to Choroba?" Beznadzie­
ja, rozpacz, a jeszcze dokładniej: 
szukaWe zapomnienia Vp zupeł- 

,-nej'. abnegacji ' i ' w  --narkotykach. 
Bohaterem książki jest pewien 
lekarz, Dr. Doli, który jpoezątko-. 
w o ' wŁta klęskę swego krąju  z 
radością — ‘przynosi mu cna bo­
wiem wyzwolenie. Doli był prze/. 
20 la t  prześladowany przez 
nazgstóur, którzy „przesłuchiwa­
li go ustawiczhie, aresztowali 

: wiele razy; nakładali areszt na 
jego książki, to  znowu pozwala- 

; li je drukować, szpiegowali je­
go życie rodzinne, jednym sło­
wem — odebrali mu całą radość 
życia...”, Tych kilka wierszy,

: (które zdaje się odnoszą się dó 
losu samego autora) , tłumaczy 
postawę,jaką wobec klęski zajął 
Dr.' DóiV'a nawet je^o żona. D-, 
boje przyjriiUją bardzo gościnnie 
i bez zastrzeżeń wkraczaj ących 
Biębjan, a nawet Dr. Doli obej­
muje fu r |x je  burmistrza w  ma­
łym miasteczku, gdzie mieszka. 
Mtśjó ta konfrontuje, gó ż egoiz­
mem i obojętnością jego współ­
ziomków. Później — zarówno, 
ddktar, jąk i jego żona zapada­
ją na jakąś chorobę i muszą być 
umieszczeni- vt szpitalu. NąstóP- 
n ie . przychodzi upadek; nałóg ~  
m orfina i ' znowu szpital. W 
końcu, po. wielu jeszcze przy­
krych przejściach i upatłcach — 
oboje zostają wyleczeni;, doktór 
Doli podejińuje na nowo swe ©*,■ 

-bowiązki burmistrza — i  poWóli 
odnajduje ponownie smak ży­
cia. ■ • ■ Zakończenie powieści jeśt 
jednym więłkim poematem na 
cześć pracy. ■ ’

„św iat należy do zdrowych” 
— pisze Hans Failada (nasuwa 
się mimo. woli dobrze znany slo ­
gan hitlerowski: „KraiSt duroh
Freude” — przyp. tłum.).

Miejmy nadzieję, że to odzys­
kane zdrowie nie będzie pewne­
go dnia dla Niemców okazją do 
nowych rewanżów.

Podobnie jak  „Wille wśród yW-< 
kćw”, „Kosanar” jes t powieścią, 
która zarówno 7  tycia psychicz- 
nego, jak  i materialnego czerpie 
najróżnorodniejsze rysy i  szcze­
góły, aby z nich utkać zwięzłą 
fabułę.

Tłumaczenie piani Edith Vin- 
oewt zawiera zaledwie. 260 stroń 
i nie jesteśmy -.pewni, czy tłu­
maczka nie skróciła liieco ory­
ginalnego tekstu. Ale i w  tej 
postaci, jakktiwi<lk nie jeśt to 
powieść, k tóra b y  -zajęła powai- 
nlejszą pozycję w  literaturze - i 1 
stanowi ona piśrwsźy doikumęnt 
diositarozony nam praez niemitó- 
kiego pisarza odnośnie dzisiej­
szych powojennych Nięmieć.
- Godnym ' • podkreślenia ■ jest 
fakt, że „Kosimair” nie zawieira 
żadnej, bodaj rtajmniejszej ćh-dć- 
by, alugji d® gomakićh dcświńd-' 
czeń, przeżytych po klęsce 1918 
rdku. Mogłoby się nawet wyda­
wać, że powieść ta jest'dziełem  
debiutanta, tak  bowiem jes t’ 
zamknięta w  przestrzeni, i w cza­
sie/' tak jest zawarta wuf współ­
czesności. AŻtórzecież 'Hans Falt 
łada nie mó^ł zapcannieć ó <tó- 
świadczAiiach przeżytych przed’ 
ćwierćwieczem. Ani jeden Nie* 
mieć z jego pokolenia n ie poWK 
nien był tegÓ . zapomnięe'. , A jed- 
bak-.„ ■

przełożył
Tadeusz Kulisiewicz

M K  SOBIE MAfcJf ANGLIG WYOBRAŻA^

...PODZIAŁ PALESTYNY

(Pa  ktok&ujtfkim
OjffituhJbt (PolMlitów-

KILKA dni temu zakończył 
H  się . w  Krakowie Drugi Ogól- 
nopolski Zjazd Studenckich 

Kói PmónistYcznYGh. Z jęró zgrór 
madzdi delegacje wszytkich o- 
środków uniwersyteckich i ot­
warty zóstat w  obecności przed­
stawicieli : Ministerstwa Oświa­
ty, Omwersytetu Jagiellońskie­
go (próf/ Kgęń). i 1 2tó£tzku j Za­
wodow ego Literatów Polskich. 
(Stefan żółkiewski). W  ohąrak- 
Jefze, .nim
ponadto: Stefan; Kisielewski, Jah 
Kóft, redaktor ńWm'': Jan  Alek- 
sandejr Król, oraz -redaktor > Ty-, 
godnika ,, Powśzec^nęgo" JerżY 
Turowicż.
-f Zjażd pośWięoony b y ł 'w zało­
żeniu zagadnieniom związanym 
a  powieścią realistyczną' u twór-.

Janina Martynowska jako Katarzyna i Henryk Róz- 
giewicz jako Napoleon w komedii Sardou „Madame

S ans-G ene“  (reżyseria: dyr. Marian Godlewski)

[ czością Bolesława Prusa. W ygło­
szono' 10 referatów.. Najwięcej 
opracowań przygotował ośrodek 
polonistów ludzkich, spośród któ­
rych poważnym przygotowaniem 
teoretycznym wyodrębniła się 
grupa studentów, związanych i- 
deologicznie ż zespołem redak­
cyjnym', tygodnika „Kuźnica".

Pomijając jakiś : bliższy opis 
przebiegu obrad, warto zwrócić 
uwagę na to, oo stanowiło praw­
dziwe signum lentporis. Signum 
Owym byłą  szermierka między 
grupą studentów o ideologu mark 
sisioyrskiej z grupą katolicką: — 
Jej przyczynę stanowiła upor­
czywa dyskusja nad  tym, czy l i ­
teratura powinna być badiapa 
metodą socjologiczną ,,-ś-  jak 
.chcą marksiści, czy metodą lor- 
malistyczną jak chcą na ogół 
zwolennicy poetyk dotychczaso­
wych. Po każdym referacie d y ­
skusją wracała nieodm iennie w  
tę samą' koleinę: formalizm czy 
socjologizm? Nazywam tę dy­
skusję. prawdziwym znakiem 
czasu, przypom inała ona bo­
wiem do, złudzenia prowadzone 
obecnie na ten sam temat pole- 
■ftiijci pr&sowe. Zaktualizowanie 
obrad było tym łatwiejsze, że 
zabierali również głos i uczest­
nicy polemik (np. Jan Kott). .

Stałe' przenoszenie dyskusji na 
tem aty pozareferatowe osłabiało 
efekt prac czytanych, Uprzytom­
niło natomiast » zebranym., jak- 
poważne zadania mąjąj dziś 
przed sobą sekcje poIniślyczireA 
Zadania te sprecyzował dokład­
niej ! Stefan Żółkiewski; wygła-, 
śąając W ramach Zjazdu prelek­
cję pt. „Aktualne zagadnienia 
badań literackich". M 
, 'Ostatecznym  rezultatem Zjazdu 
jest wyznanię, do jakiego swoim 
ofensywnym nastawieniem skło­
niła resztę zebranych marksi- 
stowska grupa shidentów: „Prze­
ciwnicy'' oświadczyli, te  doce- 
niają znaczenie badania literatu­
ry metodą socjologiczną. Uznali 
-zatem, że nie tylko to jest waż­
no, jąk książka Została napisana, 
ale i to, o  czyni mówi i w ja­
kich warunkach powstała.

N ia wykluczone, że skutkiem 
Zjazdu będfee;-Ożywienie ' prac 
naukowych kół polnistycąsnyoh. 
Byłby to skutek błogosławiony,

(jg)

M  PIĄTEK przed południem 
| f |  przechodziłem koło,. Teatra 
W f ' Popularnego. Natknąłem się 

tam na pokaźną grupę panienek 
w wieku szkolnyrn, akademi­
ckimi?), a nawet w niektórych 
wypadkach nieco bardziej zaa­
wansowanym. Panienki stały w 
kolejce, ale nie do głównego wej­
ścia do teatru, lecz dó jego 
„schódów kuchennych",/ Zacieka­
wiony podszedłem dp ośtatśiej w  
rzędzie i. zapytałem:

— Przepraszam: ta kolęjka to
po ćo?' Per bilety?' ,

— Ależ skąd, po autografyl
— Czyje, proszę pani?
-*■ Jakto cżyje? Żabczyńskiego.
— Aha, prawda, przecież miał 

dziś przyjechać.
- Jako' jedyny mężczyzna w ca­
łym gronie (tych dwóch młodziut­
kich „sztubaków" nie będę prze­
cież liczył) przyłączyłem się do 
kolejki i począłem przysłuchiwać 
sję rozmowom, które toczyły stó 
w- n ie j. beą przerwy ;? (wiadomo, 
same „niewiasty?!): •

'— Widziałaś gó *juś?/ -
— Tak, wczoraj 'na- „Inspektę* 

rże“ w Państwowym. Siedział w 
szóstym rzędzie. *.

No, i...? |
z— Jest • trochę tęższy: niż przed 

Wojii|/:>ąle. przez tóSjrjśżćze bar­
dziej zmężniał. Uśmiecha się tak 
sama jak1 w „Sportowcu mimo wo- 

 ̂ ;J^óJowęj. przedmieścia". 
Słyszałam, jak rozmawiał - ze swą

sąsiadkę o „Inspektorze". Sztuka 
bardzo go zaciekawiła.

—^Słuchaj — odezwała się in­
na - ^ k c o ' onitohtt w czasie;oku­
pacji? - /

— Przecież niemal wszystkie 
gazety o tyin pisały,. gdy1 wrócił 
w grudniu zeszłego roku z Zacho­
du. Pełnych 7 lat tam sadził. Ja­
ko kapitan
ożej przeszedł Ffańęję,- Anglię, 
Afrykę, Włochy..., '. Podobno był 
równie dzielnym żołnierzem jak 

; artystą. —.. -
W trakcie ,rozmowy,tolejka po­

suwała się, dość- szybko naprzód. 
\JMidocznie • Żabczyński ma już- 
wprawę w rozdawaniu autogra­
fów. Gdy ź grupą najbliższych 
sąsiadek znalazłem się w garde­
robie pouiamego aktora, panny 
zasypały go, pytaniami:

■— A co pan' teraz robi?
— Ner, cóż, od trzech miesięcy 

jeździmy z Zofią Grajbowską po 
kraju. Obwozimy tę „Historię 
dwu serc" Duluda, którą z wiel- 
kim powodzeniem wystawiano nie­
dawno w Paryżu. Sztuka ta uka-J 
żuje się obecnie W Polsce po raz 
pierwszy, pp<j§bn,le- jak my) Gra­
bowska i ja, .jesteśmy dziś po I 
raz. pierwszy na Ziemiach, 0 'd-1 
zyskanych. ;

S d  Mam w domu plyt4 z s pańską 
„Tangolitą", Gzy teraz śpiewa pan 
także? - \

— Owszem, występuję z . pio­
senkami w radio, i :

■— Szkoda, że nie mam cdbior- 
nika.
1  - A czyxbęazje pan znowu krę- 

c i| filmy? ,
' pytanie może oficjal­
nie odpowiedzieć tylko; „Pitm FoI- 
skt“,

Pensjonarki Z autografami Żab­
czyńskiego . w albumach pożegnały * 
Się: z artystą do najbliższego 
przedstawienia „Historii dwu 
aort/*. OpuśbŚęm garderobę' ^a- 
zem z nimi. Podsłuchiwanie zastą- 
piłó mi wywiad. (obs.)

Zofia Grabowska i  Aleksander Ż abczyński



*2 EKRAN TYGODNIA

O c to y c a fia  a  up<Mi Qjqóhu&\ToUkiOĄo m L  
% jaij% ck JjUbe)i M fa & e tuTragiczna jest sprawa z trud-' 

ną .ortografią polską. Nau­
czyciele narzekają na ol­

brzymi wysiłek, wkładany w Jej 
nauczanie, wysiłek często beż e- 
faktu, '  skoro przy egzaminach 
wstępnych na uczelnie wyższe ma­
ło jhst kandydatów,' którzy by nie 
popełniali' błędów ortograficznych., 
• Właściwie znają dziś ortografią 
tylko ladzie mający zawodowo do 
czynienia z korektą. Różnica mię- 
dzy poszczególnymi grupami spo­
łecznymi jest w tej, dziedzinie tył- 
k o . ilościowa. Tzw. „inteligencja" : 
nie myli sią.' na ogół, gdy chodź} o 

, $  t  rz,. ale nie ońeaMjje sią zupeł­
nie w zasadach obowiązującego od 
|®36 r. ptzeątąnkoWania i ortogra- 
fii. Jej pisownia jest dztwpą mie­
szaniną rożnych systeatów-.,. Nawet 
wśród nauczycieli i to polonistów, 
a  czytałem całe krocie ich rękopi­
sów, spotkałem niewielu, o któ­
rych mógłbym z czystym sumie- 

I niem 'powiedzieć, iż posługują sią 
bezbłędnie ObirwląS^gi^^OiŚbgra?': 
fią, jeśli wziąć pod uwagą nie tyl­
ko -normalne dzieci szkolne, ale te 
masy samouków, dorosłych, przero- 
śniątych, zapóżnionych wskutek 
wojny jPeL, które obecnie w & &  
spiesznym tempie zapełniają juki 
w Swym wykształceniu, to tu "pa­
nuje. Jiiż prawdziwa dżungla orto­
graficzna.

SPOŁECZNE OBUCZE SPRAWY 
Probjem nie jest błahy: W na­

szych w amokach przybiera om wy-/ 
raźnie społeczny' a nawet kiasó- 
wy charakter. Jak ongi umiej^tr 
ńość posługiwania sią trudną ła­
ciną', stanowiła przegrodą kultu­
ralną miądzy warstwą upiżycrtfe* 
jowhną a- „pospólstwem", jak póź­
niej tią samą funkcją- Spełniała' mo­
w a' salonów — francuszczyzna, a 
potem whjńOss®, Jak dwl w peiy- 
nej mierze takim narzędziem de­
gradacji społecznej jest trudny” 
-kunszt ortografii, którego niejeden 

■ tak zazdiości jej posiądą ćżora, jak 
mandarynom chińskim zazdrosżczo, 
teo tóh sztuki,

.Jeżeli uwzgądnimy, jaką wagę- 
do znajomości ortograffi przywią-' 

!, żują u nas- w ocenie wartości czło­
wieka ci, co ją w Zasadzie opano-'
waHi.ifkrożumitemy ' todołcwfiHdjj 
pod.jakim .ńbstteąlem drwiń i  „ka-4 
wałów" znajduje sią robotnik - dy­
rektor fabryki, który nie posiadł 
wszystkich arkanów wiedzy oft©< 
graficznej. Nie widzi k ią. aift* jegó 
wybitnych uzdolnieĄ, ani oddania 
sprawię, ale pamięta mu sią to, 
że napisał pp. ,/chaimulec“, zamiast 

- „hamulec^,,
-i JA  przecież... opanowanie ;,ókeg*a-- 
j fii to nie jest sprawa ani szcze­
gólnej inteligencji, ani głębokiego 
wykształcenia, ani też wyrobienia 
życiowego. Ortografia stanowi nie- 
wąpllwie pewną umową, konwen­
cję społeczną, w ' danej epoćeź" 
Wprawdzie Istnieją pewne rozumo-. 

/ we sposoby jej opanowania (np. 
orzeł, bo orła: dół, bo dołu), ale. 
zależy oho głównie od dobrej - pa­
mięci Wzrokowej, *a nade wszystko

UuUucp
od wyrobienia drogą długoletniej 
wprawy odpowiedniego Zmechani­
zowanych nawyków.
, Otóż w czasach UsłńjRżfw J 
gdy stanęło przed naiiii olbrzymie' 
zadanie likwidacji straszliwej kią-! 
ski, jaką jóst analfabetyzm, kiedy 
dla ̂ em okiac ji- Ludowej' stała się 
aktualną sprawa szybkiego awan­
su kulturalnego szerokich mas ro- 

’ hotn&zych i‘ chłopskichrkiedy nie 
ma czasu na normalne, wieloletnie 

• Sżkpteńie, ale chemii o jak najpo- 
spieszniejsze stworzenie wartościo 
wych kadr młodej inteligencji: dy­
rektorów fabryk, członków Rad 
Zakładowych, starostów, a zwła­
szcza studentów pochodzenia liir 

- dowego, „choroba ortograficzna1* 
urasta do rozmiarów poważnej klą­
ski społecznej.

„SYTY GŁODNEGO 
NIE ROZUMIE**

Kiedy się tą bolączką wskazuje 
uczonym j ęZykoznawcom, czy róż­
nym „zasiedziałym" inteligentom, 
odpowiadają podobnie, jak to czy­
nią bogacze w ustroju kapitali­
stycznym, gdy sią im mówi o ma­
sach nędzarzy, łaknących Chleba: 
„Ja pracowałem 1 dorobiłem sią 
majątku. Niech, tamci nie leniu-: 
chują, .a wtedy dorobią się tak 
jąk ja*1, Ale tu nie chodzi o pra- 
cowitość. Ostatecznie — jak któś

TYLE się narzeka na naszą pro­
pagandę za; granicą czy raczej 
na jej brak, że prawdziwą 

satysfakcją -jest wziąć do ręki nu­
mer miesięcznika „POLONIA ^ O G - 
w R  wydarkteegó .w  Rzymie przeZ 
polską ambasadę.
■/■z{^pjó»ia moggi" Jest pismem, któ­
rą założyło sobie miohmowame 'Wło­
chów o całokształcie • życia; Polski 
powojennej. Kwestie -polityczne i go­
spodarcze oma w iane są1 tu głównie 
w. formie wywiadów z . pdiskittu mę­
żami stanu |^nćv.6 pmttłikij co obok 
konkretnych informacji ma to zńa- 
.ązehią, źe ppZybKża ‘Włoskirańa i«ęjć< 
telnikowi ••abikftó': haśzyćh • •. polity-l 
k<W. Miesięcznik posiada ponadto 

. stałą rubrykę, w której zamieszcza 
głosy cu d zoziemców, ją  przede wsży-! 
stkim i w miarę możliwości samych 
Blochów)' o Polsce. Redakcja pisma 
zdając sobie sprawę . konieczności 

. przyciągnięcia uwagi włoskiego czy- 
temifeą," wprowadza’ i ^ r  'artykułów 
na tematy paraleliczne: Polska —
Włochy. Tak zatem pobyt włoskich 

, paukpwęów:'' 'w Polsce znajduje od- 
dźwięk w dłuższym sprawozdaniu, a 
Włoch Ruggiete' Ruggieri pisze ó

trafnie w tej -sprawie zauważył — 
można wytrwałością jrijfttofr-ąiifltfr 
jątność chodzenia na rękach: Czy 
jednak jest potrzebny , t ik  ol- 
brzytni wysiłek w tyni kierunku? ''

Sprawa ma aspekt społeczny. I 
dlatego winni sią biedzić nad jej, 
rozwiązaniem społecznicy, a nie 
wszelakiego rodzaju mandaryni in­
teligenccy. Społecznicy powinni- 
zorganizować rozumny wywiad w 
tej kwestii wśród najżywiej zain­
teresowanych tym kandylatów do 
awansu społecznego. ■

^Problem ortografii stał sią u nas 
jednym ze składowych elementów 
wielkiej sprawy upowszechnienia 
kultury. .."

KTÓRĘDY DROGA?
Jeśli poruszam tą sprawą, nie 

znaczy to, Źe chodzi o propagowa­
nie łaciny w  dziedzinie kultury. 
Przypominam' tylko Istnienie groź-, 
nąj choroby, ■ utobec. której' nie 
można „chować głowy w piasek. 
Nie wskazują środków zaradczych, 
gdyż rzecz wymaga naprzód zasad­
niczego przedyskutowania. W każ­
dym raąie' widzą dwie drogi ratun­
ku: 1) ulepszenie metod naucza­
nia ortografii w- kierunku zwięk­
szenia efektu, a zmniejszenia her­
kulesowego trudu, R) rozumnego u- 
prosztzenia obowiązującej brtógra- 
fii. W  jakiej mierze każda z: tych 
dróg mogłaby być wzięta pod uwą 
gę, to rozstrzygnąć niłeży po zba­
daniu wagi zagadnienia w. szero­
kim zasiągu społecznym.

Henryk Szyper, 
i f,,PohotnH:ut ;

Koperniku i włosko-polskich stosun­
kach kulturalnych.

Nieprzyjazna nam część prasy za­
granicznej1 rozpuszcza plotki o rze­
komym prześladowanie'! jfeóścioła w 
Polsce. Plotki ee przybjeraj^ nieraz 
tak . ordynarny charakter, i.że- ofie jM- i 
nie replikować na nie byłoby dla na­
szej propagandy śwpjęgp trodźaju «K-- 
jną. Miejsce- repliki zajmują zatem 
w omawianym atieśjęcznik.u reporta­
że .w rodzaju: Kardynał Griffin w
. Pólsce^.JiSj' ^gyeip-reĄfipie. iia: Ztó; 
miach Odzyskahych,‘, tttrdziej prze-:' 
konywujęce -niż dementowanie, 
wprost..

Sprawie linii .Odra — --Nysa służą-, 
znów artykuły pośWięcctoe proble­
matyce niemieckiej .̂ Najeży tu cyt«- 

I wmiię. głosów-
rodzaju -i,Có/ /:robią Niemcy?** .w 
-iftydrze**), omgwianić/- |'%ag.adttięó 
martyrologii polskiej. 'WŚpymmepia' W
3, rocznicę powstama warszawskiego! 
etC, Specjalnie godne uwagi jest stu-, 
dium pt- „DraOg ahCfi' -Ipfiteń** —  je- 
go początek i koniec1** pióra R. 
d’Harcourt, członka Akademii fran­
cuskiej. Dokładna analiz*' ddcha nie­
mieckiej ekspansji na wschód : - -  od 
czasów najdawniejszych po Hitlera 
—  Zżyni z tego artykułu cenny rów­
noważnik dla antypolskiej propagan­
dy przyjaciół Niemiec.-

Najsłabszą pozycją oglądanych 4 
numerów „Rolónia d^oggi? (nr 12 — : 
15; czerwiec— wrzesień P 947) jest 
dział „Sztuka i kultura**. Ma on ra­
czej charakter kronikarsko-sprawoz- 

■ dąwczy i pozbawiony jest -krytycz­
nych omówień. Zrozumiała jest. dąż- 

, ność . redakcji do nagromadzenia 
drobnego materiału informacyjnego, 
ale dla tak. istotnych zagadnień jak 
problemy kulturalne warto poświę­
cić więcej miejsca. Jest wyraźnym 
odwodem, braku poczucia pewnej

Onegdaj odbył sią w zacisznej 
sali stołówki „Zgoda** wielki 

- o%óhtepglŹki, pierwszy1 w o- 
góle, historyczny Zjazd Małych M- 
ter Alfabetu. Zjazd miał na celu- 
skonsolidowanie alfabetu, i - omó­
wienie szeregu palących Rwesfii, 
postawienie -wielu aktuąlnyęh' po­
stulatów, naświetlenie ważnych 
problemów chwili bieżącej przedy­
skutowanie najpilniejszych zagad­

nień związanych z życiem liter w 
obepnej rzeczywistości. Zjazd zgro 
madzil wszysfltie. małe litery alfa­
betu, które gremialnie zebrały sią

hierarchii ważności,, jeśli „Nowelom 
włoskim** poświęcą się 5 wierszy 
druku a zatem tyle, ile notatce^o 
wyznaczeniu nagrody literackiej 
przez jedno z  miast, prowincjonal­
nych.

Drugą poważną wadą pisma jest 
je*go wygląd zewnętrzny, za skrom­
ny; jak na eksport. Redakcja nie 
ściągnie na siebie zarzutu taniego e- 
fekmąrstwa, jeśli postara się o 
lepszy papipr ładniejsze reprodukcje 
i l artyątyezne wykonanie okładki, 
nie wolno bowiem zapominać, że 
estetyką zewnętrzna odgrywa wielką 
rolę. w poczytności pisma.

0 -

— Od kiedy ta Kowalska jest 
lunatyczką?

— Odkąd dostała nocną koszulą 
z Paryża. >

(h u m o resk a )

na sali obrad, by wziąć udział w 
tym epokowym momencie.
•' Z ramienia inicjatorów Zjazdu 

otworzyło zjazd, a, witając wszyst­
kie zebrane litery orąz zaproszo­
nych. gości Z wykrzyknikiem i krop 
ką na czele,: tudzież podkreślając 
doniosłość Chwili. Do prezydium 
zjazdu przez aklamacją powołane 
zostały;' z  jako przewodniczące, o- 
raz d, s, p, n, 1,' nadto t w charak­
terze sekretarza. ’

Zaciszna sala przedstawiała im­
ponujący Widok, szczególnie dzią- 
ki efektownym dekoracjom i tran­
sparentom zawieszonym wzdłuż 
balkonów z wypisanymi (wielkimi 
literami!) hasłami: „Precz z wiel­
kimi literami!" „Żądamy zniesienia 
słdwa alfabet!" „Niech żyje rodzi­
me abecadło!" Nie chcemy li­
tery VI", itp.

W Imieniu Interpunkcji Zjazd 
powitał wykrzyknik, życząc 
owocnych obrad 1 najpomy­

ślniejszych wyników dle wspólne­
go dobra. Z kolei odczytano depe­
sze gratulacyjne od Bractwo Dru­
karzy, Syndykatu Kaligrafów, To- j 
warzystwa Bazgrałów, szeregu wy­
bitnych analfabetów, Zjednoczenia 

. Dzieci Szkół Powszechnych, oraz 
od przecinka 1 myślnika nie mogą­
cych uczestniczyć w obradach ze 
wzglądu na chorobą i zajęcia Służ­
bowe. j

Witane burzą oklasków weszło, 
na mównicą wybitne i znane 1, by 
wygłosić zasadniczy, programowy 
referat pt „Walka z wielkimi li­
terami alfabetu i inne aktualne 
postulaty". Referent poddał grun­
townej analizie dzieje ewolucji li­
ter jako takich, wieki zmagań ma­
łych liter z dużymi, wskazał na 
symptomy rozkładu wewnętrznego 
w strukturze tych ostatnićh, tu­
dzież nakreślił w zasadniczych ry­
sach metody zwalczania tychże, 
(Referat był niezwykle wyczerpu­
jący tak, że i w jego trakcie dwu­
krotnie zasłabło, jednak nastąpnia' 
z właściwą sobie swobodą wiodło 
w dalszym ciągu aż do podkreślo­
nego frenetycznyml oklaskami 
końca,)

Nad referatem wywiązała się o- 
tywlona 'dyskusja, w której udział 
wzięły, b, d, e, k, z, a także w. 
W dość gwałtowny sposób b zaa­
takowało referenta za użyWanie w 
wywodach określenia alfabet, za­
miast — zdaniem h . — jedynie 
właściwego abecadło. Z kolei e 
przeciwstawiło się myśli zasadni­
czej referatu^ uważając, że wiel­
kie litery fednak są niezbędne w 
pisowni i że usunięcie ich spowo­
dowałoby nieobliczalny w swych 
następstwach zamęt er tej dziedzi­
nie. w  toku swej wypowiedzi e,' 
argumentowało.' tym, że wielkie li­

stery są bardzo ładne 1 że najład­
niejszą z nich jest niewątpliwi^ 
duże E. Następnie d, stwierdziło, 
że wielkie litery  są historycznie 
starsze od małych, co samo przez 
się powinno być powodem Całko­
witego zrezygnowania -z ich dal- 
jiżągo uży%ąjaie> Również k «óy»; 
powiedziało się za ideą referatu, 
dodając cenne uwagi w sprawie. 

: historyczną) już megalomanii wiel­
kich liter V długich wieków pogar­
dy, jaką ży w iły 'w  stosunku do 
małych liter.

Reasumując obfity plon stojącoJ 
na wysokim poziomie dyskusji

przewodniczące Zjazdu oś wis* j 
czyło tn. In. co następuje: „.Syta*| 
acja na terenie abecadła dochodzi 1 
do punktu wrzenia, jednak świt. 
domi konsekwencji, jakie ' w g. i 
becnej dobie pociągnęłoby za to- I 
bą wyeliminowanie wielkich litei ] 
z naszego życia, postanawiamy 
problem ten' odłożyć, ‘do nattąjyenj 
go zjazdu, celem ostatecznego zra. i 
alizowania naszych postiilatówjaH

W tym momencie uroczysty iw. 
strój Zjazdu został zakłóchzyl 
wtargnięciem ha salę niezaproszo;] 
nych liter ą, ę, ć, ś, ń, ż, ż. które 
w manifestacyjny sposób domagał 
ły się udziału w Zjeżdzle. Po prz^l 
wróceniu porządku1 prezydium ze. 
zwoliło—  za milczącą aprobatą «. 1 
czestników — przybyłym pozostać, 
jednak bez prawa zabierania gło­
su.

W wolnych głosach dało sią ety. 
szeć wiele głosów. Najpierw d u- ) 
zalało się na niezgodne z honorem 
obelżywe używanie go w mowie 1 
piśmie; h wściekało się na to, że 
wielkie H pozwoliło Hitlerowi m ; 
użycie siebie jako „głównej litery11 
tego obrzydliwego nazwiska; r po­
stanowiło wycofać się ze slowt 
„reakcja" proponując by nastąpiło ] 
je I (feakcja), przeciw czemu zno. 
wu dramatycznie zaprotestowało f, 
przy czym wymiana zdań między |  
F a r  zeszła na tory bardzo osób& 
ste; 1 żądało zniesienia suwerenno, ] 
śel swej kropki, by tu  całkowici* |  
zlała sią z nim; m z głupia 'frant j 
zapytywało, dlaczego na transpa­
rentach napisy przeciw wielkim li. ] 
terom właśnie wielkimi literami]

wymalowano... w żądało katego-. 
rycznego usunięcia z polskiej pi­
sowni litery v, nazywając ją ber 
ogródek vclksdeutschem. Padały z 
kolei projekty, by znieść rz, ćz, 
sz, by skończyć z ó zamkniętym, 
przystąpić do wydawania własne­
go. czasopisma opartego tylko w 
małych literach itęL itd. itd. i  | |  

Po uchwaleniu rezolucji wystę­
pującej przeciwko niechlujnem| 
pisapiu. .małych liter we wszyst­
kich sferach społecznych, ZjazdM 
wi położono kropką uroęzysMi 
odśpiewaniem pieśni „Abecadło z 
pieca spadło":

J. Marcin Szczublewskż I

PRZYKŁADNY KLIENT
— Czekam jiiż przeszło póifl®- 

dżiny, aby  mi podano zamówił 
ną porcją,

— W iem  o iym  doskonali1 
proszą pana i gdyby  wązysef: 
klienci byli tak cierpliwi jak 
pan, napraw dę warto byłoby 
żyć.

— Co za kłopoty teraz z tymi dziećmi! Syn nam się nieszczęśli­
wie zakodtał.x

d fo fy ty i'' (P-ohica dzisiefcza)

She&hntf lU
CW4U  h C ó t M y j k a  a  c M f y m  m ę & u

P EWNEGO razu dó starsze­
g o  pana siedzącego samot­
nie w  parku na ławce, po­

deszła m łoda osóbka i  pok.azu-

Iąc w  ślicznym Uśmiechu wszyst-, 
de swe białe ząbki, zagadnęła: 

Pan jest sam, nieprawdaż?
, -*** Tak, niestety... -# , odparł 
zapytany i wesiennął. Ach, ten 
wieczór...
. Mogę usiąść obok? — usły­

szał dalpj. %
■: 't 1 Bardzo panią  proszę,,, i 

Rezerwa starszego pana nie 
b o la ła : w cale jego przygodnej 
towarzyszki. Usiadła obok niego 
tak, Ze swą barwną, pachnącą 
sukienką musnęła go po dło­
niach. Była zresztą urocza. Jej 
ziole loki figlarnie rozrzucone, 
jej błękitne cezy, jej usta, sło­
wem Wszystko upraw niało ją 
do noszenia imienia wiosny lub'

pączk a róży, lub innych, nie- 
mniej poetycznych mian.
. W pewitej ’ chwili ^aUrta ’ poV 
Wiedziała skromnie:

— Naąywam się Ewa.
—  Bardzo mi, miło. Sączek — 

wym yślił na prędce starszy pań, 
nazywający sią w  rzeczywistości 
Kleofasem Słomką. .

Zechce mi pan towarzyszyć 
dziś do teałru?.-.

Pan poeżął sią dziwić: 
j ’ Pani mnie zna?

Ewd uśmiechnęła się czaru­
jąco: '

~  Nie,, a le  chciałabym pana 
poznać.

Starszy pan próbował obrony:
— Nie jeslem Adonisem...
—- M ążtayźni nie' muszą być 

piękni odrzekła » przekona­
niem , Ewa.

-.' —<• Jestem żonaty...,
— Mężczyźni winni M  żona- , 

tymi —i 'i równym ptsąkóńahiem
: stwierdziła Ewa.

Starszy pan był pokonany:
— A pani w arunek? • •
Panna Ewą znów !u |tó (śśh n ę ła .

sią prześlicznie:
— Pan jest zapewne kupcem?

> — Tak. Ą skąd pani wie?
Tak sobie tyżkó-^cmy- 

ślalam —* wyczerpała iącvdeni 
panienka, ujmując pana Kleofa­
sa pod  ramią.

W  drodze do teatru Ewa sta­
nęła przed ofiroumą witryną 
m agazynu z futrami. Za kryszta­
łową szybą na/pierwszyini pła-; 
n ie  'leżał przepiękny, sreorny lis.: 

Błękitne oczy Ewy rozjarzyły' 
sią zachwytem;

‘Spójrz, kochanie I Co za lisi
— Pddóba ci sią? •
Nagle Ewa zdecydowanie zwró­

ciła sią do towarzysza:
. -« Chciałeś znać mój warunek 
Oto on ten srebrny lis... 

Ponieważ w czasie samotnych

podróży panowie z reguły nie 
zwracają ma pieniądze tak wiel­
kiej uwagi, jak w domu, a nasz 
znajomy znajdował sią w tej 
właśnie sytuacji', więc —- wszedł 
do sklepu.
• — Ile kosztuje fen srebrny lis 
:na wystawie?

— 40.000.
—- Nonsens! 20.0001

* — Żałują' -bardzo —* odrzekł 
sztywno włości Ciel' magazynu,

i a i pan Kleofas rzekł w tym sa- 
.mym tonie:

— Ja również. —• I wysządł. 
Ewa przyjęła go czule:
•— No, cóż?
—- 40 tysięcyI Kupiłbym go, 

.ale za 201 •
— Naprawdę?

, Słowo 1
■ UtedpW ańa'E^ ptoYtuifła sią 
do ramienia pana, Kleofasa i 
szepnęła:
. —- Pomówię jutro rano z kuś­

nierzem, skarbie. Żofcarasysz, te 
odda lisa za. ?0 tysięcy.'

— Dobrze.' W takim razie pój­
dę do niego w. południe...-

Ewa promieniała:
* Ja. zaś czekańr óię u siebie 
jutro po południu w moim mi­
łym, ' małym mieszkanku. Zoba­
czysz, jaką ot zrobię niespo­
dzianką!

4 Następnego ranka w magazy­

nie futer toczyła się następująca 
rozmowa: . i

dsi Wczoraj był tu pewien pan 
w sprawie srebrnego lisa, tak? , ■

— Owszem, przypominam so-. 
bie.

Ten pan jest moim przyja­
cielem...
, Winszuję...
i Właściciel magazynu był sta­
nowczo zbyt uroczysty. Ewa, po- 
.stanowiła zdobyć go szturmem: 

#“ Jutro mam imieniny, pro­
szą pana!

1 —. Zn.'w? — uśmiechnął .sią 
kupięc z-wy*P2tomiałośclą.

— Tak. Piękne kobiety mają 
często imieniny — mówiła dalej
,Ewa uwodzicielskim u^nie- 
chem. — Mój przyjaciel pragnie' 
mi ofiarować tego lisa, który le­
ży ńa wystawie. Proszą, niech 
mu pan odda go za 20 tysięcy. 
./ — Niemożliwe’. \

Ewa nie ustąpowała- Miala ob-' 
myślany już plan,' ale chciała 
go jak najefeKtoWmhj-/pl®0pro- 
wadźić. Nie przestając się uśmie­
chać, rzekła:

Owszem,1'możliwe. Ja fut 
ióraz dopłacę panu r&szłę do 
40 tysięcy, a więc połową tej 

; sumy Dobrze?'
KupieCrożjaśriiońy/uprzejmy, 

wsunął banknoty do trasy, a 
uradowana Ewa pobiegła do 
sióbie.

W  różowym szlafroczku, w  ró­
żowej wstążce n a  złotych lokach 
w yglądała Ewa jak uosobienie 
w iosny, wokół niej unosił się 

^delikatny Zapach fiołków. W y- 
b iła  w łaśnie godzina trzecia. W  
radosnym  podnieceniu stała Ewa 

-koło drzwi, ale <** • nikt nie 
dzwonił. Mm

W ybiła  czwarta. Ewa z pew­
nym zdziwieniem obserwowała 
przez okno ruch uliczny, ale — 
rtikżjrlie nadchodził.

W ybiła wreszcie piąta. Już 
mocno zdenerwowana, czekała 
różową panienka przy aparacie, 
ale ■— nikt nie telefonował.

Zła-, zrozpaczona, w  narzuco­

nym na prędce ńa ramiona 
płaszczu, z rożwiąńymi złetyńd 
lokami w padła Ewa do magazy­
nu jak burza. J  

~~ Czy b y ł ten pan tutaj ? -«•; 
spytała oddychając szybko z po- 
śpiechu, 1

Wf* Owszem —- usłyszała w od’, 
powiedzi flegmatyczne słówko.

— Kiedy?
— PrzedT czterema godzinami,-^
— A Hs? — rzuciła Ew a.: :>|
— Kupił go. •
— Za 20 tysięcy?

Tak jest.
Ewa n ic n ie  rozumiała, Siała 

nieruchomo przed ladą i z nie­
opisanym zdum ieniem  patrzy!1' 
na kuśnierza. Ten zaś, podchwy 
ciwszy jej bezradne spojrzeruty 
rzekł z przyjacielską poufni®̂  
ścią:

— Ten pan  bardzo się f l f i  
szył. Jego pociąg odchodtol'f

★

Gdy dobry mąż, pan  Kleofej 
dotarł wreszcie do domowy®*' 
pieleszy, już z  daleka krzyczą] 
do stojącej w- oknie czekajiw  
nań małżonki :

— Paulinko ł  Paul inko I —• i 
uinfalnie powięwal sporą, w  
iwornie zawiązaną paczką.

Mimo wlekli pani Paulin]*1; 
sfrunęła ze schodów jak we 
irzyk,

W  Paulinko, popatrz — rap1* 
z dum ą pan Kleofas, p o k e | |H  
pierwsze piętro. — Srebrny w  
Dla ciebie)

Rani Paulina oniemiała,;* ^  
oczekiwanej rado.ści. V v

— Dla m nie?  .
-— A tak sapał dalej, wcn î:

dząc już do  m ieszkania,% H  
przedpokoju dodał:

— Nie był tak drogi,: JO. i?]
.się^y;,,A

(Z francuskiego , 
opracowała A  Wj
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OZhukawLdkie imph&óęe
n  YW A czasami, że goił- się 
R  musi dożywiać po loka*- 

, "  lach? Bywał Nie robiąc z 
żeąo ęow odu wyrzutów (przy- 
nejnm iej głodnych) moim kra­
kowskim gospodarzom, w pada­
łem  do cukierni na  roku Karme­
lickiej { Krupniczej. Pomijałem 
mleko i przez mat muślinowej 
firanki patrzyłem  n a  ulicę. Za 
Oknem ty ł  Kłaków. Ozy -wsta­
wiono ju t  podwójne okna czy

łe t  Kraków nie polTąfi hałaso­
wać, n ie wiem. Po firance prze­
suwały się bezszelestnie tram­
waje, samochody, ludzie. Jak w  
niemym filmie. Opuszczałem cu­
kiernię, n ie opuszczało mnie 
jednak Włażenie, że Wszystkie 
dźwięki przechodzą w  mieście

M allot
fflotlyweodf

W Johnny Welssmueller po raz 
pierwszy musiał ucharakteryzować 
się, nakręcając film pL „TARZAN 
i  NIMFY". Pływają i łowiąc ryby w 
Apaculco (Meksyk) Welssmueller 
do tego stopnia opalił sobie nos, 
iż występując do nakręcania zdjęć 
filmowych musiał pokryć go grubą 
warstwą szminki.
+  Szef charakteryzacji wytwórni., 
Universal - International Buddy 
Westmore wynalazł nowy gatunek 
szminki do ust, ktćra zupełnie nie 
ściera się przy pocałunku. Pierw­
szą gwiazdą, która użyła tej szmln 
k! była Signe 'Hasso, nagrywając0 
sceny miłosne z Ronaldem Colmą- 
nera w filmie p t  „PODWÓJNfc 
ŻYCIE".
★ . .Trzy gwiazdy hollywoodzkie: 
Ella Raines, Ivpnne de Carlo 1 Ann. 
Blyth przyjęły epizodyczne role 
w filmie wytwórni Unlyersal - In­
ternational pt. „BRUTALNA SILĄ". 
Reżyser Mark Hellinger, przeko­
nał je, te  dobre — choć niewiel­
kie — role przyczyniają się nie­
zmiernie do zwiększenia popular­
ności „gwiazd".
*  W filmie pt. TAP ROOTS wy­
stępuje 400 statystek 1 statystów, 
1 tyleż koni t mułów. Wszyscy sta­
tyści muszą doskonale jeździć kon 
no 1 umieć brać trudne przeszko­
dy.
*  Ronald Colmań odtwarza na fil­
mie rolę aktora scenicznego w; oh-. 
razie pt. PODWÓJNE ŻYCIE. Od 
chwili porzucenia teatru, tj. od ro­
ku 1922 Colman po raz pierwszy 
wystąpi Jako aktgt sceniczny.
*  Popularny, artysta filmowy Dou­
glas FalrbankS jr. został raiproszo-' 
fty przez Organizacje Narodów. 
Zjednoczonych na obiad, który od­
być stę m a, w hotelu Waldorf A- 
storla w Nowym Jorku I podczas 
którego znany aktor ,— na prośbę 
ONZ — wyniósł przemówienie r a  
temat sztuki filmowej, lako śród- 
ka zbliżenia międzynarodowego.
*  Jan Peerce, artysta słvnoe| Me­
tropolitan Opery w Nowym Jorku, 
został zaangażowany przez wy­
twórnię ■ Un1versa! », International 
do filmn -SOMETHING IN THE 
WIND. W którym partnerować W . 
dzte Deannie Durbtń.
*  W Hollywood sfilmowana bę­
dzie znana nowela'Stefana Zweiga 
zatytułowana „Ltsty. od nieznajo­
mej", Główną rolę kobiecą kreo­
wać będzie Joan Fontaioe. ., \

rzaz tłumik. Na ulicach wciąż 
Igo cicho.
Niezruszczony Kraików w ' ze­

stawieniu: x Wrocławiem musi 
nastrajać filmowo. Nie można się
^  cztery dud) przyzwyczaić 

aku rozwalonych domów, 
do niezaiaraaoWanych nigdzie 
chodnikówi. do okien, których 
nikt nie zatkał dyktą, do nagłe- 
9 °  ,laaniku" wyściełanych met­
rową warstwą śmiecia bram. -4 
Wszystko całe i  trwała Nic już 
widocznie nie zostało do budo­
wania czy naprawy. Tak przy­
najmniej można’ sądzić wędrując 
bez wyboru wąskimi, nasycony- 
mi jesienną mgłą ulicakamł.Nie 
stuka żadna Melnia, żaden ku­
beł Z aaraawą nie kołuje w  po­
wietrzu. Zamiast robotników spo­
tykam w  pobliżu Uniwersytetu 
siwego skrzypka, który godzina­
mi wygrywa stare arie. Glos 
sprzypiec jest żak nikły, że roz­
ciera się w e  mgle; Przystaję ko­
lę  jakiejś średniowiecznej ka­
mieniczki i  słucham. Sentymen­
ty-

Przez tłumik stukocą po Plan­
tach obcasy. Kraków spaceruje. 
Nie mam zresztą pewności, czy 
spaootuja. {dożę ma jakiś inny • 
jeszcze cel w  tym chodzeniu.

Dlacaego; jsącłzę, że nie? — pró­
buję się zastanowić. Odpowia­
da mi widok Wawelu, ku klóre- 
3 ®  w ia n ie  zdążam. Odrobinę; 
zadyszany podchodzę ku zamko­
wej bramie. Brama jest szeroka,: 
masywna. . Zaraz za. nią droga I 
skręca -gwałtownie na lewo. 
W spaniały łuk wywołuje wizję 
poszóstnych kaTei, które kiedyś, 
tędy ‘przejeżdżały. Historia, hi-' 
stena. Przygodnego podróżnika 
wszystko fu cofa w  przeszłość. 
Nim zdąży ochłonąć z wrażenia, 
nim połączy się z miastem czymś 
więcej niż pobieżną kontempla­
cją minionego, rfić nie potrafi go 
ocuóić. Ani wystawy, ani kioski ’ 
gazetowe, ani samochody. Tć są/’ 

. rzeczy nierealne.. Realny ■ jest 
„Zygmunt", którego sto par wo­
łów wciągało na wysoką wieżę, 
realny'Barbakan, przy któryla w!
dniu umarłych' niebieszczą się i- 
żółcą znicze, realne dziele Wita 
Stwosza, porozkładane na czą- 
steczki dla dokonania konserwa­
cji! no i ostatecznie ów siw y  
skrzypek i  rogu ulicy Jagielloń­
skiej. Bo gra stare arie. Reszta tć
p^yp^dkowe dÓkó*®®ie"

- W  liaaawajećh -|wdnOk'';.! IfadzBs ■ 
jakgś przyzwoici^ nie po wro-« 

uferaiti. W  poniedziałek. 
Nie dziwię się zresztą. Czar mnie ■ 
leszcze n ie ' opuścił, Zakładam 
więc, że  to wszystko tupyści. W  
hallu Uniweręytefu Jagielloń- 
skiego rojno od studentów, ale 
oni się chyba nie uczą .; Zwie­
dzają pewnie Alma Maler. Co 
innego można robić w  Krako­
wie? Nie Zabraniam sprzeci­
wów, ale pod taką sugestią w y­
jeżdżałem z miasta!

Jedziemy w  jednym przedzia­
le ze studentami Uniwersytetu 
Poznańskiego. Pytam o wraże­
nia: — No i jak się wam podo­
bał Kraków? . Koleżanka- spod 
okna odpowiada: *4 Już go mam 
dość. Kiedy oglądałam różne za­
bytki, byłam zachwycona, ale 
potem nie mogłam na miasto p a -, 
trzeć.
,',•5*7; Nie pojmuję.
. -rr Jest niemożliwie brudne. 
Jak można rtojejować iyle śmie­
cia ne ulicach? Ludzie tu wido­
cznie nie znają mioteł. .
' •Sr Kraków jest Zaśmiecony ? 

To kpiny — myślałem. Wrocła- 
wiakowi wolno tak myśleć, Ha, 
dla mnie Kraków* był... (gaw.)

PS. Kiedy wspominam . o  tej 
rozmowie, mogę chyba wspom­
nieć i o Koleżance Celinie (nie 
Cecylii!) O., która z poznańską 
szczodrobliwością obdarowała 
mnje jabłkiem, Byłem tylko , 
przestał nudzić, żą chcę piwa. — • 
fjziękuję, nie zapomnę. Przy spo­
sobności. pozdrawiam resztę s»- 
spanych współpasażerów.
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„Antka" 2. Pzuta

H A lekcji języka polskiego 
w  szkole miałem sposob­
ność spotkać się s  wzno­

wieniami tego ulwóru, jednego 
z  programowych dla poznania 
pozytywistycznego stanowiska 
autora.

Wydawnictwa wznawiające, 
między innymi i  „Książka", opu­
śc iły  epizod mówiący o śmierci 
Rozalki w  makabrycznych oko­
licznościach, nie mniej prawdo­
podobnie charakterystycznych 
dla środowiska, Nie wiem, jakie 
b yły  przyczyny wykropkowania 
fragmentu. Może mamy tu de  
ozyńięnia Z purytańsłdm dydak­
tyzmem broniącym młodociane 
dusze czytelników przed tego 
rodzajuobrazami, a może tego 
rodzaju cenzujra wychodzi z ja­
kichś ideologicznych przesła­
nek? Dziwnym wobec tego w y­
daje- się to ,.oo wiemy o stano­
wiska autora zajętym w  tym li­
tworze. Prus wprowadzając ten 
epizod, jak i  podobne: nauka w  
szkole, terminalorstwo u  kowala, 
nie czyni tego gwoli ośmiesze­

l l M m t

nia wsi i chłopa, ale czyni z te­
go ostrze skrerowatte przeciw 
tym, którzy do takich warunków 
dopuścili 1 n ie  potrafili, lub nie 
chcieli iitt zapobiec. 1 ,

Czyżby więc Prus okazał się 
za surowym sędzią swego poko­
lenia inteligenckiego, że współ­
czesne wydawnictwa uważały za 
wskazane stępić to ostrze?

Tego rodzaju nieładna, mówiąc 
delikatnie, operacja, dokonana 
na litworze należącym już do 
uaszej literatury klasycznej, au­
tora nie żyjącego, może, stać się 
na przyszłość stosowaną bez 
przeszkody metodą według .oso­
bistych gustów wydawców, a 
chyba tak być nie powinno.

(J-C.)

Odłśtka h&plLka
: kta ma hacfe?

1 „Artykułem" p.' W , Śoibskiego 
p. l  jjUwagi dla p. ła d " zajmie* 
my się w  tej krótkiej notatce, 
nie dlatego, byśm y uważali, że 
zasjuguje, na jakikolwiek odzew. 
Toń i paziom tego „artykułu" 
nie kwalifikują go- dp udziału w  
żadnej polemice, Wspomnimy'o 
nim fylkó dlatego, żer

1) „artykuł" ten jest typowy 
dla kół, z których pochodzi. W 
kołach tych każdy przejaw o- 
strzejszej krytyki czy satyry w  
prasie wywołuje gwałtowne gło­
sy  najświętszego oburzenia i  
protestacyjne listy do redakcji. 
Ze zwyczajem tym trzeba Sta­
nowczo zerwać, jeśli się chce 
przewietrzyć wrocławską atmos­
ferę wzajemnej adoracji,

2) nie docenia on fakńi, iż 
wyraźna krytyka błędów bar­
dziej przyczy nia się do podnie­
sienia poziomu imprez kultural­
nych niż schlebianie każdemu, 
nawet słabemu osiągnięciu.

P. W. Ścibski uzasadnia swój 
panegiryczny ton „Niedyskrecji" 
troską o  byt kulturalnych placó­
wek Wrocławia. Czy ta sama 
troska kazała mu wychwalać w , 
„Niedyskrecjach", członków swęj 
najbliższej' rodziny i pochlebnie 
pisać o  samym sobie? ■

P. W ,• Śińbski „wytyka* nam, 
że i nasze pismo często drukuje 
recenzje, reportaże i zapowiedzi 
prac teatru ? opery- w  sposób 
nawet entuzjastyczny. Widocz­
nie nie odróżnia tego rodzaju 
artykułów od „niedyskrecji", 
których nazwa zapowiada zupeł­
nie inny charakter tekstu. Reeen-. 
.zeńżowi wolno się nawet .za­
chwycać, autor „niedyskrecji" 
powinien żartować.

P. W. ścibskiemu nie podoba 
się wstrzemięźliwy ton „Listu z i

Wrocławia" w  „Odrodzeniu*. 
Możemy go zapewnić, że „Listu" 
napisanego tak „wazeliniarskim" 
tonem, jaki on stosuje, nikt by  
w poważnym tygodniku literaci 
kiwi nie wydrukował. ,JZnaj pro- 
pbrcje, mociumpańie".

- Pi W . a. <dicdałby,. abyśmy nie 
pytali na łamach' gazety, jaki 
jest w łaściw y tytuł* sztuki Priest- 
le^ a, granej obecnie w  Teatrze 
Państwowym. Kto W tej sprawie 
ma rację, najlepiej świadczy 
fakt, ża dyrekcja teatru inny ty­
tuł zapowiadała, a inny puściła 
na afisz. Widocznie więc można 
było polepić sobie, pisząct ,P y ­
tani, bo m e wiem".

Na pytanie zaś, czy słuszny

b ył atak na „Niedyskrecje", naj­
mocniejszą odpowiedzią jest to, 
te  omawianej rubryczki, która 
miała ukazywać się 2 razy w  ty­
godniu, rue zamieszczano w  
„Słowie Polskim" przez całe 2 
tygodnie, za oo wyrażamy Re­
dakcji „Słowa" pełne uznanie, 
wczoraj zaś pojawiła się znowu, 
ale już z inną całkiem, żartobli­
wą treścią, ca oo wyrażamy u- 
znania Autorowi.

Gdyby wreszcie chodziło o  to, 
kto kogp mógłby uczyć właści­
wego, przyzwoitego sposobu pi­
sania, wystarczyłoby Czytelni-: 
kom porównać „inkryminowaną" 
notatkę w  15 numerze „Ekranu 
Tygodnia"'z ,artykułem" p. W, 
Śoibskiego.

Tyle słów dla dorosłego pana, 
który chce uczyć dzieci, urn* z 
zapewnianiem, że może dalszej 
dyskusji nie podejmować, bo  
odpowiedzi nie będzie, (żad.)

KORESPONDENCJA
DO REDAKCJI

„EKRANU TYGODNIA" 
W  driiu 1 listopada, w numerze 

41 tygodniowego dodatku „Słowa 
Polskiego", redagowanego p. t  
„Zwierciadło Polski i Swtata" nie­
jaki p. Tytus Karpowicz zamie­
szcza w artykule: „Pod pieśnią 'su­
deckich jeleni" nader interesujące 
wspomnienia ze swego pobytu w 
górach. Zarówno sam temat, jako 
też wzniosły styl p .. Karpowicza, 
zaimponowały mi do teqo stopnia, 
że śpieszą podzielić się myrtal wra­
żeniami.

Już na samym wstępie autor 
wprowadza nas w “ atmosferę pa­
chnącą „zwiędłą mową liści 1 cią­
giem wiatru, otartym o' Skały" 1 
zwraca uwagą, że „poszczególne 
części lasu, Wśród których panu­
je świerk, wyniesione , nierównymi 
falami przez grzbiety gór ku nie­
bu, łączy zdobne w turkusowe wy­

pustki skrzydło wędrującej sójkl"< 
Po tym' interesującym wstępie a- 
utor pisze dalej: „ z dźwięków do* 
chodzą ucha tylko: ćwierkanie ma­
leńkich sikorek, pisk korzennych- 
myszek 1 nieustająca modlitwa po­
toków-, potoczków 1 wodospadów.* 
Pan Karpowicz nie Informuje nas 

jednak, co ta „modlitwa potoków,- 
potoczków 1 wodospadów" ozna­
cza, dlatego też zmuszeni byliśmy 
dowiedzieć się tego od opisywa­
nego w artykule „księcia gór", 
„Książe", który właściwie niechęt­
nie przyznaje się do swego tytu­
łu, ze względu na panującą w Pol­
sce demokrację .objaśnił nas z za­
żenowaniem, że była to cicha pro­
śba przyrody o uwolnienie nae od 
tego rodzalu pisanin. Przyznaje też, 
że p. Karpowicz mógł „nte rozu­
mieć języka", a raczej tylko „czuć 
mowę", gdyż opisywanego dnia 
książę mówił narzeczem Hoten- 
totów, a poza tym jadł czosnek I 
cebulę.

1 Tymczasem jedźmy dalej, albo­
wiem .„Spływa dzień ku zachodo- 

■ wt“. Dzieje się tó tak szybko, że 
zajmuje zaledwie Jeden wierszyk.

• Niestety p, Karpowicz „spłynąć" 
jeszcze nie chce 1 ciągnie z upo­
rem dalej swój artykuł. Nie dzi­
wimy ,mu ślę zbytnio,; gdyż „tę­
czowy zwid Osiada na drewnianymi0 
żyrandolu, rżniętym w podobizny 
zwierząt", a p. Karpowicz chce Je­
szcze urządzić „wycieczką oczu w  
stronę miejscowego folkloru (e ra­
czej pseudo - folkloru) 1 stylizacji 
stęsknionego za pierwocinami bytu- 
człowieka cywilizowanego". Nie­
stety skutki tej wycieczki były. o- 
plakane. Pod Jej wpływem bowiem 
P- Karpowicz napisał niniejszy ar- 
tytuł, wydając jak tak „fioletowa 
gęstwina o dwieście metrów w po­
chyłości zawieszona", nieartykuło­
wane, a do złudzenia przypomina­
jące kociokwik dźwięki „beuh.* 
beuh... beuh..."
, „Nowy bek drze ciszę", kiedy 
się czyta ten p*rzyjemny artykulik.
I ma się ochotę „zawiesić w  po­
chyłości" wprawdzie nie „fioleto­
wą-gęstwinę", ale „głazy porosła 
służem traw", które by waliły w 
„pierwociny bytu* autora.'

Niestety brak czasu nie pozwala 
na bardziej szczegółowe analizowa­
nie utworu. Błagam tylko tą dro­
gą p. Karpowicza, niech się zer­
wie wreszcie „rzężkim skrzydłem 
cietrzewia" z umysłowego otępie­
nia, niech się raczej „czai w kę­
dziorach lasów*,' zamiast wypisy­
wać głupstwa 1 wreszcie niech się 
„mignie kwiatem wśród skał, a  
gdy sięgnie poń ręką — przepaść 
(niech go) oddzieli od doznania" 
wzruszeń literackich. I niech nie 
wchodzi już więcej w skórę je­
lenia. Poco mu to? Zepsuje tylko 
rasę.

Danuta Kozowska 
1 Wrócław, Sienkiewcza 127. :

S .  te g a  t i t ę -
«Jh JLaęiti

Przytomność umysłu:
Mr. Dodds. zamierzał sprzedać 

.swój siary ł sfatygowany mocno 
samjochóćt. W  - czasie 1 próbnej 
przejażdżki z refleklantem, wóz 
prawie osiągnął szczyt wzgórka, 
gdy nagle, ni stąd ni zowąd za­
trzymał się i .sapzął zjeżdżać ty­
łem.
^ — Co się stałofff g S spylal no­
w y nabywca.

— O! 'Głupstwo, niech a ę  pan 
nięvprzhjjnuje,: odpowiedział
natychmiast Mr. P od as.'—- Przy­
pomniałem sobie właśnie, że 
jeżdżając n ie  zamknąłem drzwi 
od garażu i dlatego wracam, aby 
to zrobió feraz. ■ i

...ute 'źhtmcĄL
WYTŁUMACZYŁ-

Sędzia: 7-  Dlaczego oskarżony 
uciekał po wybiciu szyby w  
sklepie?

Oskarżony: — Panie sędzio, 
biegłem właśnie do domu po 
pieniądze’ ha zapłacenie szyby.

PIJANE SŁONIE
Opowiadał- mi to dyraktor wę­

drownego cyrku: -•
. — Pewnego; wieczoru dozorca 

zauważył, że jeden z' naszych 
■dwunastu- stopi kaszle. Wpadł 
na pomysł, by, dla wyleczenia 
zwierzęcia, dać mu wiadro wo; 
dy,. do której domieszał zawar­

tość jednej butelki wódki. I czy  
pan wie, co zdarzyło się naza­
jutrz?

: — Nie. 7  ,
— Jedenaście pozostałych sło­

ni zaczęło kaszleć...

NAIWNOŚĆ
!ł; ę -  Jak fo się stało, że Przfykal- 
scy biorą lekcje .angielskiego?

— Adoptowali niemowlę an­
gielskie i chcieliby je dobrze 
rozumieć z chwilą, gcly zacznie 
mówić,

MIĘDZY PRZYJACIÓŁKAMI
Nini i Gigi spotykają się przy­

padkowo na bulwarze,. :*
V * -  Dowiedziałam s ię ' -r  m ów  
Nini pełna współczucia— że zer­
wałaś z- narzeczonym.

— Tak jest. Wypbrhż sobie, że 
Jack- słał się niemożliwy * kryty- 
kował mój sposób ubierania się, 
robił mi stale zarzuty odnośnie 
osób, u których bywam, nie, 
mógł zgodzie się z moją mamą. 
Na domiar wszystkiego, pewne­
go dnia ożenił .się-z inną kobie­
tą. Rozumiesz więc teraz, że rue 
wahałam się więcej * i natych­
miast z nim zerwałam. »*■

. . W J t  W fo M ie c h
PRZESĄDY

,, ** Tatusiu, czarny kot wszedł 
do nasezgo mieszkania!

Y 7-- Ach Piotrusiu, nie bądź tak 
przesądny! Czarne koty przytup 
szą szczęście.

•• możp taipsiił,'.ale rtie 
tęn, bo ón wszedł do jadalni i 
zjadł kotlet!... ,

ODPOWIEDŹ
Nauczyciel do uczniów: — 

Chciałbym,_ chłopcy, abyście 
zwracali więcej uwagi na wasz 
wygląd zewnętrzny. A powiedz 
mi Jasiu, ile kołnierzyków no­
sisz w  ciągu tygodnia?

Jaś: Przepraszam, panie pso- 
rze, chciał pan chyba zapytać 
ile  tygodni ja noszę jeden koł­
nierzyk...

'Plotka
teatralna

W jednym z poprzednich 
numerów „Ekranu tygodniaf1, 
współpracownik nasz wspom­
niał p tym, iż W czasie swej 
podróży urlopowej spotkał pew 
nego popularnego aktora w to­
warzystwie młodzfuticiej na­
rzeczonej.

Gdy w czasie niedawnego 
Zjazdu Pploniśtów w Krakowie 
dziennikarz ów ponownie ze­
tknął się z popularnym arty.- 
stą, ten przywitał go słowami:

—* Panie, czemu pan napisał, 
te  to narzeczoną. Teraz musze 
się naprawdę ożenić!! (r.)

PRZYGOTOWANIE DO EGZAMINUBEZ PODPISU %— Popatrz, popatrz, flirtują!*.



I E K R A N  T Y G O D N I A

S za ch ! 7 tla t!:
pod redakcją J. Chądzyńskiego

KONCÓWA N r i s

B9»Je: Kc7, W-(2)*,
*• Czarne:'Kb5, pion ł>4(2}. 
jjfkjratyęj* powyższa ■wydarzyła się 
w partii granej przed kifitodziesięciu 
laty pomiędzy dwoma amatorami w 
Rydze- Białe w zadaniowy sposób 
Osiągnęły wygraną. Rozwiązanie po­
damy w następnym numerze.

Rozwiązanie koAciwki nr 12 i.-X. Gc7, ,HSse7; 2. V*c5 + ! Hxc5, 
8. Hb7+, Kxa5 4. 'Wal mat

■ »• HS7-+I Vxb7, ł, ®7xc5 mat;
Partia nr 13. Gambit łotewski "

PfelMPIONAT1 AjSRtk*^ Wfo-fc 
B ia  ł

. Kpfman Wiizniackij
1. e2—e4 tX±-e5‘2. Sgi—fa ■ -: ■ f7—f5'
3. Sf3xc5 , Hd8—f64. d2—d4 d7—d6 -

5. S«5^-c4 f5x«4
6. SbJ-*-c3 H(6--g6
7. Hdb-^Ż , Sb8—c6
8. Gcl-*i3 - ' Gf8—e7
0. fo—o - o  | . Sg8—f6

iaoS d4—d5! ‘ • 'N ŚoS—b4„
Źle byłoby 10, -t.«Se5 11.' Sxe5» de
IŁ  Hc4. Na 4®. ’Sb8 - myłoby na- 
s tąp id 11. Sb5,Gd8 12. Sbxd6+ cd
13. SxdÓ+ K d7 '44 .1 |b5+ . Z |il- 
nytn antkiem, n *1 ’
• \ Ił,, Sc4—aS!
Z groźbą zdobycia skoczka i pow­
strzymując \wyproWadzenie gońeaćS.

m  > m  o -^ o  1
H  -He2—c4P‘ * Sb4—a6 K ■ 
Wymuszóne, >.gdyi im  i&g&e&afc* 
.Wfr&h**' T8.*d«+ -dS!,- U , cbl Gxb7 
15. Hc7 Gd3I KŁ ffebT Gxą5 17: 
Hb5! z zyskiem figury. ■

13. .h2—h3 8 Kg8^h8
14. GflU-e2 i

Czarne oczywiicie nie mogą bid pio-. 
na g2', woben stpaty hetpiaaa ,-fWdjl  ̂

• • v Sa6-^-c5'
15. b2—b4. Sc5—a6 > i

g2T—g4 c7-^«6 .
i7. saSzćii »  b7xę«- ' 

- 13. Hc4xC6 Sa6xb4
Nieco lep&ptn było . 18. ...®7b8 49. 
Gzafi Gxm  - 20. Hxa6 Wxb4 ’

19. .HcfrzaS ' Gc8—a6 '■
; 2®^-HsAża7, '  ' - Ga6xe2 -
'.21. M M  \  I  f  TX?j8-̂ e8 

;ZU 81*i
23. Wkdl' i 1,skoczek. b4 gmie.

22. i  Sc3xe2 ' ..-j, ■■Sljtexd6;'i ■ ■■
, -•■-fA-i WdlżdS. i  KBł Ig&idgf

24. ® | |g g g  Hg6-s-e6 4
25. I g g W  Sd5—e7
26. Hb7—b3 i czaro® ’ poddały

5 Warunki Konkursu:
S .Za każde zadanie zostanie rok- i 
/losowana, między rozwiązujących* 
ijądńa - nagroda. Można Więc przy­
syłać rozwiązania nie’ wszystkich 
itadań. Ponadto , dwie nagrody 
^sbżzhacione' są :di4; kzdładżisiÓTir 
‘wytrwałych; rozwiązujących ■ naj­
więcej zadań. W  razie Większej/ 

pó śę i , rdwnouprąwntanych- ,-rtoi^i 
.ftrzyga losowanie. Autorzy zadań 
Otrzymają dwie: nagrody drogą lo- 

ij®|ya.nla Nągrodsiai; ,*ą' 4 książki 
Spółdz. Wydawn. „Wiedza",

1. Arytmograf—  nadesł. „Ak-Wa“-
|  / (Wrocław)

! Pin odgadnięciu wyraąów ponioc; 
piczy ch • podstawić bdpowiedtaie 

' litery pod liczby i- edcłytóć rbż- 
wiązanie.

1,2,3,4,2,5,4| • 6,7,8,9,3,8,10,14:' il,  ■■ 
*4'2,3,7,13;i4, 1,15,12,16,3,11,3,15; 'l .i  

W:,ią2;$j8,tą; - 2,19,® ^p 
•'■7,5,4| -T*?kt,®;i‘5,5,44,13,1,^13;’ i j

j.;-żWyrazy pomocnicze:
.*** €J7,8,12;13 — nędza, niedostatek 

;18,13,17 — Imię męskie'
— Cz^ść twarzy 

14,16,15,9,4 nieupjrawionę po-

- ,yi". ■ezęli. •tóbrąhia.: 
14,13,1,13 :-y miasto ~w woj. 

feyyarsz.
,̂**20,11,19,17,7,13 —* inątigmęnt mu 

."^Bjsźny.' i
2. Dzieci pana Agapita — nadesł. 

H E k * -Bnte (Wrocław)'
* Siż Pan Ągapit ma .tro.je dzietfc Su-
t.jW: ich .iator»^nsii.:-26,;:vą Rdizyn'

280. Jaki będzie iloczyn .ich lat 
i -po - 12 tajesiądąch?
B B ^ezwiazania 'należy' 'pprysyłąć 

dofmiia 23 listopada br. z zazna- 
m ua ; kopercie .„Rozrywki 

umysłowe1', W razie przysyłania' 
^rozwiązań z‘ dwu nęmęrów; razem, 
u plosimy, by rozwiązania z każde- 

9" "'"uęru Kyłv i)a oddzielnej kart 
' ce, opatrzonej w  podpis i  adres 
f#xzW3ązującego.

rv  w M T R S . R f f i d r o ^ T ^ i  A^TÓRSKi

Rozwiązania zadań z N-ru 14-go 
- iii c^ ść  lll Konkursu)
1. Rebusiki: Parawań, Apoplek­

sja, • Frak, Asysta, Wątroba?, Aro- 
'mat,.Gazeta — PAPAW^G.

2, Restauracja: > Wszyscy gońcie 
zejdą stę p o  420 'dniach !/(4?0 jest. 
liajfńdiejszą wspóMą"" wielokrot- 
noicrą liczb 7,2,3,4,5,6,7).
> Trafne rozwiązania obu. Zadań 
przysłało 11 czytelnild^Stl‘!je^ ę g o  

I zadania 73, ,
. Nagrody wylosowali:

.v l . P, Czesława Unicka — Zabrze; 
ul. Tredera 32 c: Disney:'. flet za­
czarowany. !

'2. Celina Borowiakówna — Lesz 
no Wk;p., . ul. .Leszczyńskich 49 
m. 7: Aragon Dzwony Bazylei. '

,r_A. Ogłaszacie, że macie 1000 
modeli kapeluszy, a pani mi tu po­
kazała zaledwie 984*.

Aktualia
kuliuealne
MODA NA EGZOTYKĘ 

9  Znąną powieściopisarka angiel­
ska, znawczyń! Gh(n, Pearl Buch 
jest jak ąte<̂ WMMl8 % l«,l^limS?ll-, 
teratką. Prowadzi ona z mężem 
swoim wielkąi j firmę wydżwniczą 
i yr tym charakterze odkryła no­
wą wielkąj chińską, gwiazdę lite- 
raciką —- ŁLi'ńs TSyi, dwudziestolet­
nią /córką '•filozofa chińskiego Lin 
jutang.,’ .

Powieść młodej Chinki, zapowia­
da’ się jąko wielką sensację lite­
racką sezonu. Nareży się spodzie­
wać, że to nie ' latięk 'tekJsmoilyy 
wydawców, skoro jednym z nich 
jest pisarka tej miary co, Pearl 
B u ę k y &
■ Egzotyką dominuje teraz w wy­
dawnictwach. Atrakcyjność • pisa­
rzy  murzyńskich już nie wystar­
czy., .

Obok pozycji chińskiej zapowia* 
dają ukazanie' się powieści pisarza 
libańskiego Farjailah Halka, który 
zajmuje się w swej książce sto- 
sunkąem,. jaki zachodzi między im­
potencją płciową' a magią. ■

LITERACKA NAGRODA* KOBIET 
9  Istniejąca we Francji nagroda 
literacka ,,Femina“, odznaczająca 
dziełk- o tematyce kobiecej, jest 
teraz w wielkim kłopocie. Jednym 
z najpoważniej szych > kandydatów 
do nagredy jest mężczyzna, który 
pisze o. ,,Skorpionach rodzaju nie*; 
wieściegoł‘ „.Omawia, gn w swej 
książce i porównywa. skorpiony 
f<5'dząju.żeńskiego z kobietami;

ECHA OKUPACJI 
®  Francja .ciągle ma jeszcze kło­
poty z czasami c^uoacyjnymi. Z 
jednej strony wielka ilość róż- 
ńyćli kolaboracjónistów, którzy ii- 
siłują za wszelką cenę wejść z 
powrotem do'aktywnego życia pu­
blicznego i artystycznego jak Sasza 
Guitfy, Metherlant i inni. Z dru­
giej. podkreślanie udziału Francji 
w walkach o wyzwolenie Europy 
i wydawanie książek - wspomnień 
z ruchu oporu. Książki te uk&zują 
się pławie bez przerwy: Ostatnio, 
wydał Paweł CriBelllet wspomnie­
nia doWÓScy tjdejżiału, które przy^ 
noszą wiele mateilatu faktycznego. 
Inna książka pt. „Tajemnice pew­
nej' granicy" zawiera wiele' szcze- 
igdłÓW' p  -miejscach przejść, spot-; 
.feaA, .iAdswAn, skó.cą^lit, ąśjjsąriu- 
szy i-ą^SSów różnych wywiadów.

NA ZACHODZIE CIĄGLE 
BEZ ZMIAN

0  Erich Maria Repiaroue, znąiiy 
ze . swych pówifeści pacyfistycznych, 

j®  mópirżędaiej rW-o|ńto.: światoWej, 
zwłaszcza że swego „Na zacho- 
dzió bóz zmian" ósiadł^ną stałe w 
Ameryce i otrzymał obywatelstwo 
amerykańskie.

Zapytywany przez dziennikarzy’ 
Gżemu nie wraca do Europy od­
powiedział: ,

zachodzie
fciągle ^ z : zmian",

Ta 'pytyjśka odpowiedź została 
wkrótce ■ wyjaśniona. - Remargue 
ńie Wierzy w deńśzyfikAęję m e- 
miec. -

Z  P C Ą I D C M  M D D W
(P u A & yA ty, (jd Le tim

Gdy. myślimy o puchu, wy- 
: obrażamy'

niezmiernie ‘ lekkiego i  i 
zwiewnego: puszek mleczowego
kwiatu, -który przy lada podmu­
chu unosi się wdzięcznie w po­
wietrzu, czy może puch śnieżny 
— białą, subtelne' w Rysunku, 
skrzące się gwiazdeczki.
- A skoro puch jest tak lekki, tym 
cięższy jest zarzut poety: „Kpbie- 
to, puchu marny"; ć- .ęiągki i sta­
nowczo 'nieuzasadniony, tak w sto- 
sunku do niewiast i  Mickiewiczów 
skiej, jak i z obecnej epoki.

Czy można sobie wyobrazić ko­
bietę — „puch" z.fajką w zębach? 
As przecież jak to wygrzebali 
odgimb. bistoiyćy łłbaratuiy, Mary­
la właśnie fajkę ćląić • lubiłń. Już 
chyba bbrdziej zwiewnie i eterycz­
nie wyglądałaby współczesna pani 
z długim, .wonnym papierosem w 
karwi»owiie<^**m«eś^ a raczej 
nie tyle ona, ile błęki tny dymek 
z rzeczonego papierosa. Pozatem 
kobieta dzisiejsza w niczym pur 
chu nie przypomina, mimo, że z 
nim wiele i często ma do czynie-.

Więc: w kieszeniach mamy
zwykłą bęzdńpńe „puchy". Puchu 
używa każda -z nas w colach ko­
smetycznych. (to {ińszek do puder- 
niczki).' Bartnymi piórkami I pusz­
kami lubimy ptżystrająć nasze ka­
pelusze i czapeczki, a już. szcze­
gólnie, gdy nadchodzi zima, ko­
chamy się wszystkie w puszystych 
futerkach i materiałach, w pucho-1

1. a. Jedwabne lub krćionowe poszycie, w których za po­
mocą wystebnowanych linii utworzyło się 7 poche­
wek.

b. Wsypka do puchu, podzielona na 5 kwadratowych 
poduszek.

o. Gotowa miękka f puszysta kołdra.

Ta kty mepmiyd&y
♦  W pewńym małym miasteczku 
w górach Harcu trzeba mieć u- 
przednie zezwolenie od władzy 
miejscowej/ aby móc .się choć raz 
pocałować,' -W i przeciwnym razie, 
nielojalni^ prżyiąpańi' na 'iyni 
stępstwie" młodzi obywatele mu-

/M iw w łedid^m m m am
: . Jf* M, S. (Pozhart)—  Humoreska, 
'-/jąfę; P an w id z / fazie. Prosimy o 1 
f a ł s z e  ,*łisty“ 1 felietony. ,
Lr.jWL Wir (Wrocław) — W -jed-1 
s:jąym ze swych Wierszy Tirycznychr 
; pisZ:e Pan: ,

„Nie dlatego jam jest taki*
• - Bym być takim chciał,

Bo odczuwam swoje braki,
Co nie są na schwaTV . *  -

Kj.Bardzo chwalebny samękryty- 
ŚjAyzm. -Podzielamy" PąńskĘ Manię- 
f l  rądzimy skierować energią tła- l 
‘ ,’coną n^;yis^ntówia*Sży..* r^ętró-J 
: pęęwyaównyr^nią' h rm p r. *
W f J. Bar. (Poznań) — Zapytuje Papi 

czy po wykorzystaniu moich 
: prac — będę mógł nadesłać db-l 

bre” wiersze, Opowiadania itd-T I 
j^ ip ó b re , - owszem. Ale dotychcza- 

jłojfe -nło taożemy wyKo- 
M ^ sta ó J  ..iiajy.ę ,;npvZdianie5;i. ■ '

„Raz.- przynajmniej sprawiedli­
wość spotka pana Kota, gonić nas 
pociemnej nocy to jego robota" r— 

^p£i|że '^ ^ d ż ić l ?8 eSn^taniij 
I  j^aaczne,"' ' **
; •) Al. Qzer. (CzęstbcKowa)'— pró- 

by Pańskie zawierają, interesują­
ce zadatki. Prośmy o dalsze, ma: 
teriały.

FILATELISTYKI!

Znaczków 40 reprodukcll udilcUła nam iirma „Fcrtuna1* w» Wrocławiu

szą raz na miesiąc przez przeciąg 
całego rolni zamiatać ulicę, ku 
zbudowaniu i przestrodze innych.

♦  W 1888 odbyła się w Angaulć- 
me oryginalna loteria fantowa, 
gdzie główną wygraną była mło­
da Francuzka; łyiariette Bastide. 
Kto los ten wyciągnął, mógł się z 
nią ożenić. Istotnie, pozostawiona 
bez środków do żyćia Mariette, po 
śmierci swego Ojca, oficera, w 
■ten przedziwny sposób zdobyła 
męża, a co ciekawsze, żyła z nim 
ponad 50 Tńt w stadle bardzo 
szczęśliwym.

♦  W Bayonne (Prdęjń) do 1740- ro- 
ku istniał. prawomocny zwyczaj, 
że dziewczyna, pocałowana bodaj 
raz przez mężczyznę, w razie jego 
śmierci w stanie wolnym, dziedzi­
czyła cały jego majątek.

Rada miejska we Franfurcie wy- 
cfótó w roku 1770 następujące roz­
porządzenie: „która z kobiet przy- 
Wiedżtó mężczyznę do ślilbu za po­
mocą uwodzięiełskiehi sztuczek, a 
Więc,białej i czerwonej Szminki,

. różnych esencji, ■ sztucznych zębów 
i Włosów, fałszywych bioder i pier­
si, wkładek z waty i tym podob­
nych, będzie ścigana za czarow- 
riictwo, a małżeństwo takió ogło­
szone będzie za nieważne". Dziś 
nazywamy to tylko kosmetyką, 
nie zaś czałodziejskimi sztuczka­
mi. ,

A  Pewien posiadacz' gabinetu fi- 
gur woskowych w St. Louis w o- 
ryginalny sposób zabezpieczał się 
przed zdradą swej lekkomyślnej I 
małżonki. Otóż bgjosił. że ktokol­
wiek zostanie schwytany * in fla­
granti z jegę żottą,’ ótrzyma swój 
portret i jako waskoWa figura z 
odnośnym wyjaśnieniem stanie w 
rżędzle eksponatów,11 a  co za tym 
idzie, ‘wystawiony' będzie na wi­
dok publiczny. W -niedługim czaBie 
podziwiano ' j^iimgo z wielbicieU 
pięknej (tomy jako figurę wosko-. 
wą. Qbrążony kochanek zniszczył 
z pomocą swego przyjaciela całe 
przedsiębiorstwo, a gdy właściciel

a. Trzy ćwierciowy żakiecik z miękkie] i trwałej imi­
tacji ocelotów, bardzo modnej w nadchodzącym zi­
mowym sezonie.

b. Płaszczyk z  grubej* puszyste] wełny, o. rękawach 
1 karczku futrzanym.

-złych, jakże przytulnych kołdrach 
i pierzynkach.

I właśnie o owych kołdrach po­
wiedzmy teraz stów kilka. Puch 
na nie mamy zwykle w domu. 
Szczególnie mieszkańcy Ziem Od­
zyskanych zaopatrzyli: się swego 
czasu na pewno w nader tu po­
pularne puchowe pierzyny. Pozo­
staje kwestia przerobienia takiej 
niewygodnej pierzyny na piękną, 
miękką i higieniczną kołdrę,

Nasze kołdry niestety nie speł­
niają zazwyczaj postulatu higie- 
niczności. Wierzch zespolony na 
stałe z puchem trudny jest do - 
oczyszczenia a o praniu w ogóle 
nie ma, mowy (puch tego zabiegu 
nie znosi). O wiele praktyczniej­
sze ^pod tym względem jest koł- 
draA spo8 ndź<• ńa tak, aby tątwo 
było oddzielić ..wierzch, od wypeł­
niającego Wnętrze puchu.

Sporządzenie takiej kołdry jest 
nie trudne i można się go śmiało 
podjąć samemu. Przeciętne wy­
miary kołdry wynoszą zazwyczaj 
150 na 210. cm. Przygotowujemy , 
więc najpierw "jako poszycie k o ł ­
dry dwa płaty jedwabiu czy kre- 
tonu 0 tych wymiarach 1 zaszy­
wamy je z trzech stron, zaś wzdłuż 
czwartej; (dłuższej) dajemy zapię­
cie na sźereg zatrzasków lub drob­
nych guziczków i pętelek. Następ­
nie dzielimy dłuższe boki kołdry 
na 7 części (po 30 cm. każda), ry­
sujemy linię, łączące odpowiednie 
punkty podziału i zestebnowujemy 
wierzch i spód pokrycia wzdłuż 
nich, przez co tworzy się 7 po­
chewek o szerokości — 30 cm.,, a 
długości — 150 cm. Teraz przy­
stępujemy dó drugiej części robo­
ty: Przygotowujemy 7 „wsypek" o 
długości' i szerokości nieco więk­
szej niż owe pochewki (szep —> 
31 cm., dł. —- 155 cm.) Każdą z 
nich dzielimy z kolei na 5. części 
(po 31 cm.) Wsypki te zaszywa­
my również z trzech stron i wzdłuż 
linii 'dzielących, zostawiając jeden 
z dłuższych boków niezaszyty dla­
tego, by tędy możną było wsypać 
do utworzonych kwadratowych po­
duszek puch, poczem je zaszy-- 
warpy. I o to . pozostaje już tylko 
wsunąć przygotowane puchowe 
poduszki do pochewek, zapiąć po­
szycie — i kołdra gotowe. A gdy 
się zbrudzi, nić łatwiejszego, jak 
poduszki wyciągnąć 1 poszycie u- 
prać. Dodać - trzeba,. że „pikową- 
nie" kołdry także wzdłuż, 'jak to 
się zwykło robić, jest w tym wy- 
phdku zbędne. Pućh, nodzielóny na 
kwadratowe poduszki we wsyp­
kach, utwoiży całej koł­
dry rowki, świetnie imitujące pi­
kowanie.
• A jak smacznie będzie: się spa­

ło pod taką kołdrą własnej roboty 
i jakie puszyście lekkie będą sny ; 
— o tym niech się każda z pan . 
sama przekona! - ,

(mek.)

przed sądem Zażądał 100 tysięcy 
dolarów Jako zwrotu za zdemolo­
wanie gabinetu, przeciwnik zażą­
dał tyleż, - tytułem odszkodowania 
moralnego.

♦  Jedna - z poczytniejszych gazet 
amer-ykańskiph rozpisała ankietę 
na temat u lu b io n e j koloru oczu 
niewieścich. Ponad 65 p-roc. odpo­
wiedzi brzmiało: zielony.

♦  Nagrodę na konkursie piękności 
w Nevada otrzymała 1,7-letnła A- 
liće May. Po pewnym czasie oka­
zało się, że jej piękne nogi, któ­
re zwróciły uwagę sędziów — to 
protezy. Nagrodę cofnięto.

♦  W USA można się ubezpieczyć 
od nieszczęść w miłości, od zmar­
twień, nieudańych spotkań etc. 
Tygodniowa premia wynosi 60 
centów.

♦  W okolicach' Belgradu pewna 
para małżeńska-zachowała przez 
30 lat milczenie. Powodem była ja­
kaś drobna sprzeczka. Mimo to, 
małżonkowie w przeciągu tych 30 
lat dochowali się 7 dzieci.

Humor francuski

NAJMNIEJSZY WYSIŁEK

Reprodukujemy serię znaczków i 
Związku Radzieckiego wydaną z : 
ekazji, 25 rocznicy Rewolucji Pa- 
żdziernikowej. Filateliści z wiel­

kim zaciekawieniem oczekują no­
wej' sery, zwiąrąńej ż' 30 rocznicą 
.Wielkiego Października.


